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WCIĄGU 7 miesięcy br. nie 
wszystkie relacje ekonomiczne, 
w przemyśle ukształtowały się 

prawidłowo. Wzrost wydajno­
ści pracy, choć wysoki, nie osiągnął 
założonego tempa, wzrost zatrudnie­
nia okazał się natomiast nieco, wyż­
szy niż w planie (przekroczenie wy­
nosi na razie tylko 0,1 proc.). Bar­
dzo duży jest przyrost funduszu płac, 
co wynika przede wszystkim z wyso­
kiego opłacania wzrostu wydajności 
pracy. Na l proc, wzrostu wydajności 
pracy przypada 1,34 proc, wzrostu 
płacy przeciętnej netto.

Pewne niekorzystne zjawiska wy­
stąpiły również w gospodarowaniu 
czasem pracy. Absencja (bez urlo­
pów wypoczynkowych) wynosi 10 
proc, nominalnego czasu pracy, a 
równocześnie ilość godzin nadliczbo­
wych przypadająca na 1 pracownika 
grupy przemysłowej wzrosła o 8 
proc.

Ponad 100 zakładów nie wykonało 
operatywnych planów produkcji, 
przy czym większość z nich jako przy­
czynę podaje niedobory zatrudnie­
nia. Są zakłady i całe branże, które 
borykają się z dużym brakiem kadr 
i zakłady przekraczające plany za­
trudnienia. IV tej sytuacji Rada Mi­
nistrów podjęła uchwałę w sprawie 
zmniejszenia dynamiki Zatrudnienia 
w 1975 roku w jednostkach organi­
zacyjnych., będących na rozrachunku 
gospodarczym, oraz Prezes Rady Mi­
nistrów wydal zarządzenie w sprawie 
poprawy dyscypliny pracy i wyko­
rzystania czasu pracy.-

Te decyzje — to sygnał ostrzegaw­
czy ani kroku dalej ponad 99,5 proc, 
planu zatrudnienia na rok 1975. 
Czerwone światło zapala się przed 
zakładami, które w lipcu lub za 7 
miesięcy br. • osiągnęły wyższy, od 
skorygowanego w planie na rok 1975 
średniorocznego przyrost zatrud­
nienia. I przed tymi, w których wy­

stępują niewłaściwe relacje między 
wzrostem produkcji, wydajności pra­
cy a funduszem płac, I tymi, które 
w jaskrawy sposób prowadzą, nie­
racjonalną, gospódarkę kadrami, 
gdzie występuje wyższa od przecięt­
nej absencja, fluktuacja, praca w go­
dzinach nadliczbowych.

Dla niepoprawnych nie ma wstępu 
na rynek pracy. Tym razem nie uda 
się wyjść z impasu po najłatwiejszej 
drodze. Zwykle bowiem zakłady, 
które nie wykonują swych zadań 
rytmicznie, usiłują w III i IV kwar­
tale nadrobić opóźnienia szturmując 
wydziały zatrudnienia, kaperując 
pracowników z innych zakładów, 
przyjmując ilu się da absolwentów 
różnego rodzaju szkół, nawet nie­
zgodnie, z kwalifikacjami, byle było 
kim „nadrobić plan”.

Uchwała, opuszczając barierę prze­
ciwstawia się kategorycznie tym 
„szturmowym” metodom wykonywa­
nia planów w II półroczu, wywołu­
jącym tyle głębokich problemów w 
całej gospodarce. Skłania jednocze­
śnie do pilnego poszukiwania, póki 
czas, innych rezerw tkwiących m. in, 
w złej organizacji pracy, na co wska­
zał ■ przeprowadzony pod koniec u- 
biegłego roku przegląd stawu i struk­
tury zatrudnienia. Skłania raz jesz­
cze do niezbędnej i zasadniczej zmia­
ny podejścia do obu czynników pro­
dukcji. Człowiek, jego umiejętności 
i kwalifikacje — to dobro najcen­
niejsze. Należy więc nim racjonalnie 
gospodarować, w pełni wykorzystać 
zdolności twórcze tkwiące w ludziach 
coraz ■ lepiej przygotowanych, coraz 
wszechstronniej kształconych.

; KAPITAŁ
-iWsZystkim, -postanowieniom uch­

owały przyświeca ten właśnie cel. Ob­
niżając dynamikę wzrostu zatrud­
nienia w jednostkach na rozrachun­
ku gospodarczym o 0,5 proc, w sto­
sunku do ustalonego w planie na 
1975 rok średniorocznego poziomu 
uchwała wobec pracowników admi­
nistracyjno-biurowych ustala ten 
wskaźnik na poziomie ■ 1 procenta. 
W tej bowiem kategorii pracowni­
ków występuje marnotrawstwo ludz­
kich kwalifikacji w najwyższej skali, 
widoczne gołym okiem. Wystarczy 
przyjrzeć się tylko rozbudowanym 
do kilkuosobowych obsad działom o 
zakresie czynności wymagających 
często jednego, odpowiednio kwa­
lifikowanego pracownika, przesta-' 
rzałym strukturom organizacyjnym, 
powielającym nawet .w małych 
przedsiębiorstwach schemat urzędu 
centralnego, gdzie na zasadzie tra­
dycji wciąż istnieją komórki, któ­
rych działalność dubluje się lub 
dawno straciła rację bytu.

Rezerwy tkwią tu ogromne, lecz 
mimo tylu podejmowanych prób — 
trudno jakoś zakładom je urucho­
mić i właściwie zagospodarować. A 
jest to obecnie niezmiernie istotne. 
Wkraczają bowiem ,na rynek pracy 
tegoroczni absolwenci, ludzie mło­
dzi, wykwalifikowani. Chcą i powin­
ni mieć możność wypróbowania 
swych sił, wykorzystania zdobytej 
wiedzy i umiejętności. Nie można 
więc dopuścić do tego, żeby kadry 
te — największe nasze bogactwo — 
wtłoczone zostały w stare struktury 
organizacyjne, nie dające szansy roz­
woju twórczych możliwości.

I dlatego wspomniana uchwała po­
dejmuje kolejny krok i w tej dzie­
dzinie. Zakłady pracy mają do 15 
września br. przedstawić w szczegó­
łach opracowany prograiń zatrudnie­
nia absolwentów. (Warto, dodać, że 
miały przygotować je dużo wcze­
śniej,, tylko, w większości nie dopeł­
niły tego obowiązku). I dopiero po. 
złożeniu i zatwierdzeniu programu — 
od 1 października . br. sukcesywnie 
będą mogły przyjmować absolwen-
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PROCENTUJĄCY
Rozmowa z profesorem dr. inż. 
MICHAŁEM GODLEWSKIM 
wiceministrem Oświaty i Wychowania

ANNA KUSZKO: Chyba żadne z 
haseł nie znajduje tak wielkiego i 
szerokiego odbicia, jak „Polska kra­
jem uczących się”. W istocie niema] 
wszyscy uczymy się, kształcimy, do­
skonalimy w systemie szkolnym i na 
tysiącach,kursów, stacjonarnie i za-, 
ocznie, w-zakresie wiedzy, ogólnej i 
zawodowej. A jednak w tym budu­
jącym obrazie powszechnej edukacji 
znaleźć można niepokojące rysy. 
Przecież nawet wśród nowo zatrud­
nionych, obok dwukrotnie wyższego 
niż wśród ogółu pracujących udziału 
ludzi z wyższym i zawodowym wy­
kształceniem nadal 1/3 stanowią pra­
cownicy niewykwalifikowani, a 
wśród pracujących wciąż jeszcze pól 
miliona młodych ludzi (do lat 35) 
nie legitymuje się świadectwem u- 
kończęnia szkoły podstawowej, a 
więc nie mą tej niezbędnej przepust­
ki do całego systemu oświaty, nad 
którego drożnością tak zawzięcie dy­
skutujemy. Czy nie jest to przysło­
wiowa łyżka dziegciu?

MICHAŁ GODLEWSKI: Jest to na 
pewno jeden z podstawowych pro­
blemów efektywności systemu o- 
światy. W miarę upowszechniania 
wykształcenia średniego dla ogółu 
pracujących sytuacja pracowników, 
którzy nie uzyskali, dotąd, świadec­
twa ukończenia szkoły podstawowej 
lub średniej, będzie coraz trudniej­
sza. niezależnie od ich doświadcze­
nia. zawodowego i . osiągniętej ucz­
ciwą pracą pozycji w zakładzie. Na­
potykać oni będą przeszkody. w a- 
wansie. zawodowym... społecznym i 
płacowym. Dlatego .w dalszym- roz­
wijaniu 4 doskonaleniu systemu oś­
wiaty musirńy iść równocześnie dwo­
ma torami: obejmować średnim wy­
kształceniem tak młodzież jak i do­

rosłych, tych ostatnich w cyklach in­
tensywnych, skróconych.

A. K. Szkolnictwo dla dorosłych 
istnieje przecież od lat?

M. B.: Tak, ale człowiekowi obar­
czonemu rodziną, dojeżdżającemu 
nieraz z daleka do pracy niezmier­
nie trudno dzień w dzień po połud­
niu zasiadać w ławce szkolnej, z per­
spektywą. że za kilka lat osiągnie 
poziom wykształcenia równy pozio­
mowi swoich dzieci. Dlatego stara­
my się organizować nowe skrócone 
formy kształcenia dorosłych, uła­
twiające im naukę i polegające na 
zwiększaniu udziału samokształcenia 
kosztem ograniczania obowiązkowych 
zajęć lekcyjnych. Uruchomiliśmy 
więc podstawowe studia zawodowe, 
które pozwalają uzyskać świadectwo 
ukończenia szkoły podstawowej w 
cyklu rocznym — dla pracowników 
przemysłu, i półtorarocznym — dla 
rolników (uwzględniając przerwy na 
prace połowę), upowszechniamy mo­
żliwości zdobywania wykształcenia 
na poziomie średniin w trzyletnich 
średnich studiach zawodowych. W 
technikach wieczorowych wprowa­
dzamy stopniowo zajęcia co drugi 
dzień, w układzie dzień zajęć w szko­
le — dzień nauki własnei w domu. 
Rozwijamy technika dla przodują­
cych robotników, o 2-letnim cyklu 
intensywnego kształcenia.

A. K.: .Czy nie grozi to obniżeniem 
poziomu wykształcenia średniego?

.M., G.: Przechodzenie na naukę w 
szkole dla pracujących co drugi 
dzień jest wyrazem nowoczesnej ten­
dencji. Zwracają na to uwagę w 
swoich pracach wybitni polscy dy­

daktycy — profesorowie Okoń i Kn- 
pisiewicz. .Samokształcenie kierowa­
ne przez szkołę urasta w dydaktyce 
szkolnictwa dla dorosłych do podsta­
wowej metody zdobywania wiedzy, 
metody bardzo efektywnej, wpły­
wającej na znaczne podniesienie ter­
minowości i. wyników nauczania. 
Świadczy o tym wiele eksperymen­
tów. które przeprowadzaliśmy przed 
uruchamianiem nowych form 
kształcenia. Mamy teraz już niezbęd­
ne doświadczenia, przygotowane ka­
dry nauczycieli, miejsca w szkołach 
i środki budżetowe na pomoce nau­
kowe...

A. K.: ... brakuje tylko kandyda­
tów do tych szkól?

M. G.: Do podstawowych stu­
diów zawodowych możemy przyjąć 
znacznie więcej osólJ niż się obecnie 
zgłasza, ale z każdym rokiem wzra­
sta liczba uczniów w tych szkołach. 
Podstawowe studium w pierwszym 
roku jego istnienia ukończyło 10 tyr 
sięcy osób. W ubiegłym roku już 40 
tysięcy. Ze wstępnych informacji ku­
ratoriów wynika, że we wrześniu br. 
rozpocznie naukę w tych szkołach 
65 tysięcy osób. Można przy tym 
stwierdzić, że o wiele aktywniej 
kształcą się. jak dotąd, rolnicy niż 
pracownicy przemysłu, mimo że da­
jąc świadectwo szkoły podstawowej 
studium porządkuje jednocześnie. i 
pogłębia nabyte w pracy wiadomości 
zawodowe i przygotowuje do egza­
minu na tytuł robotnika kwalifiko­
wanego.

A. K.: A szkoła średnia?
M. G.: 3-letnie Średnie Studium 

Zawodowe okazało się szkołą znacz­
nie atrakcyjniejszą niż 4-letnie lice­
um dla pracujących i 5-letnie tech­
nikum. Notujemy sporv napływ kan­
dydatów. uczy się ich rocznie już 12 
tys W perspektywie jednak chcieli- 
byśmy dojść do 1Ó0 tys I tu zaleca­
my- przechodzenie na skracanie dni 
lekcyjnych w tygodniu.

A. K.: Czyżby zdolności percepcyj- 
ne' ludzi dorosłych zostały ocenione 
przez resort oświaty o tyle wyżej 
niż młodzieży? W liceach dziennych 
trudno, Jak dotąd, zrealizować pro­
gram przy 6 dniach nauki w tygod­
niu.

M. G.: Program . szkoły dla pra­
cujących uwzględnia zasób wiedzy 
nagromadzoriej już ■ w toku pracy i 
życia. Nauka • w .tych : szkołach 
wspomagana będzie specjalnie uru­
chamianymi w końcu tego roku wy­
kładami telewizyjnymi z 'matematy­
ki; języka polskiego, chemii i innych 
przedmiotów, stanowiacvch trzon 
wvksztalcenia ogólnego Audvcje luż 
działającego Telewizyjnego Techni-
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kum Rolniczego i projektowanej 
wspólrfie z Komitetem d/s Radia i 
Telewizji Telewizyjnej Szkoły Śred­
niej spełniają rolę swoistego „ko­
repetytora”, wspomogą naukę włas­
ną ucznia, ułatwiając zrozumienie 
wykładanych treści.

■ Średnie Studium Zawodowe poza 
przygotowaniem ogólnym umożliwia 
także usystematyzowanie i pogłębie­
nie wiedzy zawodowej odpowiednio 
do konkretnych potrzeb środowiska 
twórczego, w którym uczeń pracuje. 
Uwzględniamy fakt, że ludzie- uczą 
się nie tylko po to, żeby mieć matu­
rę, lecz żeby lepiej pracować, pod­
nosić wydajność i jakość produkcji, 
rozumieć procesy technologiczne, w 
których uczestniczą, awansować i le­
piej zarabiać, zdobywać autorytet w 
zawodzie. I szkoła dla pracujących 
powinna wychodzić na przeciw tym 
oczekiwaniom. Dlatego nauczyciele 
szkolnictwa dla pracujących mają 
prawo 1/3 programu dostosowywać

. ‘ ^Zdjęcia: SI, gy.pCZŹWSKI

do konkretnych potrzeb środowiska 
a nawet stanowisk, na których pra­
cują uczniowie, kształcić w wyspe­
cjalizowanym, węższym profilu.

A. K.: Wąski profil? To chyba cał­
kowicie sprzeczne z nowoczesną dy­
daktyką i z nowoczesną gospodarką, 
która zmienia się zbyt szybko, żeby 
akceptować „przypisanie” do okreś­
lonego zawodu przez całe życie.

M. G.: Nie Widzę tu sprzeczności z 
potrzebami nowoczesnej gospodarki. 
Sprzeczne jest to natomiast z poglą­
dami tych teoretyków, którzy wyob­
rażają sobie,, że człowiek z wykształ­
ceniem ogólnym potrafi' zmieniać za­
wód jak rękawiczki. Oczywiście, by­
wają takie sytuacje, w których taka 
zmiana jest niezbędna, są to jednak 
sytuacje awaryjne. Czy Pani Redak­
tor chce np. zostać jeszcze stomato­
logiem? Czy to jest możliwe? Żeby 
coś znaczyć w nauce, w pracy, środo­
wisku, trzeba coraz lepiej poznawać 
tajniki swego zawodu, wiedzieć o 
tym, co się robi, n.a . wszystkie sposo­
by wypróbować swoje siły i możli-

wości. Przy tak wielkim rozwoju na­
uki i coraz bardziej skomplikowanej 
technice nie wystarcza życia na po­
znanie kilku dziedzin.

A. K.: Zycie jednak dowodzi cze­
goś wręcz odmiennego. Nowoczesna 
gospodarka szybko przestawia się z 
jednych gałęzi przemysłu na inne. 
U nas w ostatnich latach rozwijamy 
przemysł spożywczy, lekki, musimy 
przyspieszyć rozwój usług, a szkol­
nictwo zaprogramowane przed kil­
koma laty przygotowuje nieraz kad­
ry o zupełnie innym profilu. Nie jest 
to na pewno jedyna, ale przecież 
niebagatelna przyczyna, że tak trud­
no skompletować załogi w nowo u- 
ruchamianych i modernizowanych 
fabrykach, że absolwenci wielu szkół 
zwłaszcza średnich i pomaturalnych, 
nie wykonują zawodu wyuczonego, 
a niezgodność zdobytych kwalifikacji 
i wykonywanej pracy w niektórych 
kierunkach kształcenia sięga nawet 
— jak dowodzą badania GUS — 
kilkudziesięciu procent.

M. G.: Jest u nas zbyt wiele do­
wolności w interpretowaniu zawodu 
wyuczonego i wykonywanego, żeby 
można było takie badania przyjmo­
wać bez zastrzeżeń.

A. K.: Sondaże socjologiczne kon­
kretyzują jednak te fakty, udowad­
niają, że absolwentki technikum e- 
lektrycznego zostają np. listonosz­
kami, czy fryzjerkami...

M. G.: Przestawia się bowiem nie 
tylko gospodarka przestawia się psy- 
chika społeczeństwa. Podany przy­
kład jest dla mnie przede wszystkim 
ilustracją niepodważalnego faktu, że 
zagwarantowaliśmy naprawdę pra­
wo swobodnego wyboru zawodu i 
pracy. Wybór bywa czasem — z-róż- 
nych względów — nie trafiony. To ko­
sztuje i społeczeństwo i zaintereso­
wanego, ale są to chyba niezbędne 
koszty rozwoju. Swoją drogą, nie 
można przejść do porządku dzienne­
go nad faktem głębokiej niechęci 
niektórych zakładów do zatrudnia­
nia kobiet z wykształceniem techni­
cznym. To niewątpliwie podwyższa 
koszty...

A. K.: Nietrafienie występuje jed­
nak w dużej skali i nie dotyczy wy­
łącznie kobiet.

M. G.: Tu wchodzimy już w roz­
ważania, które wykraczają poza sy- 

. stem edukacji zawodowej, wiążą się 
■z pośrednictwem pracy, polityka 
kadrówką, adaptacją. ■ 1

i '
A. K.: Bynajmniej — wciąż chodzi 

mi o samą naukę zawodu i szansę 
jej wykorzystania. Przecież nietrud­
no dostrzec, że często kończy się po 
prostu tę szkołę średnią, która jest 
najbliżej lub wybiera jakiekolwiek 
zawodowe studium policealne po to, 
żeby „przechować” się przez rok do 
ponownego startu na uczelnie?

M. G.: Rzeczywiście i tak bywa. 
Szacujemy, że 20 proc. uczniów szkół 
policealnych (ci. co składają papiery 
w sierpniu) traktuje je jako swoistą 
przechowalnię. Wywołuje to niewąt­
pliwie pewną dezorganizację w pla­
nowym przygotowaniu kadr, ale ko­
niec końców ci ludzie uczą się cze­
goś. i — na ogół tego jeszcze nie do­
ceniając — zdobywają kapitał, któ­
ry w przyszłości może zaprocentować 
i dla nich samych, i dla społeczeń­
stwa. Powiedzmy: młody człowiek 
postanawia po przeczytaniu „O 
szczęściu” Tatarkiewicza szturmować 

wydział filozoficzny, i kiedy nawet 
po 2*czy 3 próbach mu się to uda, na 
którymś semestrze, dochodzi do 
wniosku, że filozofia nie jest jednak 
pasją jego życia. Wówczas to. czego 
uczył się w szkole policealnej, np. 
poligrafia, staje się zawodem cenio­
nym, bo daje dobry start. A wraca­
jąc do przykładu z technikum elek­
trycznego dla dziewcząt — i tu wie­
dza zdobyta w jakiś sposób procen­
tuje. nawet w zakładzie fryzjerskim 
czy, powiedzmy, w domu. Nie uwa­
żam, żeby to były pieniądze zmar- 
mowane. Wykształcenie nie może 
być stratą społeczną.

A. K.: Wydaje mi się, że przynosi 
ogromne straty i moralne i mate- 
terialne, zwłaszcza kiedy jest wąsko 
wyprofilowane. W kolejnictwie np. 
przejście na trakcję elektryczną u- 
niemożliwilo wielu tradycyjnie 
szkolonym maszynistom wykonywa­
nie wyuczonego zawodu. Upowszech­
nienie nowoczesnych form w budow­
nictwie sprawi, że obumrze zawód 
murarza.

M. G.: Bardzo nie lubię tego okre­
ślenia. Nie ma gorszej tragedii niż 
takie przedwczesne obumieranie za­
wodu. Uświadomiła nam to z całą 
mocą decyzja o odbudowie Zamku. 
Zaczęły się gorączkowe poszukiwa­
nia po całej Polsce sztukatorów, bla­
charzy. dekarzy, kaflarzy. zdunów. 
W pędzie do nowoczesności powin­
niśmy się stale oglądać za siebie, że­
by czegoś istotnego po drodze nie 
zagubić.

A. K.: Decyzja odbudowy Zamku 
jest jednak niecodzienna?

M. G.: Tak. ale w codziennym ży­
ciu też odczuwamy dotkliwie takie 
straty. Mieliśmy szkołę lutników, 
dziś nie ma już tej specjalności, a na 
jednych skrzypcach wykonanych 
przez dobrego lutnika można'więcej 
zarobić niż na całej. partii seryjnie 
produkowanych fortepianów. Marzą 
nam się kuligi dla gości dewizowych 
w Białowieży, w Bieszczadach, ale 
sanie chyba będziemy musieli im­
portować, bo zanikł zawód kołodzie 
ja. Po szkodzie stajemy się mądrzej­
si i teraz z Centralnym Związkiem 
Rzemiosł rozpatrujemy program kul­
tywowania zawodów niesłusznie za­
nikających, oczywiście, w rozmiarach 
społecznie uzasadnionych.

A. K.: Nic, tylko przyklasnąć. Ale 
mnie przecież nip chodziło o zawody 
rzemieślnicze?

M. G.: To była tylko refleksja, któ­
rą wywołało słowo „obumrze”. Wró­
ćmy więc do zawodu murarza. Mu­
rarz staje się montażystą wielkiej 
płyty, posługuje się więc nie ręką i 
kielnią lecz dźwigami — zmieni się 
treść jego pracy — ale zawód, bu­
dowlanego pozostaje.

A. K.: Czy dzisiejszy absolwent 
szkoły budowlanej da sobie jednak 
radę z tą „zmianą treści pracy”?

M. G.: Właśnie o to chodzi, żeby 
sobie dawał radę. I dlatego zasad­
niczą sprawą jest pogłębienie kwa­
lifikacji, przygotowanie człowieka do 
wielorakich czynności, do porusza­
nia się w pięciu podstawowych ob­
szarach działalności zawodowej: 
konstrukcyjnym, technologicznym, 
naukowym, oświatowym, inwesty­
cyjnym i obrotu towarowego.

A. K.: Ma Pan Profesor na myśli 
inżynierów?

M. G.: Nie, obszary takie istnieją 
w zasadzie na każdym szczeblu i w 
każdym zawodzie. I technik, i robot­
nik kwalifikowany może produko­
wać w zespole bądź samodzielnie, 
może usprawńiać pracę lub jej uczyć, 
może też wykonywać usługi w ra- 

, mach swego zawodu. System eduka­
cji, który przygotowuje do poruszania 
się na tych wszystkich obszarach 
działalności zawodowej ułatwia wła­
śnie absolwentowi znalezienie swo­
jego miejsca w społecznym procesie 
wytwórczym wykorzystanie szcze­
gólnych predyspozycji w ramach wy­
uczonego zawodu. Tymczasem w na­
szej statystyce i co gorzej w mental­
ności np. elektronik, pracujący w 
Domu Kultury lub w organizacji 
młodzieżowej nad rozwojem zainte­
resowań w tym właśnie kierunku, 
jest traktowany jako zatrudniony 
niezgodnie z wykształceniem, mimo 
że jego wykształcenie w połączeniu 
ze zdolnościami pedagogicznymi i za­
miłowaniem do kontaktu z dziećmi 
przynosi właśnie tam profit zwie­
lokrotniony.

Wspomniała Pani o kadrach dlł 
usług. Nie można szkolić „usługow­
ców" to nie zawód — to obszar dzia­
łania w różnych specjalnościach za­
wodowych. Kształcimy mechaników 
samochodowych — jeden znajdzie 
swoje miejsce w FSO, drugi w TOS- 
ie. Kształcimy techników-elektry- 
ków: jednemu najbardziej zasmaku­
je ZURT, inny podjemie pracę w 
szpitalu czy w pralni, inny pójdzie 
do stacji naprawy urządzeń elektry­
cznych. W miarę unowocześniania 
gospodarki coraz mniej jest zawodów 
hermetycznych, coraz więcej między- 
branżowych.

A. K.: Czy szkoła zawodowa może 
te rozliczne nachylenia przewidzieć 
i uwzględnić?

M. G.: Szkoła musi wszechstronnie 
przygotować absolwenta; uwzględ­
nienie specjalności i predyspozycji 
może nastąpić w czasie pierwszego 
zatrudnienia. Przyznam, z zazdrością 
czytałem ogłoszenia zakładów poszu­
kujących pracowników np. w NRD.: 
„Ukończyłeś studia, czy też zdobyłeś 
takie a takie wykształcenie, jeśli lu­
bisz ruchliwy tryb życia nasze biuro 
handlowe ma kontakty z wieloma 
firmami na świecie..., interesują cię 
tajniki maszyny — nasze laborato­
rium opracowuje prototypy” itp. A u 
nas: „Potrzebujemy monterów, me­
chaników; elektryków...” Po co, do 
jakiej pracy, z jakimi predyspozy­
cjami? — Nie wiadomo. Zakłady 
pracy otrzymały wytyczne w sprawne 
przyjmowania uczniów na praktycz­
ną naukę zawodów. Zarządzenie to 
stwarza szczególnie korzystne wa­
runki adaptacji i specjalizacji mło­
dzieży w technologii i organizacji 
określonego przedsiębiorstwa. I dla 
uczniów, i dla przedsiębiorstw, które 
odczuwają braki kadrowe to duża 
szansa. Byle z niej korzystać!.

A. K.: Wciąż -jednak odczuwam tu 
jakąś sprzeczność. Mówi Pan Profe­
sor o konieczności perfekcji w zawo­
dzie i jednocześnie o różnorodnych 
obszarach działalności. Co więc ro­
zumie się pod pojęciem perfekcja? 
Jakich ludzi ma kształtować szkoła? 
Czy znających coraz lepiej detale i 
tajniki zawodu, cży też ludzi z przy­
gotowaniem ogólnym, które pozwoli 
szybko przyswajać to, z czym czło­
wiek styka się w pracy i doskonalić 

kwalifikacje już w formach poza­
szkolnych? Słowem, czy ma rację 
bytu kilkuletnie szkolnictwo zawodo­
we, nawet to szerzej sprofilowane, 
kształtujące, jak dziś w 800, a nie 
w 500 zawodach?

M.G.: Dokonywująca się rewolu­
cja naukowo-techniczna ma tenden­
cje intelektualizowania każdej pra­
cy'. Jednak nie zmienia to faktu, że 
każdy zawód wymaga dużej wiedzy 
specjalistycznej, solidnych podstaw 
teoretycznych i doświadczenia. Oczy­
wiście. w miarę upowszechnienia 
wykształcenia średniego czas po­
trzebny na zdobycie tej niezoędnej 
merytorycznej wiedzy zawodowej 
można skracać. Ale tu właśnie wy­
łania się problem, który mnie oso­
biście najgłębiej nurtuje. Kandyda­
ta na mechanika samochodowego z 
wykształceniem średnim ogólnym 
można w pół roku zapoznać z zakre­
sem potrzebnych mu wiadomości, ale 
to jeszcze nie wystarczy. Pielęgniar­
kę w rok można nauczyć wszystkich 
czynności." ale wychować naprawdę, 
przegotować do pełnienia tego trud­
nego zawodu — nie sposób.

Jeżeli więc Uznamy, że wykształ­
cenie ogólne ma za zadanie ukształ­
tować dążenie do nieustannej samo­
kontroli. samokrytyki, samooceny 
własnej pracy, a te umiejętności pra­
cownika w nowoczesnej gospodarce 
liczą się najbardziej, to rzeczywiście 
jego rola niezwykle rośnie. Szkoła 
musi przeznaczać coraz więcej czasu 
na ukształtowanie takich postaw za­
wodowych. umiejętności i dążeń.

A. K.: Ale czy w systemie szkol­
nym można • ukształtować postawy, 
które są potrzebne w procesie pra­
cy? Ideał wychowawczy szkoły — 
być dobrym i posłusznym uczniem 
— tak bardzo różni się od ideału no­
woczesnego pracownika. A poza tym 
uSźeń pracuje na swój rachunek, dla 
siebie, a praca w zespole wymaga 
odpowiedzialności za siebie i innych.

M. G.: Właśnie taką postawę po­
winna kształtować szkoła zawodo­
wa. wytwarzać po prostu nawyk nie­
ustannego konfrontowania zamie­
rzeń z efektami i oceny własnej roli 
w przyczynach niepowodzeń bądź 
sukcesów. Tylko przy takiej umiejęt­
ności analizowania rezultatów pracy, 
ciągłej samokontroli można sobie 
zdać sprawę, co się naprawdę -wie i 
umie, a w czym ma się jeszcze '"'ki. 
Wtedy rozglądamy się za książką 
czy kursem, który pomoże ujawnio­
ne braki przezwyciężyć, wtedy właś­
nie odczuwamy potrzebę doskonale­
nia swych umiejętności przez całe 
życie. Jeśli szkoła przygotowująca do 
zawodu nie ukształtuje takich po­
staw. cały system dalszego poza­
szkolnego kształcenia znajdzie się 
niejako w próżni. Nie wystarczy bo­
wiem móc się szkolić, trzeba tego 
chcieć, trzeba odczuwać potrzebę do­
skonalenia.

A więc szkoła zawodowa, polega­
jąca na tresurze ruchów, jak w słyn­
nym filmie Chaplina, nie ma dziś ra­
cji bytu, ale szkoła budząca konkret­
ne specjalistyczne zainteresowania i 
kształtująca postawy związane z wy­
konywaniem zawodu — to cel re­
formy oświaty.

A. K.: Oby udało go się osiągnąć... 
Dziękujemy Panu Ministrowi za roz­
mowę.

Rozmawiała:
ANNA KUSZKO

BARIERA
DLA
NIEPOPRAWNYCH
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tów. Wszystkie wolne miejsca są 
właśnie dla nich zarezerwowane. Ale 
możliwość przyjmowania absolwen­
tów uzyskają, oczywiście, tylko te 
przedsiębiorstwa, które nie przekro­
czyły 39,5 proc, średniorocznego pla­
nu zatrudnienia i zmniejszyły liczbę 
pracowników administracyjno-biu­
rowych o 1 proc, w stosunku do pla­
nu na rok 1975.

Wszystkie przedsiębiorstwa do 15 
września przeprowadzą też szczegó­
łową analizę stanu dyscypliny pra­
cy, ustalą wielkość strat czasu pra­
cy i przyczyny, które je .wywołują. 
Analiza ta ma stać się podstawą 
programu przedsięwzięć organiza­

cyjnych i społecznych, zmierzają­
cych do zapewnienia wzrostu wy­
dajności pracy i rytmicznej pro­
dukcji.

Takie w najogólniejszych zarysach 
decyzje administracyjne wprowadza­
ją w dziedzinie zatrudnienia uchwała 
Rady Ministrów nr 160 podjęta i o- 
bowiązująca od 18 sierpnia 1975 r. 
oraz zarządzenie ńr 54 Prezesa Ra­
dy Ministrów z 26 sierpnia br. 
Radykalne przeciwdziałanie wzro­
stowi zatrudnienia w II półroczu wy­
daje się niezbędne, jeśli w nową pię­
ciolatkę, charakteryzującą się już 
malejącą z roku na rok liczbą ludno­
ści w wieku produkcyjnym, chcemy 
.wkroczyć bez trudnych do usunię­
cia obciążeń.
Ale zakaz ma to do siebie, że nie 

może uwzględnić różnorodnych i 
skomplikowanych sytuacji, które 

charakteryzują stosunki pracy w 
każdym przedsiębiorstwie, mimo że 
ustawodawca starał się w maksymal­
ny sposób uelastycznić wprowadzo­
ne uchwałą decyzje i dopasować je, 
w miarę możności z góry, do wy­
stępujących w różnych branżach u- 
warunkowań.
Przede wszystkim uwzględniono 

szczególną sytuację tych gałęzi, któ­
re wobec zwiększonych zadań i sil­
nie od lat odczuwanych niedoborów 
kadrowych, borykają się obecnie z 
najtrudniejszymi problemami a mia­
nowicie postanowienia uchwały nie 
dotyczą kopalń węgla i surowców, 
PKP, PKS, transportu branżowego, 
portów i oczywiście z innych, lecz 
chyba zrozumiałych względów, spół­
dzielczości inwalidzkiej.

Jest też w uchwale paragraf za­
sługujący na szczególną uwagę. Na­
kłada on na resorty nadzorujące 
działalność wielkich organizacji go­
spodarczych obowiązek podjęcia 
wszelkich- niezbędnych kroków za­
pewniających realizację uchwały 
przy nienaruszaniu podstawowych 
zasad, którymi kierują się te orga­
nizacje.
Dążymy od lat do sterowania pro­

cesami gospodarczymi, a zwłaszcza 
zatrudnieniem przez zgrane ze sobą 
instrumenty ekonomiczne. Wymaga­
ją one jednak przede wszystkim do­
brej organizacji pracy i w równej 
mierze — wysoko kwalifikowanych 
służb, pracowniczych, które umiałyby 
w Sposób właściwy posługiwać się 
tymi instrumentami. Niestety, i w 
jednej i w drugiej dziedzienie — mi­

mo wielu podjętych w ostatnich la­
tach usiłowań — nie notujemy du­
żej poprawy. '
W służbach pracowniczych wciąż 

działają ludzie bez kwalifikacji, któ­
rym trudno wyzwolić się z trady­
cyjnych metod działania, ukształto­
wanych w sytuacji, kiedy siła ro­
bocza występująca w dużej obfito­
ści była głównym lekarstwem na 
wszystkie niedomagania organizacyj­
ne.

Sytuacja zmieniła się diametral­
nie. Gospodarka otrzymała ogromny, 
zastrzyk nowoczesnej techniki. 
Wzrosło blisko o 50 proc, uzbroje­
nie techniczne pracy, zwiększyły się 
nieporównanie kwalifikacje ludzi. 
W tych warunkach, zaostrzonych 
jeszcze szczególną sytuacją demogra­
ficzną, czekającym nas gwałtownym 
zmniejszeniem się zasobów pracy, 
oszczędne i racjonalne gospodarową- 
nie obu czynnikami produkcji, a 
zwłaszcza kadrami — decydować bę­
dzie o realizacji zadań społecznych 
i gospodarczych.
IX Plenum Partii, opierając się na 

głębokiej analizie sytuacji w dzie­
dzinie zatrudnienia, nakreśliło cały 
program działania mający na celu 
zasadniczą poprawę najszerzej poj­
mowanej pracy kadrowej, pracy z 

ludźmi i dla ludzi. W ślad za tym 
podjęto wiele przedsięwzięć politycz­
no-społecznych, ekonomicznych i 
administracyjnych zmierzających do 
jego realizacji.
Skoro mimo tych rozlicznych dzia­

łań, których niedawnym wyrazem 
był chociażby społeczny przegląd 
stanu i struktury zatrudnienia, nie 
udało się kierownictw niektórych 
przedsiębiorstw skłonić do racjonal­
nego gospodarowania kadrami, sko­
ro nadal prowadzą one politykę nad­
rabiania niedomogów wywołanych 
złą organizacją pracy — zwiększo­
nym zatrudnieniem, utrzymują re­
zerwy kadrowe, które najłatwiej pod 
koniec roku, w sytuacji podbramko­
wej, uruchomić — trzeba je rygory­
stycznie egzekwowanym nakazem od 
tego odzwyczaić.
Leży to nie tylko w interesie go­

spodarki jako całości, leży to w ich 
własnym ujmowanym perspekty­
wicznie, interesie. Gromadzenie i u- 
trzymywanie rezerw kadrowych nie 
tylko dezorganizuje sytuację na ryn­
ku pracy, wywołuje fluktuację i nie- 
poszanowanie pracy, które rykosze­
tem uderzy w tych, co swym nie­
przemyślanym postępowaniem . te 
zjawiska wyolbrzymiają. Wywołuje 
też dezorganizację w samym zakła­

dzie. Nadmiar ludzi uniemożliwia bo­
wiem racjonalne wykorzystanie ich 
kwalifikacji, nie stwarza warunków, 
ani bodźców do wydajniejszej i lep­
szej pracy.

Wprowadzone decyzje zmniej­
szające dynamikę zatrudnienia 
w II półroczu są więc kolejnym 
krokiem, zmierzającym do wdrożenia 
nowych zasad polityki kadrowej, ra­
cjonalnego gospodarowania pracą 
żywą, coraz trudniej dostępną. Pod­
budowują one niejako systemem na­
kazowym wszelkie podjęte dotąd 
działania. Nie zwalniają więc szefów 
poszczególnych resortów i zjedno­
czeń od obowiązku ekonomicznego 
myślenia, od takiego sterowania w 
ramach branży procesem przemiesz­
czeń kadrowych, żeby w konkret­
nych różnych warunkach działania 
przedsiębiorstw, nie wywoływały one 
zakłóceń. Zwłaszcza jest to istotne 
w wielkich organizacjach gospodar­
czych, gdzie należy dążyć do two­
rzenia takich warunków produkcji, 
które pozwoliłyby przy pomocy me­
tod parametrycznych, pośrednich, a 
więc przy zachowaniu reguł działa­
nia tych przedsiębiorstw, dsiągnąć 
nakreślone, uchwałą zamierzenia.

A.K.
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TRANSPORT KOLEJOWY listy

POTĘGA STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

Z KONIECZNOŚCI
P

OLSKIE KOLEJE PAŃSTWO­
WE są drugim przewoźnikiem w 
Europie i piątym w świecie. Czy 
to powód do dumy, czy do zmartwie­

nia? Niestety, do zmartwienia. Pod 
względem obszaru nasz kraj znajdu­
je się bowiem na 60 miejscu wśród 
krajów świata, pod względem ludno­
ści — na 20 miejscu. Oczywiście, o 
przewozach decyduje nie tyiko obszar 
i zaludnienie, ale i potencjał gospo­
darczy. I tu nasze miejsce w świecie 
jest znacznie niższe (na początku 
drugiej dziesiątki) niż w przewozach 
kolejowych.

Skąd więc PKP wyrosły na taką 
potęgę w skali światowej?

Dwie są tego przyczyny. Po pierw­
sze — wozimy w stosunku do wiel­
kości produkcji i obszaru kraju wię­
cej niż inni. Po drugie — wozimy 
głównie kolejami. Mniej więcej trz,y 
czwarte pracy transportowej wyko­
nuje w Polsce PKP, podczas gdy np. 
we Francji kolej wykonuje tylko 40
proc, 
proc.

Na 
go w 
czyn 
nych.

przewozów, a w NRF około 38

taką rolę transportu kolejowe- 
Połsce złożyło się szereg przy- 
— subiektywnych i obiektyw-

Do przyczyn obiektywnych należ}' 
rozmieszczenie złóż surowcowych i 
idąca za nim lokalizacja przemysłu: 
więgiel, miedź, siarka i szereg ko­
palnych surowców budowlanych 
znajduje się głównie na południu 
Polski. Surowce te trzeba rozwozić 
po całym kraju, a tę część, którą 
przeznaczamy na eksport — najczęś­
ciej do portów znajdujących się na 
północy.

Drugą przyczyną obiektywną jest 
stosunkowo znaczny udział przemy­
słów wydobywczych, których pro­
dukcja jest silą rzeczy duża (obję­
tościowo i wagowo) w całej struk­
turze przemysłu, a jeszcze większa — 
w strukturze eksportu. Wpływa to 
na wysoką transportochłonność 
rozwoju naszej gospodarki.

Trzecią wreszcie — spory tranzyt 
wynikający z naszego położenia 
geograficznego.

Do przyczyn subiektywnych nale­
ży nie zawsze uwzględniająca w peł­
ni wymogi transportowe lokalizacja 
wielu zakładów, nieodstateczne bra­
nie pod uwagę tych wymogów przy 
kooperacji oraz ustalanie źródeł za­
opatrzenia i kierunków zbytu. Głów­
nie jednak niedocenianie innych 
przewoźników, przede wszystkim 
żeglugi śródlądowej, a także tran­
sportu samochodowego i rurociągo­
wego.

W konsekwencji o sprawnym tran­
sporcie decydują koleje. A transport 
— jak wiadomo — to najważniejsza 
część infrastruktury. Bez nowoczes­
nego- transportu nie może istnieć no­
woczesna gospodarka. Tymczasem 
nasze koleje zaczynają od pewnego 
czasu przeżywać nasilający się kry­
zys, który wyraża się w nienadąża­
niu za dynamicznie rozwijającymi 
się innymi działami gospodarki.

Kryzys ten odbija się natychmiast na 
produkcji, zaopatrzeniu, eksporcie. 
Rozlega się powszechne wołanie o 
wagony, o przyśpieszenie dostaw su­
rowców i wywożenie gotowej pro­
dukcji.

Jakie są przyczyny tego kryzysu? 
Najważniejsza z nich kryje się w 
przeszłości i ma charakter zupełnie 
prozaiczny. Na rozwój kolei przezna­
czano stosunkowo małe środki in­
westycyjne, niewspółmierne do szyb­
ko rosnących zadań.

PKP otrzymały w dziesięcioleniu 
1961-1970 około 60 mld zł. na inwe­
stycje. Jak wyliczył swego czasu Zy­
gmunt Szeliga w „Polityce”, suma 
ta nie wystarczała nawet na repro­
dukcję prostą, to znaczy na utrzyma­
nie i odtworzenie istniejącego ma­
jątku trwałego. Ponieważ w okresie 
tym prowadzono elektryfikację kil­
ku linii — a pochłaniało to znaczne 
sumy — na pozostałych odcinkach 
musiał występować regres. Pogarszał 
się stan torów, wyposażenie techni­
czne zaplecza nie tylko nie było 
unowocześniane, ale również niewy­
starczające ilościowo, odnowienie ta­
boru następowało powoli, a najnowo­
cześniejsze typy lokomotyw i wago­
nów w ogóle do PKP nie docierały.

Nie tylko jednak następował re­
gres w wyposażeniu materialnym. 
Wysoka tradycyjnie ranga zawodu 
kolejarza malała, warunki material­
ne pracowników PKP relatywnie by­
ły gorsze niż w wielu innych dzie­
dzinach, dobrze kiedyś rozwinięte 
zaplecze socjalne — już nie nadążało 
za potrzebami. Atrakcyjność pracy 
na kolei malała więc a za tym szły 
trudności ze skompletowaniem od­
powiedniej liczby fachowców.

Na początku lat siedemdziesiątych 
stało się jasne, że kolej bez poważ­
nego zastrzyku środków nie da sobie 
rady z narastającymi zadaniami 
przewozowymi. Nakłady inwestycyj­
ne zostały powiększone — w ci^gu 
4 lat bieżącej pięciolatki wyniosły 
one około 50 mld złotych, a więc nie­
wiele mniej niż w całym poprzed­
nim dziesięcioleciu. Stopniowo za­
częto zwiększać płace kolejarzy. Mi­
mo to obecnie trzeba sięgać do nad­
zwyczajnych środków, aby prze­
wieźć to, co musi być przewiezione. 
Generalnej rekonstrukcji kolei — a 
takie zadanie trzeba w gruncie rze­
czy zrealizować — nie da się doko­
nać w krótkim okresie.

Bieżący plan pięcioletni przewidy­
wał dopasowanie wzrostu zdolności 
przewozowych PKP do planowanych,, 
zadań. I prawdopodobnie obecnie nie 
byłoby większych kłopotów, gdyby 
nie bardzo znaczne przekroczenie 
planu przez przemysł, budownictwo 
i inne działy gospodarki. Dodatkowo 
dołożyła zadań przewozowych ko­
niunktura światowa, która stworzyła 
ogromne bodźce dla eksportu surow­
ców. Z tej koniunktury korzysta 
m. in. nasz węgiel — ale, żeby go 
sprzedać, nie wystarczy zwiększyć 
wydobycie — trzeba również do­
wieźć go do portów. Tymczasem na

efekty zwiększonych nakładów in­
westycyjnych trzeba jeszcze pocze­
kać — i to prawdopodobnie parę lat. 
Nie wystarczą tu bowiem same pie­
niądze, nie wystarczą nawet moce
przerobowe przedsiębiorstw robót

Generalnie biorąc, polegały one na 
zwiększeniu dyscypliny klientów 
PKP i odciążeniu kolei od drobnych 
przesyłek przez przesunięcie części 
przewozów na transport samochodo­
wy. Program na najbliższe miesiące 
przewiduje również większą koncen­
trację przewozów przez zorganizowa­
nie kilkudziesięciu punktów składo­
wych węgla, a w dalszej kolejności 
cementu, z których te towary mają 
być rozwożone samochodami do 
drobniejszych odbiorców. Dzięki 
tym środkom w lipcu udało się wy­
konać operatywny plan przewozów, 
ale w sierpniu — wobec zwiększo­
nych przewozów zbóż — znów 
zwiększyła się nie wywieziona w po­
rę ilość węgla, cementu, kruszywa, 
drewna.

Sytuacja poprawi się nieco w roku

kolejowych. Z natury rzeczy długi 
cykl inwestycyjny obiektów budo­
wanych dla kolei jest przedłużany 
sytuacją panującą w zapleczu — to 
znaczy w przemyśle, który na po­
trzeby kolei pracuje.

Tradycyjnie uważa się nasz prze­
mysł taboru kolejowego za europej­
ską potęgę. Dziwna to jednak potęga. 
Produkcja ciężkich szyn — podsta­
wa modernizacji torów — właści­
wie dopiero się rozpoczyna. Produk­
cja ciężkich wagonów towarowych o 
ładowności ,80 — 100 ton — znajduje 
się na etapie prototypów. Produkcje 
ciężkich lokomotyw o mocy 5000— 
—6000 tys. koni mechanicznych — 
na etapie poszukiwania koncepcji.

Dekada lat sześćdziesiątych była 
chuda nie tylko dla PKP, ale i dla 
producentów wyposażenia kolejowe­
go i taboru. Zamówienia krajowe — 
ze względu na stosunkowo niewiel­
kie środki — nie stwarzały większego 
bodźca dla rozwoju produkcji, zaś 
eksport cieszył się złą sławą jako 
materiałochłonny, popularnie nazy­
wany wywozem „stali na kółkach”. 
Ta zła sława o tyle była usprawied­
liwiona, że postęp w tym przemyśle 
był bardzo powolny, wobec czego 
rzeczywiście byliśmy spychani do 
funkcji eksportera wyrobów najpro­
stszych i bardziej materiałochłon- 
nych. Nie mogliśmy bowiem zaofe­
rować ani nowoczesnych elektrowo­
zów dużej mocy, ani lokomotyw 
dieslowskich o odpowiednich para­
metrach. Zmierzch parowozów nie 
stał się dla przemysłu taboru kole­
jowego punktem zwrotnym w kon­
strukcjach i technologii. Skok w no­
woczesność produkcji wymaga przy 
tym nie tylko odpowiedniego wysił­
ku od PAFAWAG-u czy Zakładów 
H. Ciegielskiego — fabryki te udo­
wodniły niejednokrotnie, że na taki 
wysiłek byłoby je stać — ale stwo­
rzenie właściwie od nowa potężnej 
sieci kooperantów. To zaś jest nie 
tylko trudniejsze, ale wymaga rów­
nież znacznie więcej czasu.

Takie są — w wielkim skrócie i 
uproszczeniu — przyczyny obecnego 
stanu rzeczy. Niedopasowanie możli­
wości kolei i potrzeb przewozowych 
wystąpiło w tym roku szczególnie 
jaskrawo ze względu na przyśpiesze­
nie jesiennego szczytu przewozowe­
go. Wcześniejsze żniwa, a również u- 
kład terminowy transakcji w han­
dlu zagranicznym spowodowały, że 
trudności zaostrzyły się już w lipcu 
i w pierwszej połowie sierpnia. Ko­
nieczne więc stało się energiczne 
przeciwdziałanie.

Szereg kroków zostało podjętych 
przed paroma miesiącami. O nie­
których z nich pisaliśmy w komen­
tarzu pt.: „Pomóżmy kolejarzom”.

przyszłym wyniku zwiększo-
nych dostaw taboru — głównie lo­
komotyw spalinowych i elektrycz­
nych ze Związku Radzieckiego. Ale 
towary trzeba wozić już dzisiaj. Wy­
konanie zwiększonych planów prze­
wozowych jest możliwe — pod wa­
runkiem ścisłej dyscypliny klientów 
kolei oraz mobilizacji kolejarzy.

Kolejarze pracują bardzo ofiarnie. 
Jednak PKP notuje niedobór zatrud­
nienia rzędu około 5 tys. osób, szcze­
gólnie dotkliwy w służbach eksplo­
atacyjnych. Zwiększenie wysiłku 
tych służb i uzupełnienie zatrudnie­
nia — to warunek obecnie decydują­
cy o tym, czy cała gospodarka nie 
będzie odczuwała kłopotów tran­
sportowych. Stąd też znane decyzje 
o podwyższeniu płac pracownikom 
podstawowych służb eksploatacyj­
nych PKP oraz o zwiększeniu cen na 
bilety w pociągach pośpiesznych i 
ekspresowych.

Wiele przedsiębiorstw narzeka na 
decyzje, zmuszające je do kompleto­
wania pięciowagonowych partii to­
warów, na ograniczenia przewozów 
na krótkie odległości itp. Pada wie­
le argumentów — że to utrudnia 
prawidłową gospodarkę magazyno­
wą, że powstają ponadplanowe zapa­
sy itp. To wszystko prawda, ale trze­
ba mieć świadomość, że sytuacja 
zmusza obecnie do dostosowania ryt­
mu pracy i organizacji u klientów 
PKP do możliwości i warunków kolei. 
Pamiętajmy, że wielu kolejarzy nie 
korzysta z wolnych sobót, że niektó­
rzy z nich od miesięcy nie mieli rów­
nież wolnych niedziel, a pracują w 
bardzo ciężkich warunkach.

Wykonanie zadań przewozowych 
przez kolej — to ważne zadanie eko­
nomiczne, ważne dla wszystkich 
ogniw gospodarki. To również istot­
na sprawa społeczna. Nie wywiezio­
na w porę produkcja gotowa — to 
nie tylko kłopot dla odbiorcy. To 
także luka w planie produkcji sprze­
danej,, a przecież wartością tej pro­
dukcji mierzymy obecnie wydajność 
pracy. Zmniejszona wydajność — to 
zmniejszone zarobki. A równocześ­
nie — to określone luki w zaopatrze­
niu rynku wewnętrznego, dodatkowe 
ogonki w sklepach. Często — nieter­
minowe dostawy na eksport, ze 
wszystkimi wynikającymi z tego 
konsekwencjami.

Zwiększone inwestycje na kolei, 
aktywizacja żeglugi śródlądowej, od­
ciążenie transportu samochodowego 
przez zwiększenie ilości taboru o du­
żej ładowności — to wszystko wy­
maga czasu. / Odpowiednie programy 
opracowano i zaczęto wcielać w ży­
cie, ale na efekty trzeba jeszcze po­
czekać. W roku bieżącym musimy li­
czyć ńa to przede wszystkim, co już 
mamy — oraz na tych, którzy o 
sprawnej, bezawaryjnej pracy kolei 
decydują.

Przeciwko 
wysuszaniu kraju

Jednym z głównych czynników in­
tensywnego rozwoju rolnictwa jest 
sprawne i ciągłe zaopatrzenie roślin 
w wodę. W krajach o wysokiej pro­
dukcji roślinnej sprawy wodne o- 
kreślone są ścisłymi kontraktami za­
interesowanych stron. Znajdujemy 
się w okresie dyskusji przygotowaw­
czych przed podjęciem prac retencyj- 
no-odsiąkowych, polegających na 
szczelinowaniu profilu gleb celem 
zwiększenia ich przepuszczalności, a 
zatem i pojemności wodnej.

Nasze dotychczasowe melioracje o- 
graniczaly się prawie wyłącznie do 
odwodnień — realizowanych na sze­
roką skalę drenowań. W ich wyniku 
obserwujemy postępujący proces 
wysuszania kraju oraz konieczność 
bardzo kosztownego zaopatrywania 
rolnictwa i wsi w wodę. Mimo to 
tempo tradycyjnych drenowań jest

miany odpływu powierzchniowego 
na odpływ' podziemny, a zatem do 
lepszego wykorzystania zasobów wo­
dnych, należy je uznać za celowe i 
ekonomicznie uzasadnione.

inż. TADEUSZ OKNIŃSKI 
Warszawa

nadal przyśpieszone na okres
1976-80 planuje się drenowania na. 
powierzchni ok. 1 min ha. Powstaje 
zatem paląca sprawa wyboru — czy 
stosować nadal w tak szerokim za­
kresie system tradycyjny (drenowa­
nie), czy też wprowadzać system no­
watorski, retencyjno-odsiąkowy za­
pewniający sprawną realizację po­
stawionego we wstępie zadania.

Prof. Somorowski w artykule pt. 
„Melioracje a ochrona środowiska” 
(2.G. nr 18/75) stwierdza, że „działa­
nie urządzeń odwadniających (dre­
nowania, rowów otwartych) na 
kształtowanie odpływu z meliorowa­
nych terenów nie zostało dotychczas 
jednoznacznie wyjaśnione”.

Tę samą myśl kontynuuje w pracy 
pt. „Badania naukowe nad środowi­
skiem” prof. W. Michajlow: „procesy 
ekologiczne... w agrocenozach są je­
szcze niedostatecznie zbadane i że 
w dziedzinach uprawy i nawożenia, 
melioracji .działamy w znacznym sto­
pniu na ślepo”.

Sporty już bez igieł
W związku z notatką prasową w 

„Życiu Gospodarczym” nr 25 z dn. 
22.06.75 w sprawie znalezienia igieł 
do szycia w papierosach „Sport”, 
Zjednoczenie Przemysłu Tytoniowe­
go wyjaśnia, co następuje:

W uprawie i produkcji liści tyto-, 
niowych u plantatorów jest pow­
szechnie stosowany drut służący do 
nawlekania liści przeznaczonych do 
suszenia. Stąd pewne jego ilości tra­
fiają do dalszej fazy przerobu w wy­
twórni papierosów.

Maszyny papierosowe wyposażone 
są w magnesy do usuwania zanie­
czyszczeń ferromagnetycznych z 
krajanki tytoniowej, jednakże zda­
rzają się przypadki, że nie wszystkie 
zostaną wyeliminowane i wraz z ty­
toniem przedostają się do papiero­
sów. Ujawnienie w czasie kontroli 
kawałka metalu, lub innego ciała 
obcego, jest niezmiernie utrudnione, 
szczególnie w tym przypadku, gdy 
znajduje się on wewnątrz papierosa. 
Opisany wyżej przypadek zdarza się 
bardzo rzadko i ze swej strony prze­
praszamy konsumenta za podobny 
przypadek.

W związku z prawidłowym wyko­
nywaniem papierosów polecono do­
zorowi zaostrzyć kontrolę jakości 
wyrobów. Ponadto w celu wyelimi­
nowania podobnych zjawisk w przy­
szłości, zobowiązano pracowników 
obsługujących maszyny papierosowe 
do zwiększenia częstotliwości oczy­
szczania magnesów.

Inż. Stefan Olszewski 
Z-ca Naczelnego Dyrektora 

d/s Technicznych

Tot. M. KŁOS
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Specjalne opracowanie gleboznaw­
ców, wykonane na żądanie resortu 
rolnictwa, zaleciło ograniczenie za­
sięgu drenowań o ok. 70 proc., jako 
że ta właśnie nadwyżka, jeśli nie jest 
szkodliwa, to jest co najmniej zbęd­
na.

Pola drenowane dają większe plo­
ny w lata średnio przekropne, bez 
deszczów ulewnych — wówczas, mi­
mo dużego odpływu wód obcych, 
ilość wsiąkającej wody w pole dre­
nowane jest też większa i to decy­
duje o zwyżce plonów. Jednak sam 
efekt, albo i lepszy, uzyskać można 
tańszym kosztem przeź zastosowanie 
agromelioracji po 500 zl/ha zamiast 
drenowania po 15 000 zl/ha. .

W lipcu br. gazety informowały w 
tonie alarmistycznym o występują­
cych powodziach w krajach o bardzo 
intensywnym rolnictwie, jak np. w 
Niemczech lub we Francji, gdzie pra­
ce drenarskie prowadzone były sy­
stematycznie od 100 lat. Skłaniało to 
do refleksji, że tamtejsze urządzenia 
drenarskie przyczyniają się do nara­
stania spływów powodziowych, a nie 
do ich zmniejszania, analogicznie jak 
to się dzieje u naś, z tą różnicą, że 
tempo prowadzonych ostatnio w Pol­
sce prac drenarskich było nie spoty­
kane na świecie i było podyktowane 
zamiarem dogonienia państw przo­
dujących. Dlatego właśnie w okresie 
ostatnich kilkunastu lat zaostrzyło 
się u nas zjawisko wysuszania kraju. 
Czyli doganianie „przodujących” nie 
zawsze bywa, opłacalne. W wyniku 
przeprowadzanych w latach 50 nasi­
lonych odwodnień łąk i torfowisk, w 
dolinach rzek otrzymaliśmy pome-. 
lioracyjne nieużytki.

Smaczne 
hamburgery ,

W odpowiedzi na artykuł pt. „Być 
mądrzejszym od diabła?...” zamie­
szczonym w Waszym tygodniku nr 
25 z dn. 22.VI.75 r. Stołeczne Przed­
siębiorstwo Przemysłu Gastronomi­
cznego, Oddział „Śródmieście” u- 
przejmie Wyjaśnia:

Bar „Smak” jest pierwszym w 
kraju zakładem, którego założenia 
oparte są na wzorach tego typu ba­
rów w innych krajach. Specjalnością 
zakładu są hamburgery, którego 
komsumpcja łącznie z dodatkami 
odbywa się na miejscu.

Produkcja potraw w barze „Smak” 
oparta jest na dostarczanych do za­
kładu półfabrykatach, wytwarzanych 
sposobem przemysłowym w zakła­
dach mięsnych. :Ze względu na ko­
nieczność zapewnienia szybszego 
przyrządzania potraw, a także jed­
nolitych stałych cen gastronomicz­
nych, są one sprzedawane tylko w 
określonych zestawach podanych w 
jadłospisie. Dodatki warzywne w 
tych zestawach są dobrane stosow­
nie do aktualnych w danym dniu 
możliwości zaopatrzeniowych i cen 
nabycia, a wielkość porcji ustalona 
tak. aby mieściła się w granicach 
jednolitych stałych cen sprzedaż­
nych, podanych w jadłospisie.

Przyprawy do dań sprzedawanych 
w barze takie, jak musztarda, pieprz, 
sól. keczup — wkalkulowane są do 
zestawów i powinny znajdować się 
na stolach do dyspozycji konsumen­
tów. Konkretne zalecenia w tym za­
kresie wydano kierownictwu zakła­
du.

Fot. CAF

Sugestie powyższe przemawiają za 
koniecznością stosowania innej te­
chniki melioracji, a istniejąca rze­
czywistość wskazuje jej kierunek — 
mianowicie: retencyjno-odsiąkowy»

Stosunki wodne znakomitej więk­
szości naszych gleb, zwłaszcza na ob­
szarach wyższych, uzależnione są od 
występującej z reguły na głębokości 
20—50 cm cienkiej, ale nieprzepusz­
czalnej warstwy rudawcowej; usu­
nięcie za pomocą zabiegów agrome- 
lioracyjnych (szczelinowanie w roz­
stawie co 8—10 m itp.) wpływu tej 
warstwy, umożliwia przesiąk nad­
miaru wód powierzchniowych do po­
jemnego zbiornika wodnego pod­
ziemnego. W ten sposób usunięta zo- 
staje przyczyna podmokłości lokal­
nych obniżeń śródpolnych w nowych 
warunkach wodnych, przy istnieją­
cej tam przepuszczalności glebowej, 
uzyskują one optymalne warunki u- 
wilgotnienia bez wszelkich zabiegów 
i urządzeń melioracyjnych. Stosunki 
takie są korzystne dla całej gospo­
darki narodowej, a to przez dostat­
nie zaopatrzenie życia gospodarczego 
w wody użytkowe, studni wiejskich 
w ustabilizowane ilości wody, rzek 
w wyrównane poziomy wód letnich 
i wiosennych-powodziowych itd.

Z powyższych rozważań można 
wysunąć następujący wniosek: doty­
chczasowe melioracje odwadniające 
stanowią tylko pozorną ochronę śro­
dowiska — ulepszanie obiektu dre-
nowanego niewątpliwie są one
przyczyną dewastacji przyrody ca­
łych zlewni i kraju. Prot. Somorow- 
ski nazywa to rolą wybitnie „deko- 
mpozycyjną”. . Natomiast melioracje 
odwadniająco-retencyjne, czyli tak 
zwane agromelioracje, przyczyniają 
się do powiększania retencji oraz za-

Halina Gucewicz 
Z-ca dyrektora d/s ekonomicznych

Fluktuacja - 
nasza strata

Jednym z newralgicznych proble­
mów naszej gospodarki i warunkiem 
jej prawidłowego funkcjonowania 
staje się zagadnienie stabilizacji kadr 
i zmniejszenie fluktuacji pracowni­
czej. jaką dotkliwie odczuwa ją przed, 
siębiorstwa i instytucje. To nie jest 
sprawa błaha, gdyż prognozy demo­
graficzne sygnalizują zmniejszenie 
dopływu nowych rąk do pracy i w 
tym kontekście można przewidywać 
nasilanie się zjawiska płynności 
kadr; będzie ona utrudniała realiza­
cję zadań gospodarczych i z tych 
względów trzeba podjąć obecnie 
energiczne przeciwdziałania.

Środki przeciwdziałania należy’ po­
dzielić na takie, które leżą w zasięgu 
samych przedsiębiorstw, i na te, któ­
rych uruchomienie musi być podjęte 
przez organa centralne. Nie można 
zgodzić się z wysuwanymi Przez nie­
które osoby twierdzeniami jakoby 
ograniczenie fluktuacji pracowników' 
zależało wyłącznie i jedynie od sa­
mych przedsiębiorstw. Takie twier­
dzenie mogą wysuwać osoby, które 
z tym problemem nie spotkały się 
W’ praktyce zawodowej, względnie 
znają go tylko od strony rozważań 
teoretycznych.

Zastanawiamy się przede wszyst­
kim, dlaczego pracownicy’ zmieniają 
pracę? W decydującej mierze dla po­
prawy warunków materialnych, na­
stępnie ze względu na zle stosunki 
produkcyjno-organizacyjne w przed­
siębiorstwie i w konsekwencji brak
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własnych perspektyw rozwojowych; 
ze względu na trudne dojazdy do 
pracy i wreszcie ze względu na nie­
zbyt poprawne stosunki międzyludz­
kie w dotychczasowym zakładzie 
pracy.

Te czynniki mogą być w znacznej 
mierze opanowane przez same przed­
siębiorstwa, o ile posiadają one w 
tym przedmiocie konkretne progra­
my działania i konkretnie je reali­
zują.

Głównie chodzi o to, aby każdemu 
z pracowników w konkretnych wy­
miarach pokazać perspektywy jego 
osobistego rozwoju i awansu i stwa­
rzać odpowiednią atmosferę w pracy 
potwierdzającą te perspektywy.

Większość pracowników godzi się 
nawet chwilowo na gorsze warunki 
płacowe, o ile wizja jego osobistego 
rozwoju i awansu jest mu pokazana 
i organizacyjnie zagwarantowana. 
A przecież bardzo rzadkie są wypad­
ki, ażeby przedsiębiorstwa taką real­
ną wizję pracownikom stwarzały; 
dowodem niech będzie zupełnie za­
niedbana i często wręcz biurokraty­
cznie traktowana sprawa tzw. kadry 
rezerwowej.

Drugim zaniedbywanym elemen­
tem jest niedocenianie w przedsię­
biorstwach zasad życzliwości, uczyn­
ności i ludzkiej pomocy, jakiej często 
pracownik oczekuje. Chodzi tutaj nie 
o te sztandarowe programy socjal­
no-bytowe, jakie przedsiębiorstwa 
posiadają, ale o stwarzanie atmosfe­
ry rzeczywistego interesowania się 
osobistymi kłopotami pracownika 
i jego rodziny, nawiązywania z nim 
bliższych kontaktów i znajdowania 
z nim wspólnego języka w kręgu za- ‘ 
gadnień go interesujących.

Równie bardzo istotnym momen­
tem wiążącym pracownika z zakła­
dem pracy jest poprawna organiza­
cja pracy, zwyczajny porządek w za­
kładzie i postęp techniczny. Nikt dzi- 
siaj nie chce już pracować w bała­
ganie, każdy pragnie porządnych, 
nowoczesnych warunków pracy i dla­
tego przedsiębiorstwo, które w tym 
kierunku nie nadąża — musi się 
liczyć z reakcją pracowników w for­
mie ich ucieczki z takiego zakładu.

Są jednak sytuacje, które mimo 
właściwych metod działania stoso­
wanych przez przedsiębiorstwa prze­
rastają możliwości ich opanowania. 
Weźmy np. sprawę dodatków do płac 
na niektórych ważniejszych budo­
wach. Zagadnienie to nie wywoły­
wałoby ujemnych reperkusji w 
przedsiębiorstwach, gdyby chodziło 
o budowę zlokalizowaną na terenie 
tzw. „dziewiczym”, gorzej jeżeli, wy­
stępuję ono w dużych aglomeracjach, 
np. w Okręgu Śląskim. Cóż mpże 
przedsiębiorstwo zdziałać, jeżeli za 
miedzą budowa uprzywilejowana 
płaci 25—30 proc. — dodatku do płac 
swej załodze i stąd też jakiekolwiek 
przeciwdziałania przeciwko fluktua­
cji skazane są na niepowodzenia. 
Wydaje się, że decyzje odnośnie 
uprzywilejowania budów prioryteto­
wych winny zamykać się w systemie 
premiowym i nagród, a nie dodatków 
do płac, bo to powoduje wiele ujem­
nych następstw na określonym tere­
nie gospodarczym.

Nadal utrzymywane są także dy­
sproporcje placowe W odniesieniu do 
tych samych zawodów wykonywa­
nych w przedsiębiorstwach podpo­
rządkowanych różnym resortom.

Gdyby w ramach będących w dy­
spozycji środków budżetowych dało 
się wygospodarować i wprowadzić do 
systemów płacowych dodatki za wy­
sługę lat, to niewątpliwie przeciw­
działałoby to również w skuteczny 
sposób fluktuacji pracowniczej.

Uważam, że zjawisko fluktuacji 
pracowniczej (i występujący na jego 
tle. względnie równorzędnie z nim 
niedobór sił pracowniczych) może 
opanować jeżeli w sposób komplek­
sowy i sprzężony będą występowały 
działania i samych przedsiębiorstw 
i władz centralnych.

MARIAN PALLASEK 
Katowice — Ligota

sie, gdy nie ma szczytów wyjazdów 
urlopowych i świątecznych. Trudno 
w nich spotkać kierowników, dyrek­
torów, prezesów i innych uprawnio­
nych do rozliczania kosztów za uży­
cie samochodów prywatnych dla ce­
lów służbowych. Nawet gdy nie nia 
rzeczywistej potrzeby podróżowania, 
to podróże odbywają się z potrzeby 
rozliczania ich w obowiązującym li­
micie.

Konsekwencje istniejącego roz­
wiązania są różnorodne, poważne 
ekonomicznie, i nie mniej poważne 
spoleczno-obywatelskie. U osób po­
bierających zwroty kosztów podróży 
za użycie samochodów prywatnych 
utwierdza się przeświadczenie, że 
można rozliczać i fikcyjne dokumen­
ty, że system dokumentacji kosztów 
i wydatków niewiele jest warty. Za 
pomocą narzędzi pisarskich skutecz­
nie, bezpiecznie, a nawet bezkarnie 
czerpie się z kasy uspołecznionej. 
Zarządzenia Prezesa Rady Ministrów 
w sprawie wzmocnienia dyscyplin^ 
kosztów podróży, narad i- wezwań śą 
słuszne i pożyteczne i zapewne dadzą 
rezultaty. Jednak zmiana przepisów 
o zwrocie kosztów Za użycie samo­
chodów prywatnych jest konieczha 
i pilna.

Organy kontroli drogowej nie ma­
ją trudności w odróżnianiu z masy 
pojazdów samochodów ciężarowych 
i autobusów będących własnością
przedsiębiorstw uspołecznionych,

PRAWNE RAMY
INTEGRACJI DANUTA TOMCZAK

GOSPODARCZEJ

Okiem głównego 
księgowego

Każdego dnia mają miejsce wy­
datki. których z powodów formal­
nych nie można zakwestionować, bo 
następują w wyniku decyzji osób do 
tego upoważnionych, mają podsta­
wy w przepisach, udokumentowane 
są prawidłowo — ale czy muszą wy­
stępować w takich wysokościach?

Zwroty kosztów podróży za uży­
cie samochodów prywatnych dla ce­
lów służbowych wypłacane są z re­
guły osobom pełniącym funkcje kie­
rownicze w granicach obowiązują­
cych limitów i stawek. Wypłaty z 
tego tytułu uzasadnione są kartami 
drogowymi wykazującymi przejazdy 
na trasach prawdopodobnych — ale 
nie faktyczne, albo też nie wynika­
jące z wykonywania zadań służbo­
wych. Osoby sporządzające takie ra­
chunki, poświęcają więc wiele godzin 
służbowych na ich wypełnianie, aby 
tylko względnie logicznie wykorzy­
stać limit, aby pobrać dodatek na 
eksploatację samochodu!

Między większymi miastami ma­
my zorganizowaną komunikację lot­
niczą, pociągi z wagonami sypialny­
mi, pociągi ekspresowe z miejsców­
kami, autobusy LUX PKS, nawet 
nie w pełni wykorzystane 'w okre-

gdyż z reguły oznaczone są one na­
pisami instytucji, w których dyspo­
zycji pozostają. Dlaczego nie są ozna­
czone napisami łatwo dostrzegalny­
mi także samochody osobowe, samo­
chody dostawcze, mikrobusy? Czyż­
by nazwy instytucji na takich są* 
mochodach przynosiły ujmę osobom 
korzystającym z nich? Należy mieć 
nadzieję, że poważnie by to ograni­
czyło. wykorzystanie tych samocho­
dów do przejazdów prywatnych, do 
wyjazdów w wolne dni^ ód pracy 
itp.

Kiedy wprowadzone zostały limity 
„na szkolenie” zlecane organizaćjóńi 
społecznym, kiedy wprowadzone zo­
stały ograniczenia w zakresie narad 
i konferencji — zaczęto organizowa­
nie spotkań pod nazwami sympoz­
jów. seminariów itp., aby jednostki 
uspołecznione nie miały trudności w 
pokryciu kosztów podróży i opłat 
w takich imprezach. Pomysłowość w 
tym względzie jest bardzo duża, na­
wet w takich organizacjach jak 
TNOiK, w organizacjach zrzeszo­
nych w NOT, w PTE. W jakim sto­
pniu dają te sympozja ogólnospołe­
czne korzyści trudno ocenić, najczę­
ściej siłą motoryczną do organizowa­
nia takich imprez jest zarobek do­
datkowy wynikający z przygotowa­
nia materiałów i wygłaszanych refe­
ratów i prelekcji.

Rachunkom kosztów podróży na 
takie zjazdy pod względem formal­
nym nie da się nic zarzucić. Tytuły 
takich zjazdów brzmią nawet pom­
patycznie i naukowo.

W jednostkach nadrzędnych z Sie­
dzibą w Warszawie powołane są Wy­
działy Rewizji do prowadzenia sy­
stematycznych kontroli w przedsię­
biorstwach rozrzuconych w całej 
Polsce.

Potrzeba okresowych rewizji dzia­
łalności jednostek podporządkowa­
nych nie ulega wątpliwości; dobrze 
przeprowadzona rewizja pomaga w 
kierowaniu działalnością przedsię-' 
biorstwa, jak również organizacjami- 
wyższego szczebla! Tylko .czy aparat 
rewizji powinien być zorganizowany 
w jednostkach nadrzędnych, czy też 
może być w pionie wyodrębnionym, 
niezależnym od Centrali, Zjednocze­
nia itp.

Z faktu zlokalizowania aparatu re­
wizji w jednostkach nadrzędnych 
wynikają konsekwencje: dużego,, nie 
zaspokojonego zapotrzebowania na 
rewidentów w Warszawie; wysokich 
kosztów podróży rewidentów; stałe­
go zajmowania znacznej ilości miejsc 
w hotelach; wpływania przełożo­
nych na tematykę, metody i wyniki 
rewizji.

Gdyby aparat rewizji stanowił wy­
odrębniony pion, można by uzyskać 
niższe koszty podróży, zmniejszyć 
zapotrzebowanie na hotele — przez 
zatrudnienie osób zamieszkałych w 
miastach wojewódzkich i innych, o- 
raz poprawić efekty rewizji wsku­
tek eliminacji oddziaływania przeło­
żonych na wyniki rewizji.

Na temat potrzeb, i konieczności

WYSTĘPOWANIE tendencji in­
tegracyjnych należy do typo­
wych zjawisk w gospodarce 

światowej lat powojennych. Poświę­
cono im w literaturze ekonomicznej 
wiele miejsca, có jednak nie dopro­
wadziło do jasnego, precyzyjnego o- 
kreślenia istoty integracji w teorii 
ekonomii. Problem pozostaje nadał 
aktualny, a o jego wadze świadczyć 
może fakt wyboru integracji jako 
przedmiotu obrad IV Światowego 
Kongresu Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Ekonomicznego, który od­
był się w sierpniu 1974 r. w Buda­
peszcie. Uczestniczyło w nim ponad 
2000 przedstawicieli krajów ■ ze 
wszystkich kontynentów, w tym 750 
z krajów socjalistycznych, co dało 
możliwość prezentacji s'tanu wiedzy 
i wymiany poglądów w wymienio­
nej kwestii.
Rozwój sił wytwórczych rodzi ten­

dencje integracyjne, a określony u- 
kład stosunków produkcji determi­
nuje rozwój procesów integracyj­
nych, określa typ integracji. Tak 
więc przyjmując założenia marksów- 
skiej teorii rozwoju społecznego wy­
różnić można integrację kapitalisty­
czną, która przyjmie odmienne for­
my w krajach wysoko rozwiniętych 
i rozwijających się, oraz integrację 
socjalistyczną.
O integracji socjalistycznej mówi 

się od niedawna. W oficjalnych do­
kumentach RWPG używa się pojęcia 
„socjalistyczna integracja gospodar­
cza” od kilku zaledwie lat. Początek 
szerszego zainteresowania problema­
tyką integracji przypada w krajach 
socjalistycznych na drugą połowę lat

stw narodowych w dziedzinach o 
znaczeniu podstawowym”.
Na przebieg integracji wywierają 

wpływ krajowe i międzynarodowe 
przepisy prawne, będące przejawem 
działania czynników instytucjonal­
nych. Mówiąc o celach Wspólnoty 
autor podkreśla, że w dokumentach 
RWPG sformułowane są cele ekono­
miczne, natomiast nie wysuwa się ce­
lów o charakterze formalnym czy 
instytucjonalnym. Oznacza to po­
traktowanie integracji jako środka 
realizacji określonych w „Komplek­
sowym programie" czy innych doku­
mentach celów ekonomicznych. Z ta­
kiego ujęcia nie wynika bezpośred­
nio konieczność integracji, tzn. ist­
nieje możliwość realizacji założo­
nych celów także bez przyjęcia za­
łożeń integracyjnych, choć może to 
trwać dłużej lub być mniej efektyw­
ne a decyzja należy tu do organów 
narodowcyh.
Taka koncepcja integracji jest 

charakterystyczna dla integracji so­
cjalistycznej i wydaje się być istot­
na z punktu widzenia rozwoju go­
spodarek narodowych. Problem, czy 
integracja ma być strategią rozwoju 
gospodarczego, czy środkiem reali­
zacji założonych celów gospodar­
czych wzbudził wiele kontrowersji 
na wspominanym wyżej Kongresie 
IEA (International Economic Asso- 
ciation) i do końca pozostał jednym 
z punktów obrad wyraźnie dzielą­
cym stanowiska przedstawicieli, kra­
jów kapitalistycznych i socjalistycz­
nych.
Konsekwencją traktowania inte­

gracji socjalistycznej jako środka

tej taryfy celnej, czy wspólnej poli­
tyki handlowej wobec gospodarki 
światowej i występuje przeciw two­
rzeniu ograniczeń w rozwoju handlu 
międzynarodowego. Autor podkreśla, 
że koordynacja polityki gospodar­
czej w stosunku do krajów trzecich 
nie jest celem RWPG, nie można 
jednak wykluczyć możliwości zasto­
sowania jej jako środka osiągania 
celów, jeżeli w którymś momencie 
okaże się on przydatny lub koniecz­
ny.
Potrzebę koordynacji polityki we­

wnętrznej krajów RWPG wiąźe 
autor ze zmianami w planowaniu 
i zarządzaniu gospodarkami narodo­
wymi, w wyniku, których przekaza­
no szereg uprawnień jednostkom go­
spodarczym. Zwiększyło to bowiem 
rolę pośrednich metod kierowania 
gospodarką i w związku z tym stwo­
rzyło potrzebę koordynacji narzędzi 
polityki gospodarczej państw.
Współne planowanie jest nowym 

elementem w stosunkach gospodar-
czych krajów socjalistycznych,
wartym uchwale XXV

, za~
Sesji

RWPG. Dotyczy wybranych gałęzi
przemysłu rodzajów produkcji.

wyjazdów służbowych można by
snuć wiele refleksji i spostrzeżeń. 
Wszelkie oddziaływanie na skutki — 
tu, koszty podróży i delegacji —.bez 
równoczesnego oddziaływania na 
przyczyny nie daje najczęściej ko­
niecznego efektu. Stan istniejący jeśt 
wynikiem stosowanych w dawniej­
szych latach metod kierowania ad­
ministracją i gospodarką.

Podróże i przejazdy służbowe, to 
przecież nie tylko określone zjawi­
sko w postaci wypłacanych sum, ale 
to również i czas pracy nie przyno­
szący bezpośredniego przyrostu do­
chodu narodowego. Drugi wzgląd 
jest nawet ważniejszy od sum wy­
datkowanych pieniędzy.

P. P. 
Warszawa
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sześćdziesiątych, stąd literatura. realizacji założonych celów gospo- 
przedmiotu nie jest jeszcze zbyt bo- ’ ’ .. . -
gata, w szczególności w opracowa­
nia teoretyczne. Tym cenniejsze sta­
ją się więc pozycje wydawnicze wy­
pełniające tę lukę, w tym też wyda­
na niedawno książka Andrzeja Wa­
silkowskiego pt.: „Socjalistyczna in­
tegracja gospodarcza"1).
Książka ta jest interesująca z wie­

lu względów:
1) śtąnowi pierwszą próbę uogól­

nienia ^teoretycznego integracji so­
cjalistycznej po uchwaleniu . ‘„Kom­
pleksowego programu"1), który roz­
poczyna nowy jakościowo etap 
współpracy gospodarczej krajów 
RWPG;

2) przedstawia aspekty formalno­
prawne integracji w potoczeniu z 
analizą zjawisk ekonomicznych;

3) wskazuje kierunki rozwiązali 
formalnych pożądanych dla dalszego 
rozwoju integracji i uwarunkowania 
wpływające na ewentualny ich wy­
bór;

4) wyróżnia się precyzją językową 
i konsekwencją w przedstawianiu 
założonej koncepcji.
Autor rozpoczyna swoje rozważa­

nia od określenia pojęcia integracji 
socjalistycznej i sformułowania jej 
celów.

„W „Kompleksowym programie” 
pojęcia współpracy i integracji — pi-
sze autor są charakteryzowane
łącznie... Wydaje się więc, że w ro­
zumieniu „Kompleksowego progra­
mu” współpraca i integracja są pew­
nymi stadiami w rozwoju międzyna­
rodowego socjalistycznego podziału 
pracy, przy czym integracja jest o- 
czywiście stadium bardziej zaawan­
sowanym, w którym rozwój podziału 
pracy doprowadza już do trwałego, 
strukturalnego powiązania gospodar-

darczych wspólnoty jest pełna do­
browolność uczestniczenia w przed­
sięwzięciach przewidzianych w pro­
gramie, co wyraża się w trybie po­
dejmowania uchwał na podstawie 
jednomyślności wszystkich zaintere­
sowanych krajów i zagwarantowaniu 
prawa do zgłoszenia swego zainte­
resowania przedsięwzięciem przez 
kraj w nim nie uczestniczący w do­
wolnym czasie i na warunkach uz­
godnionych z współpartnerami.
Wśród licznych problemów oma­

wianych przez autora trudno doko­
nać wyboru najważniejszych, a na­
wet sprecyzować kryterium takiego 
wyboru. Dla ekonomisty mniej 
interesujące mogą wydawać się'roz­
działy traktujące o umowach mię­
dzynarodowych i uchwałach organi­
zacji międzynarodowych w procesie, 
integracji, a z pewnością wzbudzą 
żywe zainteresowanie rozważania 
dotyczące koordynacji polityki go­
spodarczej, wspólnego planowania, 
kooperacji i specjalizacji produkcji 
czy znaczenia stosunków towarowo- 
-pieniężnych w rozwoju integracji.
Koordynację polityki gospodarczej 

rozpatruje autor w trzech aspektach: 
— koordynacji zewnętrznej ooli- 

tyki gospodarczej państw w odnie­
sieniu do stosunków między kontra­
hentami;
— koordynacji zewnętrznej polity­

ki państw w stosunku do krajów 
trzecich;
— koordynacji wewnętrznej poli­

tyki gospodarczej państw.
W rozważaniach tych interesujące 

jest stwierdzenie, że statut RWPG 
nie wyklucza możliwości koordyno­
wania polityki gospodarczej w sto­
sunku do krajów trzecich. W chwili 
obecnej RWPG nie posiada jednoli-

Wspólne planowanie stwarza wiele 
problemów, takich jak ustalenie re­
lacji między wspólnym planem a 
narodowymi planami gospodarczymi 
oraz zapewnienie planowi wspólne­
mu pewnej odrębności formalnej, 
czyli pewnej niezależności w stosun­
ku do planów narodowych. Autor 
przedstawia trzy modele teoretyczne 
w różny sposób rozwiązujące powyż­
sze proolemy.

I. Model funkcjonalny — powiąza­
nie przez wspólny plan elementów 
planów narodowych w jedną całość, 
którą realizują w części im przypa­
dającej poszczególne państwa w ra­
mach- swych planów narodowych. 
Państwa mają swobodę w wyborze 
środków realizacji planu, odpowie­
dzialne są natomiast za wynik.

II. Model zinstytucjonalizowany —

Problemom specjalizacji i koopera­
cji produkcji, ciągle jeszcze niedo­
statecznie rozwiniętej między kraja­
mi RWPG poświęca się wiele 
uwagi. W osobnym rozdziale a- 
utor definiuje pojęcie specjaliza­
cji produkcji i kooperacji pro­
dukcyjnej, zaznaczając, ze w stosun­
kach między krajami socjalistyczny­
mi pojęcia te mają odmienną od o- 
gólnie przyjętej treść/Tak więc wy­
chodząc od określenia specjalizacji 
jako procesu społeczno-gospodarcze­
go prowadzącego do rozwoju mię­
dzynarodowego podziału pracy i ko­
operacji, która jest następstwem 
i uzupełnieniem specjalizacji autor 
pisze:

„W stosunkach międzynarodowych 
w obrębie wspólnoty socjalistycznej 
pojęcie specjalizacji produkcji u- 
kształtowalo się jako pewnien ter­
min techniczny, który nie ma ten 
szerokiego znaczenia... Ściślej, przez 
specjalizację produkcji rozumie 
sie w tym przypadku nie wszelką 
specjalizację w produkowaniu okre­
ślonych wyrobów, lecz tylko te. 
która dokonuje się na podstawie 
uchwał organizacji międzynarodo­
wych i umów między państwami’. 
I dalej, podobne stwierdzenia doty­
czące kooperacji: „(...) Jako ukształ­
towany w tych stosunkach termin 
techniczny kooperacja nie jest eko­
nomicznym uzupełnieniem specjali­
zacji (kooperacja pracy podzielonej), 
lecz w istocie pewną formą specjali­
zacji”- , . . . -

Z takimi stwierdzeniami zgodzie 
się nie można. Prowadziłoby to bo­
wiem do wniosku, że pojęcie specja­
lizacji produkcji co innego oznacza 
w stosunkach między krajami kapi­
talistycznymi. co innego w stosun­
kach między krajami socjalistyczny­
mi. a przecież sens ekonomiczny po­
jęcia jest taki sam, zmieniają się na­
tomiast motywy rozwoju specjaliza­
cji, jej zasady organizacyjne, itp. 
Nie pojęcie specjalizacji, lecz me­
chanizm jej rozwoju ulega zmia­
nie w warunkach gospodarki socjali­
stycznej, a nie można określać przy 
pomocy tego samego pojęcia dwu 
różnych zjawisk.

Jeszcze więcej nieporozumień wie­
że się z pojęciem kooperacji. Wynika 
to stad, że w języku polskim współż 
praca i kooperacja są synonimami, 
choć w praktyce używa się ich cza­
sem innum znaczeniu, stosując

przyznanie wspólnemu organowi
planowania (organizacja wysmcjali- 
zowana...lub organ RWPG) kompe­
tencji • do f ustalania wspólnego planu 
w danej .dziedzinie. .Plan obowiązy­
wałby niezależnie od planów krajo­
wych, jego skoordynowanie z plana­
mi narodowymi byłoby sprawą we­
wnętrzną krajowych organów plano­
wania.
Autor podkreśla, że zasada jedno­

myślności w podejmowaniu uchwał 
sprowadza różnice między I i II mo­
delem do walorów praktycznych.

III. Model kompleksowy — wy­
dzielenie przez zainteresowane pań­
stwa środków rzeczowych, finanso­
wych i kadr do wspólnego gospoda­
rowania za pośrednietzoem między­
narodowej jednostki organizacyjnej, 
która miałaby formę organizacji 
międzynarodowej jednostki gospo­
darczej.
Zdając sobie sprawę ze złożoności 

problemu wspólnego planowania 
autor w interesujący sposób rozważa 
zagadnienie planowania międzynaro­
dowego i związanych z nim niepo­
rozumień.
Celem koordynacji polityki, gospo­

darczej, planów gospodarczych, 
wspólnego planowania jest, w uję­
ciu ogólnym, efektywny rozwój mię­
dzynarodowego. podziału pracy, co 
dokonuje się przez specjalizację i ko­
operację produkcji i odpowiednio 
zorganizowaną wymianę handlową.

pojęcie współpracy jako szersze, o- 
kreślające wszelkie związki miedzy 
partnerami, a pojęcia kooperacji u- 
żywając do określenia powiązań 
o charakterze produkcyjnym. Aby 
więc uniknąć nieporozumień należa­
łoby mówić o kooperacji produkdi 
czy kooperacji przemysłowej, jeśli 
mówi się o podziale zadań w proce­
sie produkcji, a pojęcie kooperacji 
traktować jako synonim współpracy. 
W takim układzie kooperacja jest 
wtunelmcntom specjalizacji. a koope­
rację produkcji można traktować ja­
ko formę specjalizacji. W rozwoju 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
między krajami RWPG znaczną ro­
lę odgrywa regulacja prawna proce­
su zawierania umów kooperacyjnych 
i umów o snecjolizncji. Autor przed- 
stowia możliwości uproszczenia trój­
fazowego procesu podejmowania zo­
bowiązań: zalecenie — umowa mię­
dzynarodowa — umowa miedzy jed­
nostkami produkcyjnymi. Wykorzy­
stanie istniejących w tym zakresie 
możliwości powinno doprowadzić do 
szybszeoo rozwoju specjalizacji i ko- 
cp^racii produkcji.
Omówione wnżej fraomenty kstoż-

ki Wasilkowskiego są nie-
wielkim wycinkiem bogatej proble­
matyki zawartej w pracy. Systema­
tyzuje ona wiedze o integracji so-
cjalistycznej, wyjaśnia szereg nie-
porozumień i wnosi wiele nowych 
elementów do dyskusji nad koncep­
cją socjalistycznej integracji gospo­
darczej

1) Andrzej Wasilkowski: Socjalistyczna 
integracja gospodarcza PWN Warszawa 
1975 str. 321.

2) Kompleksowy program dalszego po­
głębiania i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji gospo­
darczej kraiów członkowskich RWPG, 
„Książka i Wiedza”, Warszawa 1971

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

ROLNICZE I LEŚNE

„ROLNIK BUDUJE SWÓJ DOM”. Pra­
ca zbiorowa s. 70, 30 zł.

Jest to książka — poradnik przezna­
czona dla rolników budujących Indywi­
dualnie. Służyć ma budującym radą i po­
mocą w każdym okresie budowy, a także 
przy podejmowaniu decyzji co do wiel­
kości i wyglądu domu oraz rozplanowa­
nia w nim pomieszczeń. Autorzy oma­
wiają zarówno problemy prawne, jak i 
zagadnienia techniczne związane z budo­
wą domu mieszkalnego. Jak również za­
opatrzenie budowy w wodę oraz instala­
cje wodociągowe, kanalizacyjne, gazowe, 
elektryczne i ogrzewnicze. Całość boga­
to ilustrowana. Rysunki przedstawiające 
rozplanowanie budynków w zagrodzie 
oraz pomieszczeń wewnątrz budynku wy­
konano w aksonometrli, tj. tak jak wi­
dzi się w rzeczywistości dany fragment 
budowli.

rzyw. Rozważono w niej szczegółowo 
m. In. znaczenie światła i temperatury w 
uprawie roślin warzywnych, przydatność 
poszczególnych typów gleb dla warzyw­
nictwa, uprawę gleby pod rośliny wa­
rzywne, nawadnianie 1 nawożenie w wa­
rzywnictwie, pielęgnowanie roślin wa­
rzywnych, zbiór warzyw, ich przygoto­
wanie do sprzedaży I przechowywanie. 
Przydatna dla hodowców.

HENRYK BERNACKI „NOWA
TECHNIKA UPRAWY ROLI”. Wyd. III. 
Seria: „Nowe technologie”, s. 173, 29 zl.—

Książka omawia kierunki rozwoju w 
dziedzinie uprawy roli, podstawowe gru­
py narzędzi uprawowych, maszyn czyn­
nych 1 kombinowanych oraz zestawów 
uprawowych. Podane są też przykłady 
produkowanych za granicą maszyn wie­
loczynnościowych 1 kombajnów uprawo- 
wo-siewnych.

blematyki drobiarskiej. W części pierw­
szej omówiono dochodowość produkcji, 
przygotowanie jaj i mięsa do zbytu oraz 
Ich walory spożywcze I handlowe. W dru­
giej części podano podstawy hodowlane 
drobiarstwa oraz utrzymanie, żywienie 1 
racjonalną organizację pracy, zapewnia­
jącą właściwe pielęgnowanie 1 higienię. 
Część trzecia omawia specyficzne wyma­
gania poszczególnych gatunków drobiu w 
związku z ich odmienną budową 1 róż­
nicami fizjologicznymi, jak również róż­
nym czasem udomowienia.

Książka przeznaczona jest dla produ­
centów i służby zootechnicznej.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

WACŁAW GAJEWSKI — „GENETY­
KA”. Wyd. IV, s. 178, 15 zł.—

Książka zawiera podstawowe pojęcia 
genetyki mendlowskiej molekularnej i 
populacyjnej, niezbędne dla zrozumienia 
metod hodowlanych, takich jak selekcja, 
chów wsobny, pollploldyzacja, wywoły­
wanie heterozji 1 akcji.

EMIL CHROBOCZEK, HENRYK SKĄ- 
PSKI — „OGÓLNA UPRAWA WARZYW”, 
s. 383, 60 zl.—

W książce omówiono wszystkie ogólne 
zagadnienia związane z produkcją wa-

Są to rozważania teoretyczne 1 wyni­
kające z nich praktyczne zalecenia w za­
kresie eksploatacji narzędzi 1 maszyn 
oraz agregatu clągnik-maszyna przy orce 
tradycyjnej i orce ze zwiększoną pręd­
kością. Książka przeznaczona jest dla me- 
chanizatorów rolnictwa 1 tych wszyst­
kich, którzy Interesują się postępem w 
dziedzinie techniki uprawy roli. '

SIEGFRIED SCHOLTYSSEK — „PRO­
DUKCJA DROBIARSKA” (przekład z 
niemieckiego), s. 287, 70 zł.—

Autor interesująco ujął całokształt pro-

TAJOVSKY VACLAV — „BUDUJEMY 
SAMI” (przekład z czeskiego), s. 112, zł 
39.—

Jest to zbiór praktycznych porad do­
tyczących budowy pomieszczeń przydat­
nych w chowie drobnego Inwentarza oraz 
uprawie pieczarek na własne potrzeby. 
Książka adresowana Jest do gospodyń 
wiejskich dzialkowiczów, mieszkańców 
domków jednorodzinnych w okolicach 
podmiejskich 1 miastach. Podane w niej 
rozwiązania konstrukcyjne odnoszą się 
tylko do ferm małych rozmiarów i cho­
wu indywidualnego, ekstensywnego.

,,ZAGADNIENIA TRANSPORTU" — No­
wa publikacja ciągła PWN, wydawana 
przez PAN, Komitet Transportu. Wydział 
Nauk Technicznych. Redaktor naczelny 
Władysław Wyrzykowski.

„Zagadnienia transportu** zamieszczają 
oryginalne prace naukowe teoretyczne lub 
doświadczalne w zakresie techniki i eko­
nomiki transportu. Publikują również 
sprawozdania z zebrań i zjazdów nauko­
wych poświęconych problematyce trans­
portu, organizowanych przez' Komitet 
Transportu PAN, oraz informacje o dzia, 
lalności tego Komitetu.

Wyniki dociekań naukowych, prace teo­
retyczne i doświadczenia praktyczne za­
pisujące luki w naszej wiedzy o transpor­
cie 1 jego otoczeniu będą zamieszczane 
na lamach „Zagadnień Transportu". 
Przewiduje się, że w ciągu roku ukazy­
wać się będą i zeszyty o łącznej obję­
tości około 30 arkuszy. Zeszyt 1—2/1975 
roku ukazał się w I kwartale br. W dru­
ku jest zeszyt 3—1.

WINCENTY PAWLIKOWSKI — „AGRO­
NOMIA SPOŁECZNA" Cz. I, s. 89, tab.. 
bibliogr., zl 12.

Treść: Położenie i organizacja rolnic­
twa w latach międzywojennych; Stan 
oświaty rolniczej; Podstawowe założenia 
agronomii społecznej; Instruktor rolny; 
Wiejski działacz społeczno-rolniczy; 
Kształcenie 1 doskonalenie kadry instruk­
torskiej 1 działaczy wiejskich; Formy i 
metody działalności oświatowo-rolniczej.



USŁUGI
OPERACJA ROZPOZNANIE

GORĄCY SEZON
ANDRZEJ NAŁĘCŻ-JAWECKI

MIESIĄCE lipiec i sierpień upły­
wy, jak zwykle pod znakiem 
żniw i urlopów. Jednakże w 

tym roku dwa czynniki sprawiły, że 
sezon żniwno-urlopowy rćżnil się 
znacznie od poprzednich. Po pierwsze 
—" wakacje zaczęły się już w czerw- 
CU (szkoły podstawowe ,,rozpuściły” 
dzieci 5.V1.). Po drugie — mieliśmy 
wyjątkowe lato — zaledwie kilka 
(na 90) dni pochmurnych...

Całe szczęście, że wakacje zostały 
wydłużone. Setki tysięcy dzieci i 
młodzieży, letników, wczasowiczów, 
turystów nie znalazłoby dla siebie 
miejsca w co atrakcyjniejszych miej­
scowościach w lipcu i sierpniu. I tak 
upalne lato obnażyło niedostatki ba­
zy noclegowej i handlowo-gastrono- 
micznej, zwłaszcza na Wybrzeżu i 
Mazurach.

Różne wrażenia przywieźliśmy z 
wakacji. Na pewno wszyscy byliśmy 
kontenci z pogody. Były jednak i cie­
nie. Znacznie podrożały kwatery 
prywatne — nad morzem płaciło się 
po 50—100 złotych za nocleg. Zabrak­
ło w wielu miejscowościach, a nawet 
rejonach, typowych konserw tury­
stycznych. Dość często były kłopoty 
z napojami. Nagminnie brakowało 
słodyczy i wyrobów czekoladowych 
— czyżby wszystkie słodkie fabryki, 
podobnie jak ..Wedel”, zarządziły ur­
lopy dla całej załogi?

W tym letnim se'zonie szczególnie 
gorący okres przeżywają placówki 
„Samopomocy Chłopskiej”. Wiejska 
gastronomia musi w tym okres'e. po­
za sprawnym obsłużeniem żniwiarzy, 
zaspokoić z reguły wysokie wyma­
gania turystów i wczasowiczów. W 
podobnej sytuacji znajdują się skle­
py GS-ów punkty usługowe, piekar­
nie itd.

— Generalnie rzecz biorąc — 
twierdzi wiceprezes „CRS «Samopo­
moc Chłopska»”, inż. Witold Żbikow­
ski — wyszliśmy obronną ręką. Nie 
było to oczywiście takie proste. Na 
szczęście dokonaliśmy znacznej roz­
budowy bazy...

Zarżnijmy od gastronomii. Przed 
sezonem CRS zwiększyła liczbę pla­
cówek gastronomicznych o ponad 
200. M:ędzy innymi dzięki temu 
sprzedano w lipcu w zakładach ga­
stronomicznych posiłków za ok. 1,6 
mld zł. o 18,3 proc, więcej niż w lip­
cu ub. roku.

Jeszcze wyższą dyharriikę odnoto­
wać można na początku sierpnia — 
20.6 proc. Najwyższe przyrosty sprze­
daży w gastronomii osiągnięto w re­
jonach typowo turystycznych — w 
woj. olsztyńskim — 41,5 proc., ko­
szalińskim — 31 proc., szczecińskim 
— 28.5 proc., elbląskim — 20 proc.

W wielu miejscowościach gospody 
z trudem nadążały z obsługą konsu­
mentów. W jednej z restauracji w 
woj. gdańskim — przystosowanej do 
wydawania 500 obiadów — wydano 
w dniu 3 sierpnia 1700 obiadów. Kon­
sumenci byli szczęśliwi, że w ogóle 
dostali drugie danie — z talerzem w 
ręku przysiadywali w samochodach, 
na tarasie a nawet po prostu na 
trawniku. Gospoda ta serwowała tyl­
ko dwa dania, i to jeszcze nie naj­
lepszej jakości.

Wydaje się. że i w tym roku ga­
stronomia wiejska nie zdołała nie­
dostatku stałej bazy złagodzić uru­
chomieniem barów sezonowych i 
punktów małej gastronomii. Z wy­
rywkowych obserwacji wynika też, 
że zatrudniała w okresie letnim zbyt 
szczupłą liczbę pracowników sezono­
wych. A przecież znalazłoby się spo­
ro chętnych studentów czy uczniów 
szkół średnich.

W upalne dni chce się przede 
wszystkim nić. W sezonie czynnych 
było 855 wytwórni wód gazowanych. 
W I półroczu 1975 rolni CRS uru­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

chomiła 46 nowych. Dwie z nich za­
sługują na wyeksponowanie.

Pod koniec kwietnia ruszyła Roz­
lewnia Wód Stołowych w Walimiu 
koło Wałbrzycha. Na liniach francu­
skich wytwarza się tu „naturalną 
wodę stołową” rozlewaną do specjal­
nych butelek jednolitrówych (cena 
3,5 złotego) z nakrętką. Dzięki tejże 
nakrętce gaz utrzymuje się w butel­
ce ok. 2 doby po jej otwarciu. Okres 
gwarancji — 6 miesięcy. Z kolei 
dzięki tej trwałości wody stołowej 
można fobić jej zapasyr Zdolność 
produkcyjna — dwa tys. butelek jed- 
nolitrowych na godzinę. Trzykrotnie 
wyższą wydajność ma wytwórnia w 
Głogowie. Obie przystosowane są 
również do napełniania butelek 0,33- 
litrowych.

W lipcu br. sprzedano 45 min li­
trów napojów gazowanych. W lipcu 
ub. roku — 31 min litrów. Dynami­
ka — ponad 45 proc. Mimo takiego 
wzrostu sprzedaży — w wielu miej­
scowościach występowały, co praw­
da krótkotrwałe, braki napojów..

Warto też zwrócić uwagę na to, że 
łączna zdolność produkcyjna wy­
twórni wód gazowanych wzrosła o 
ok. 13 proc., podczas gdy sprzedaż o 
ok. 45 proc. Ten przyrost wydajno­
ści uzyskano przede wszystkim dro­
gą wydłużenia dnia pracy, podnie­
sienia współczynnika zmianowcści.

Podobne zjawisko wystąpiło przy 
produkcji pieczywa. Zdolność pro­
dukcyjna piekarni (działało ich w se­
zonie 2260) wzrosła o 3,9 proc. pod­
czas gdy dynamika sprzedaży w lip­
cu wyniosła 5,5 proc., natomiast w 
ciągu siedmiu miesięcy br. — 8,9 
proc.

W tegorocznym sezonie, poza spo­
radycznymi przypadkami, sklepy 
wiejskie były dobrze zaopatrzone w 
pieczywo. Chleb był wszędzie. W 
większej też ilości, niż w ub. roku, 
sprzedawano pieczywa wyższych ga­
tunków, a zwłaszcza chętnie kupo­
wanych przez turystów małych bułek 
oraz pieczywa cukierniczego:

Jeśli chodzi o mięso i wyroby mię­
sne trzeba odnotować nieporadność 
wielu masarni w zagospodarowywa­
niu podrobów. I zaakcentować, że 
sprzedano w sklepach wiejskich w 
I półroczu o ok. 82 proc, więcej dro­
biu niż w analogicznym ,ękresie ub. 
roku. W II kwartale wskaźnik ten 
wzrósł do 93' proć^ ^ ClJS szacuje 
się. że w lipcu sprzedano ponad dwu­
krotnie więcej drobiu niż w lipcu ub. 
roku.

Podobnie jak w roku ubiegłym, tak 
i w bieżącym znów wystąpiły kło­
poty w zaopatrzeniu w ryby i kon­
serwy rybne. Wydaje się, że tylko 
częściowo winę można przypisać 
brakowi urządzeń chłodniczych. 
Przede wszystkim szwankowała dy­
strybucja.

— Zaopatrzenie w pozostałe arty­
kuły żywnościowe — stwierdza inż. 
Witold Żbikowski — było wystarcza­
jące. Sporadyczne niedobory prze­
tworów zbożowych zlikwidowaliśmy 
szybko, bowiem dysponowaliśmy 
niezbędnymi zapasami. Jeśli w któ­
rejś z 70 tysięcy placówek handlu 
detalicznego zabrakło mąki czy ma­
karonu, to tylko z winy opieszałości 
personelu tego sklepu. W przypad­
kach takich wyciągaliśmy ostre kon­
sekwencje.

Warto byłoby, aby wszystkie pla­
cówki handlowe, noclegowe, gastro­
nomiczne, usługowe itd. dość dokład­
nie przeanalizowały sezon. Można 
bowiem przyjąć, że sezon ten był 
optymalny pod względem ruchu tu­
rystycznego, że jednak zaskoczył u- 
sługodawców turystycznych i z ana­
lizy jego można wyciągnąć wnioski 
na przyszłość.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

TWÓRCY KRAJOBRAZU
Działanie człowieka w przestrzeni jest coraz bardziej 
skomplikowane. Przestrzeni brakuje. Racjonalne gospo­
darowanie nią, wobec rosnących potrzeb człowieka, 
stwarza konieczność działania programowego. Kto taki 
program jest w stanie stworzyć? Specjalista, to oczywi­
ste. Inżynierów tej specjalności kształci Politechnika 
Gdańska. Rozmawiamy z twórcami nowego kierunku 
studiów na tej uczelni — doc. dr. inż. arch. JERZYM 
KOŁODZIEJSKIM i doc. dr. inż. arch. MIECZYSŁAWEM 
KOCHANOWSKIM.

— Przede wszystkim odpowiedzmy 
sobie na pytanie, na czym polega 
różnica- w kształceniu na pokrew­
nych kierunkach studiów — plano­
waniu przestrzennym i architektu­
rze?

M. KOCHANOWSKI: Planowanie 
przestrzeni jest architekturą prze­
strzeni, wielkiej przestrzeni. Sprawa 
polega na skalach. Kształtowanie 
przestrzeni zaczyna się od skali lo­
kalnej; w skali budynku, zespołu 
budynków, małego zespołu krajob­
razowego pozostawiającego w zasię­
gu wzroku człowieka. I tę ma­
łą skale lokalna przywykliśmy 
nazywać architekturą. Są ” skale 
małe, ' większe ' — miejską^ ' ''ze­
społu miast, regionalna, krajo­
wa, międzynarodowa. To są skale 
pozalokalne i działanie w nich ' na­
zywamy planowaniem przestrzen­
nym. Ważne jest w tych podziałach 
znalezienie takiej linii demarkacyj- 
nej, gdzie mamy do czynienia z róż­
nymi metodami pozwalającymi na 
racjonalne kształtowanie. przestrze­
ni. Tą linią demarkacyjną jest, jak 
mi się wydaje. skala Od pewnej ska­
li, gdzie nie operuje się pojedyn­
czym obiektem, następuje zmiana 
metod Tu wchodzimy w problema­
tykę pewnych uogólnień — agrega­
tów. gdzie zespół budynków jest 
przedstawiony w formie umownego 
kodu, w postaci ria przykład plamy 
będącej dzielnicą. Obejmuje ona ileś 
tam obiektów. Zespół takich plam 
tworzy miasto, układy miejskie, sy­
stemy osadnicze itd.

— Czy nie zaprotestujecie Pano­
wie, jeśli nazwę Was twórcami kra­
jobrazu?

3. KOŁODZIEJSKI: Nie, ale to nie 
będzie oddawało istoty rzeczy. Takie 
hasło mogłoby w mniemaniu kogoś, 
kto nie zna zagadnienia, sprowadzić 
cały problem do zagadnień estetyki, 
a to byłby błędny pogląd. Nam cho­
dzi o kształtowanie przestszeni rów­
nież pod względem jej wyposażenia. 
Zadaniem planisty przestrzeni jest 
jej racjonalne przekształcenie, zago­
spodarowanie i wydobycie jej na­
turalnych walorów. Nadrzędnym ce­
lem' jest stworzenie optymalnych 
warunków bytowania zamieszkałej' 
na danym terenie ludności i opty­
malne funkcjonowanie zlokalizowa­
nego tam przemysłu. Zajmujemy się 
między innymi również problemami 
gospodarczymi. Naszym zadaniem 
jest sporządzenie planu zagospodaro­
wania przestrzennego, tzn. zlokalizo­
wanie przemysłu, nowych miast czy 
dzielnic miejskich, zaprojektowanie 
związków między poszczególnymi 
miastami, między przemysłem i mie­
szkalnictwem. mieszkalnictwem i u- 
sługami, mieszkalnictwem i rekrea­
cją — czyli wszystkiego, co material­
nie znajduje się w tej przestrzeni.

Wszystko, co teraz robimy, mówię 
tutaj o naszej cywilizacji, jest coraz 
bardziej złożone. Kiedyś można' by­
ło zaprojektować miasto, nie biorąc 
pod uwagę tego, co się dzieje poza 
jego murami. Dziś jest to niemożli­
we. ponieważ w tym mieście jest 
przemysł, do którego będą dojeżdża­
li ludzie z regionów podmiejskich, 
w związku z tym dochodzą usługi 
komunikacyjne, handlowe itp., Za­
sięg tych wzajemnych zależności jest 
coraz większy, choćby dlatego na 
przykład, że kiedyś komunikacja w 
mieście była łatwa — chodziło się 
po prostu. Dziś się jeździ, i to na 
jaką skalę?...

— Jakiej specjalności fachowcy 
zajmują się planowaniem przestrze­
ni?

M. KOCHANOWSKI: Planowa­
niem przestrzeni zajmują się trzy 

grupy ludzi, tj. architekci, którzy 
startują niejako do planowania 
przestrzennego — od architektury 
poprzez urbanistykę. Drugą grupę 
stanowią- geografowie, a trzecią eko­
nomiści. I otóż w naszym przekona­
niu, żadna z tych trzech grup nie 
posiada wystarczającego przygoto­
wania upoważniającego do podjęcia 
działalności kreacyjnej w stosunku 
do wielkich przestrzeni. Każdej z 
tych grup brakuje bowiem innego e- 
lementu wiedzy. Braki te są okre­
ślone przez studia, a każdy z tych 
specjalistów przecenia lub niedoce­
nia problemów. Można to nazwać 
skażą zawodową:'Circo obecnie speł­
niają te zadania, są przyuczonymi 
do zawodu. Mamy wybitnych spec­
jalistów’ w tej dziedzinie, ale są to 
ludzie, którzy swoją wiedzę posiedli 
przez samokształcenie. Każda uczel­
nia wypuszcza jakiś surogat fachow­
ca, ale surogatowi na fachowca mo­
żemy ułatwić start zawodowy dając 
mu pełniejsze kwantum wiedzy pod­
stawowej.

— I tak uzasadniają panowie po­
trzebę powołania nowego kierunku 
studiów...

J. KOŁODZIEJSKI: Studia archi­
tektoniczne w miarę narastania wie­
dzy przestały opanowywać skalę re­
gionalną, krajową i międzynarodo­
wą. Skale pozalokalne zaczęły się 
bowiem stawać coraz bardziej zło­
żone. Powstawały określone metody, 
metodologia, teorie — nawet w za­
kresie każdej skali. Na przykład pla­
nowanie regionalne rozwinęło się do 
samodzielnej dyscypliny metodolo­
gicznej. Narosła potrzeba wyodręb­
nienia kierunku.

M. KOCHANOWSKI: Można tutaj 
jeszcze dodać, że przestrzeń się in­
tegruje, staje się coraz bardziej o- 
graniczona. Dotychczas prowadzili­
śmy, działaliśmy swobodnie. Stać nas 
było na to, bo, istniały nadwyżki 
przestrzeni. Ostatnie lata wykazały, 
że jednak ziemia jest ograniczona. 
Gdybyśmy mieli dalej taką działal­
ność . prowadzić, to zabraknie nam 
przestrzeni w bardzo szerokim rozu­
mieniu tego słowa, tzn. zabraknie 
nam czystej atmosfery, gruntów rol­
nych, surowców itd.

J. KOŁODZIEJSKI: Można by tę 
sytuację porównać do problemu eks­
ploatacji zasobów i gospodarki zaso­
bami. W okresie zbieractwa i | my- 
śliwstwa człowiek eksploatował za­
soby, eksploatuje jeszcze zasoby w 
rybołówstwie. Eksploatował rów­
nież przestrzeń. Teraz wchodzimy w 
nową fazę — racjonalnego gospoda­
rowania przestrzenią, dlatego że ze 
wszystkich dóbr niepomnażalnych 
najbardziej niepomnażalna jest prze- 
strzeń.

M. KOCHANOWSKI: Jest po pro­
stu ciasno. I dlatego chyba nigdy 
jeszcze nie było takiego zapotrzebo­
wania na planistów przestrzennych.

J. KOŁODZIEJSKI: Tymczasem 
ną żadnym kierunku studiów nie 
kształci się fachowców w tym za­
kresie. Mamy w naszym zakładzie 
kilka wolnych etatów, ale nie ma 
kogo zatrudnić.

—Dlaczego się nie kształci?
J. KOŁODZIEJSKI: Cechą podsta­

wową tego kierunku jest jego inter­
dyscyplinarność, tzn. że człowiek 
zajmujący się tą dyscypliną powi­
nien posiadać umiejętność kształto­
wania przestrzeni od strony jej kom­
pozycji estetycznej, czyli tego, czego 
uczy architektura, oraz znajomość 
kształtowania od strony funkcjonal­
no-przestrzennej, czyli jakiejś logi­
ki przestrzeni polegającej na dopa­
sowywaniu funkcji obiektu do ty-, 
pu przestrzeni. Ponadto specjalista 

tej dziedziny musi posiadać znajo­
mość spraw człowieka, czyli wszyst­
kich zjawisk społecznych’, dla któ­
rych przekształca przestrzeń. Mu­
si zatem znać ekonomikę prze­
strzeni, bo zawsze towarzyszy mu 
pytanie — jak zmaksymalizować ce­
le przy danych środkach. I wresz­
cie musi znać samą przestrzeń. Jeśli 
określimy potrzeby, trzeba następnie 
wyznaczyć drogę do celu przez tech­
niczną realizację planu.

— Jakie predyspozycje powinien 
posiadać kandydat, aby mógł spro­
stać tym wymaganiom?

J. KOŁODZIEJSKI: Chodzi nam 
o typ człowieka, który będzie mógł 
się swobodnie poruszać po tej skali 
problemów, o której tutaj mówili­
śmy. To znaczy umiejętnie stawiać 
pytania w stosunku do wszystkich 
dyscyplin współpracujących, skła­
dających się na planowanie prze­
strzenne, krytycznie oceniać odpo­
wiedzi otrzymywane i syntetyzować 
wyniki tych odpowiedzi we wspólne 
interdyscyplinarne układy. Złożo­
ność tych układów zachodzi we 
wszystkich płaszczyznach — tech­
nicznej. ekonomicznej, społecznej i 
wreszcie politycznej.

— Kto zatem może być kierowni­
kiem takiego interdyscyplinarnego 
zespołu: geograf, ekonomista czy so­
cjolog?

J. KOŁODZIEJSKI: Przestrzeń 
musi być skomponowana nie tylko 
ładnie, ale i logicznie. Architektura 
może stanowić podstawę do kształ­
cenia planistów przestrzennych o 
specjalizacji technicznej. Niezależnie 
od tego istnieje potrzeba kształcenia 
planistów przestrzennych o przygo­
towaniu społeczno-ekonomicznym. 
Moim zdaniem, najlepszą szkołą o 
takim profilu byłby SGPiS. Gdyby­
śmy mieli absolwentów o tych dwóch 
profilach kształcenia, tworzenie 
warsztatu interdyscyplinarnego by­
łoby sprawą prostą.

— Czyli planista przestrzeni, czło­
wiek zdolny do dokonywania synte­
zy...

J. KOŁODZIEJSKI: W moim prze­
konaniu, kandydat powinien posia­
dać dwie cechy — wysoką inteligen­
cję i zmysł twórczego działania. To 
nie może być analityk, który prze- 
wartościowuje, ale człowiek zdolny 
do samodzielnego, twórczego, krea­
cyjnego działania. Powinien mieć ta­
lent konstruktora i wszechstronne 
zainteresowania. Cechować go po­
winna ścisłość myślenia, zbliżona, do 
myślenia inżynierskiego. Powinien 
lubić przedmioty ścisłe, mieć fanta­
zję i wyobrażać sobie w naturze kon­
sekwencje swoich decyzji planistycz­
nych.

— Czyli wymaganie bardzo duże. 
A jak przedstawia się program stu- 
diów?-

M. KOCHANOWSKI: Mamy opra­
cowany program i częściowo wynika 
on z programu studiów architekto­
nicznych, ale wprowadza na tyle du­
żo nowych elementów, że właściwie 
można go nazwać programem zupeł­
nie nowym. Przeżnaczyliśmy w nim 
znacznie większą liczbę godżin na 
przedmioty wchodzące w zakres pla­
nowania przestrzennego, a więc pla­
nowanie regionalne i krajowe, urba­
nistykę, planowanie i projektowanie 
układów osadniczych. Osobną gru­
pę stanowią przedmioty podstawo­
we. jak matematyka, fizyka itp. oraz 
społeczno-ekonomiczne i przyrodni­
cze. Jako przedmioty wspierające 
planowanie przestrzenne przewidzie­
liśmy przedmioty techniczne, tj. ko­
munikację, infrastrukturę technicz­
ną itd.

— Gdzie absolwenci tego kierunku 
znajda prace?

J. KOŁODZIEJSKI: Absolwenci 
tej specjalności są poszukiwani przez 
wszystkie wojewódzkie i regionalne 
pracownie planowania przestrzenne­
go, pracownie urbanistyczne, resor­
towe. biura projektowe, przez wszel­
kie służby gospodarki przestrzen­
nej — wydziały gospodarki i ochro­
ny środowiska, resortowe instytuty, 
turystykę. Wszyscy gospodarują 
przestrzenią i zatem poszukują spe­
cjalistów od gospodarki przestrzen­
nej. Przed dwudziestoma pięcioma 
na początek absolwentami, którzy 
opuszczą naszą uczelnię, otwierają 
się więc ogromne możliwości.

Rozmawiał:
ANDRZEJ KALISZUK

orzecznictwo
KONIECZNOŚĆ ZAWARCIA 

UMOWY
PRZY INWESTYCJACH 

WSPÓLNYCH

Kuratorium Okręgu Szkolnego w 
W. wystąpiło na drogę sądową prze­
ciwko Centralnej Radzie Związków 
Zawodowych — Fundusz Wczasów 
Pracowniczych z żądaniem zasądze­
nia 505712 zł jako równowartości 
nie zapłaconego udziału w inwesty­
cji wspólnej, jaką była budowa no­
wej drogi (ulicy) w miejscowości M.

Według stanu faktycznego przed­
stawionego przez powodowe Kurato­
rium, decyzją Urzędu Gminy w M. 
z dnia 13 marca 1973 r. ustalona zo­
stała inwestycja wspólna pod nazwą 
budowa drogi przy nowo projekto­
wanej ulicy P.

Stosownie do tej decyzji, współ­
inwestorem partycypującym w kosz­
tach inwestycji miał być m. in. poz­
wany Fundusz Wczasów Pracowni­
czych, który otrzymał decyzję Urzę­
du Gminnego i przesłał pisemną zgo­
dę do powodowego Kuratorium, jako 
organu koordynującego całość inwe­
stycji. Gdy jednak roboty zostały 
wykonane i odebrane, Fundusz od­
mówił zapłaty przypadającego na 
niego udziału w kosztach, co spo­
wodowało wniesienie pozwu.

W odpowiedzi na pozew pozwa­
ny Fundusz Wczasów Pracowniczych 
wniósł o oddalenie powództwa na tej 
podstawie, że nie zachowano trybu 
przewidzianego uchwałą nr 118 Rady 
Ministrów z dnia 4 lipca 1969 r. w 
sprawie terenowej koordynacji in­
westycji oraz realizacji inwestycji 
towarzyszących i wspólnych (Moni­
tor Polski Nr 31, poz. 227), a w szcze­
gólności nie zawarto z Funduszem 
umowy przewidzianej w § 23 tej 
uchwały.

Sąd Wojewódzki wydał wyrok 
wstępny, uznający roszczenie Kura­
torium za usprawiedliwione co do 
zasady. Sąd ten przyjął, że skoro 
pozwany wyraził zgodę na partycy­
powanie w kosztach budowy drogi 
i zobowiązał się do uregulowania na­
leżności po ’ wykonaniu inwestycji 
według przypadającego na niego 
udziału w kosztach, to tego rodzaju 
porozumienie stanowi umowę, która 
chociaż nie odpowiada warunkom 
przewidzianym w uchwale nr 118, 
nie może być uznana za nieważną 
i pozbawioną skutków prawnych, 
wobec czego roszczenie powoda jest 
co do zasady słuszne.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pozwany Fundusz wniósł rewizję, za­
rzucając naruszenie przepisów art. 
397—402 kodeksu cywilnego oraz po­
wołanej uchwały.

Z kolei Kuratorium w odpowiedzi 
na rewizję podniosło, że do sprawy 
w ogóle nie mają zastosowania prze­
pisy cytowanej uchwały nr 118. lecz 
przepisy rozporządzenia Radv Mini­
strów z dnia 30 listopada 1972 r. w 
sprawie zadań i uprawnień koordy­
nacyjnych. .gminnych rad narodo­
wych i naczelników gmin (Dż.U. 
Nr 49. doz. 316) oraz uchwały nr 84 
Rady Ministrów z dnia 21 lutego 
1963 r. w sprawie udziału zakładów 
pracy w kosztach budowy i utrzy­
mania dróg zakładowych.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę przede wszystkim w płasz­
czyźnie przepisów uchwała nr 118, 
w wyroku ‘z dnia 31 października 
1974 r. nr I CR 525/74 wyraził na- 
stenujący pogląd prawny:

Z przepisów uchwały nr 118 Ra­
dy Ministrów z dnia 4 lipca 1969 r. 
w sprawie terenowej koordynacji in­
westycji oraz realizacji inwestycji 
towarzyszących i wspólnych (Moni­
tor Polski Nr 31, poz. 227) wynika, 
że zawarcie umowy stanowi konie­
czna przesłankę przystąpienia do in­
westycji wspólnej i jest źródłem pow­
stania wzajemnych praw i obowiąz­
ków współinwestorów. Oświadczenie 
o wyrażeniu zgody na partycypację 
w kosztach inwestycji wspólnych nie 
jest równoznaczne z zawarciem umo­
wy i nie pociąga za sobą skutków 
zawarcia takiej umowy.

Sąd Najwyższy uchylając zaskar­
żony wyrok zaznaczył w uzasadnie­
niu m. in.:

„Sąd Wojewódzki przyjął jako 
okoliczność niesporną, że podjęcie 
wykonania budowy drogi nastąpiło 
na podstawie przepisów uchwały nr 
118 Radv Ministrów z dnia 4.VTI. 
1969 r. Gdyby to stanowisko było 
prawidłowe, wówczas rewizja strony 
pozwanej byłaby uzasadniona. Sto­
sownie bowiem do przepisów § 21— 
—23 uchwały nr 118 przystąpienie 
współinwestora do inwestycji wspól­
nej następuje w drodze zawarcia 
umowy z inwestorem zastępczym po 
uprzednim zatwierdzeniu założeń te- 
chn i czno-ekon omicznych in westy cj i 
przy udziale zainteresowanych 
współinwestorów i ich jednostek 
nadrzędnych. Z przepisów tej uch­
wały nie wynika, że zawarcie umo­
wy jest jedynie formą, której nie­
zachowanie nie wpływa na ważność 
złożonego w jakiejkolwiek postaci 
oświadczenia woli o partycypowaniu 
w kosztach realizacji inwestycji. 
Przeciwnie, unormowane w uchwale 
szczegółowe postępowanie mające na 

. celu zatwierdzenie uzgodnionych 
między współinwestorami i ich jed­
nostkami nadrzędnymi założeń tech­
niczno-ekonomicznych, zakończone 
zawarciem z inwestorem zastępczym 
umowy przewidującej udziały posz­
czególnych współinwestorów w ko­
sztach realizacji inwestycji wspól­
nej, terminy przekazywania tych 
udziałów, zasady użytkowania wspól­
nego obiektu i pokrywania kosztów 
jego eksploatacji wskazuje, że za­
warcie umowy stanowi konieczną 
przesłankę przystąpienia do inwe­
stycji wspólnej i jest źródłem pow-

DOKONCZENIE NA STR 6
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stania wzajemnych praw i obowiąz­
ków współinwestorów. W świetle 
tych przepisów złożone przez stronę 
pozwaną w odpowiedzi na pismo Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego, oświad­
czenie o wyrażeniu zgody na party­
cypację w kosztach budowy drogi 
dojazdowej może być jedynie wy­
razem woli przystąpienia do inwe­
stycji wspólnej na warunkach prze­
widzianych w uchwale nr 118, lecz 
nie jest równoznaczne z zawarciem 
umowy przewidzianej w tej uchwale 
i nie pociąga za sobą skutków za­
warcia taniej umowy.

(...) Sąd (...) nie wyjaśnił w sposób 
dostateczny, jakie przepisy prawne 
stanowiły podstawę dokonanej inwe­
stycji i tym samym stanowi podsta­
wę roszczeń strony powodowej. 
Przyjęcie jako podstawy powództwa 
przepisów uchwały nr 118 oparte jest 
na twierdzeniu strony pozwanej; z 
odpowiedzi jednak powoda na re­
wizję wynika, że strona powodowa 
dopatruję się innej podstawy praw­
nej swych roszczeń. Zebrany w spra­
wie materiał nie daje w tym zakre­
sie żadnych wskazówek. Obowiąz­
kiem przeto Sądu było wyjaśnienie 
tej kwestii, niewątpliwie istotnej dla 
wyniku sprawy, przez zażądanie wy­
jaśnień od właściwych organów nad­
rzędnych strony powodowej i ewen­
tualnie zażądanie dostarczenia akt 

^dotyczących inwestycji quaestionis.

Ponieważ kwestia podstawy praw­
nej stosunku łączącego strony nie 
została wyjaśniona, sprawa nie doj­
rzała do rozstrzygnięcia i w tym sta­
nie rzeczy zaskarżony wyrok nale­
żało z mocy art. 388 § 1 k.p.c. uchy­
lić i orzec jak w sentencji.”

Fot. S. ZUBCZEWSKI

GOSPODARSTWA
LUDNOŚCIDWUZAWODOWEJ

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZWOLNIENIA OD CŁA
W nr. 25 Dziennika Ustaw ukazało 

się rozporządzenie Ministra Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Mor­
skiej z dnia 1 lipca 1975 r. w spra­
wie zwolnień od obowiązku posiada­
nia pozwolenia na przywóz i wy­
wóz oraz od cła (poz. 135).

Rozporządzenie normuje oprócz 
zwolnień przysługujących: podróż­
nym, pracownikom pełniącym służ­
bę na granicy państwowej, członkom 
załóg statków morskich, osobom 
przesiedlającym się, również zwol­
nienia przysługujące jednostkom go­
spodarki uspołecznionej i organiza­
cjom oraz zwolnienia związane ze 
współpracą międzynarodową i"inne.

Jednostkom gospodarki uspołecz­
nionej mającym siedzibę w Polsce 
można zwolnić- 1) od cła wywozo­
wego — przedmioty potrzebne za 
granicą w związku z prowadzoną 
działalnością statutową lub służbo­
wą, a w szczególności: wyposażenie 
pomieszczeń, przedmioty służące do 
zaspokojenia potrzeb socjalno-byto­
wych pracowników i środki przewo­
zowe. a od cła przywozowego — 
przedmioty, które do' tego celu słu­
żą; 2) od cła przywozowego — przed­
mioty otrzymane bezpłatnie w związ­
ku z działalnością służbową lub sta­
tutową oraz od cła wywozowego — 
przedmioty przekazane bezpłatnie 
osobie fizycznej zamieszkałej za gra­
nicą albo instytucji, przedsiębiorstwu 
lub organizacji mającym siedzibę za 
granicą.

Zwolnienia powyższe nie dotyczą 
samochodów.

Poza tym można zwolnić od cła 
przywozowego i wywozowego:

Zakład Polityki Rolnej WSNS przy KC PZPR przeprowa­
dził w 1972 r. w 33 rejonach (powiatach) uprzemysło­
wionych i uprzemysławianych badania ankietowe nad 
ludnością dwuzawodową, a w szczególności nad jej 
stosunkiem do ziemi i gospodarstwa rolniczego. Bada­
na próba wynosi 1 821 pracowników zakładów pracy 
zamieszkałych na wsi, którzy mają dwa źródła dochodu 
(w tym 1 006 głów i 815 członków rodzin dwuzawodo- 
wych) oraz 1 887 rolników utrzymujących się wyłącznie 
z pracy we własnym gospodarstwie.

Dotychczas przeprowadzono 
wiele studiów nad gospodar­
stwami ludności dwuzawodo­

wej i rolniczej1). Miały one m. in. 
na celu zbadanie poziomu produkcji 
rolnej w gospodarstwach ludności 
dwuzawodowej (głównie chłopo-ro~ 
botników) i typowo rolniczej. Poza 
tym badano wpływ, jaki wywiera 
praca poza gospodarstwem i uzyski­
wany z tego tytułu dochód na poziom 
produkcji w warsztacie rolnym.

1) wzory, próbki i .materiały re­
klamowe,

2) opakowania przewożone dla to­
warów eksportowanych,

3) towary przewożone w ramach 
bezpłatnej gwarancji lub bezpłatnej 
naprawy,

4) maszyny i urządzenia oraz czę­
ści zamienne, paliwo i środki służą­
ce do eksploatacji i konserwacji tych 
maszyn i urządzeń, przewożone w 
związku z prowadzeniem działalno­
ści związanej z wykonywaniem za­
wartych umów handlowych.

Szczególne zwolnienia przysługują 
również organizatorom i uczestni­
kom wystaw, targów, spotkań i róż­
nych imprez. ’

Zwolnione są od cła:

1) wywozowego — urządzenia 
i materiały służące do połowu, prze­
twórstwa i opakowania, wywożone 
przez rybackie statki morskie ban­
dery polskiej, albo przez statki mor­
skie dokonujące czynności przetwór­
czych i usługowych dla rybołówstwa 
morskiego, zarówno bandery pol­
skiej. jak i bandery obcej, czartero­
wane przez przedsiębiorstwa polskie,

2) przywozowego:

a) ryby i inne użytki z morza zło­
wione przez załogi statków oraz 
przetwory wykonane z połowu,

b) materiały określone w pkt. 1, 
przywożone z powrotem.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Zdaniem wielu autorów, gospodar­
stwa z przewagą dochodów uzyski­
wanych poza rolnictwem reprezentu­
ją niższy poziom i mniejszą dyna­
mikę produkcji rolnej niż gospodar­
stwa typowo rolnicze, a także — 
mimo, że ponoszą większe materia- 
łowo-pieniężne nakłady produkcyjne, 
słabiej wykorzystują ziemię. Wraz ze 
wzrostem udziału dochodów poza­
rolniczych ludności dwuzawodowej 
maleje zainteresowanie gospodar­
stwem rolnym, a poziom produkcji 
spada. Ludność dwuzawodową re­
prezentuje nastawienie głównie kon­
sumpcyjne i zaniedbuje swoje go­
spodarstwa rolne.

Wydaje się jednak, że takie sta­
nowisko naświetla problem ludności 
dwuzawodowej w sposób jednostron­
ny i uproszczony. Na podstawie na­
szych badań można powiedzieć, że w 
gospodarstwach ludności dwuzawo­
dowej występują równocześnie co 
najmniej trzy tendencje.

TRZY TENDENCJE

Pierwszą jest utrzymanie istnieją­
cego stanu — pracy poza rolnictwem 
i w gospodarstwie rolnym na do­
tychczasowym poziomie. Gospodar­
stwo rolne traktowane jest, tu jako 
dodatkowe źródło .utrzymania. Po­
ziom produkcji wzrasta w nim po­
woli lub wykazuje stagnację. Do­
chody spoza rolnictwa przeznacza się 
głównie na konsumpcje (budownic­
two mieszkaniowe i wyposażenie 
mieszkań) i konieczne nakłady na 
gospodarstwo. Tendencje do stabili­
zacji istniejącego poziomu (według 
oceny samych respondentów) wystę­
pują w prawie 63 proc, badanych go­
spodarstw ludności dwuzawodowej.

Drugą tendencją jest wzmacnianie 
gospodarstwa Dochody z pracy poza 
rolnictwem przeznaczane są na bu­
downictwo mieszkaniowe i inwen­
tarskie oraz zakup środków produk­
cji (maszyn, narzędzi, inwentarza ży­
wego itp.). Odejście jednego członka 
rodziny do innej pracy, zwłaszcza w 
małvch gospodarstwach, stwarzać 
może warunki do racjonalizacji pro­
porcji między zasobami pracy a po­
siadanym obszarem gospodarstwa 
i bardziej racjonalnego wykorzysta­
nia pracy pozostałych osób. Jak wy­
nika z naszych badań, tendencje do 
wzmocnienia gospodarstwa występu­
ją w 23 proc, gospodarstw ludności 
dwuzawodowej.

Trzecia tendencją jest zjawisko 
Podupadania gospodarstw ludności 
dwuzawodowej. Występuje to nrawie 
we wszystkich grupach obszaro­
wych. a najbardziej niebezpieczne 
jest w gospodarstwach większych.

Tendencje do stopniowego słabnię­
cia występują w ponąd 10 proc, ba­
danych gospodarstw ludności dwu­
zawodowej.

DOBRZY GOSPODARZE

Dominujący odsetek respondentów 
(ogółem 57,6 proc.) wskazuje, że są 
bardzo dobre gospodarstwa prowa­
dzone przez ludność dwuzawodową. 
A zatem praca poza rolnictwem 
wpływa także na wzmocnienie eko­
nomiczne tych gospodarstw.

Na opinię naszych respondentów w 
tej sprawie wywiera znaczny wpływ 
wielkość posiadanego przez nich go­
spodarstwa.

X
Poglądy o bardzo dobrze prowadzonych gospodarstwach rolniczych 

ludności dwuzawodowej

Tabela nr 1

Respondenci
Liczba 
ankietowanych 
ogółem

Czy są gospodarstwa prowadzone

tak

W o<

bardzo dobrze?

brak 
danych

grupy

nie

1 setkach

nie 
wiem

ogółem danej

Ogółem 3 708 57,6 36,9 2,8 2,9

Głowy rodzin w gospo­
darstwach rolniczych 1887 50,7 47,0 0,1 2,2
Głowy rodzin dwuzawodo- 
wych 1006 67,0 29,9 1,9 1,2
Członkowie rodzin 
dwuzawodowych 815 ' 61,1 36,2 1,5 1,2

Użytkownicy obszarowo większych 
gospodarstw oceniają ludność dwu­
zawodową przez pryzmat swojego 
gospodarstwa — powierzchni grun­
tów, wyposażenia w maszyny i na­
rzędzia rolnicze, poziomu produkcji. 
Porównanie takie daje obraz najczę­
ściej niekorzystny dla mniejszych 
gospodarstw rolniczych.

Sondowano nie tylko opinie o bar­
dzo dobrych gospodarstwach ludno­
ści dwuzawodowej. ale i o czynni­
kach wyróżniających je od innych.

Bardzo dobre gospodarstwa lud­
ności dwuzawodowej wyróżniają się 
posiadaniem lepszych budynków 
mieszkalnych i inwentarskich. Na 
ten czynnik wskazuje 55,0 proc, lud­
ności rolniczej i ponad 1/3 ludności 
dwuzawodowej. Drugą istotną róż­
nicą jest wyższy poziom produkcji 
zwierzęcej (większe pogłowie). Czyn­
nik ten wymienia tylko 6,2 proc, 
głów rodzin z gospodarstw rolni­
czych i ponad 1/4 głów i członków 
rodzin ludności dwuzawodowej. 
Trzecim czynnikiem wyróżniającym 
jest lepsza uprawa ziemi. Wymienia 
ją 14.6 proc, rodzin i 16,5 proc, człon­
ków rodzin ludności dwuzawodo­
wej. Natomiast ludność rolnicza wy­
mienia go tylko w 3,9 proc. Chów 
trzody chlewnej, jako wyróżniający 
bardzo dobrze prowadzone gospo­
darstwo, wymienia 11.6 proc, lud­
ności dwuzawodowej i 2,6 proc, lud­
ności rolniczej.

Więcej niż jeden czynnik wymie­
nia 3,3 proc, ludności dwuzawodowej 
i 12,4 proc, ludności rolniczej.

Analiza poglądów o bardzo do­
brze prowadzonych gospodarstwach 

ludności dwuzawodowej pozwala 
sformułować następujące uwagi:
• Dominujący odsetek badanych 

wskazuje, że w grupie gospodarstw 
ludności dwuzawodowej są bardzo 
dobrze prowadzone gospodarstwa.
• Wyróżniają się one lepszymi 

budynkami mieszkalnymi i inwen­
tarskimi, posiadaniem większego po­
głowia zwierząt gospodarskich, lep­
szą uprawą ziemi, chowem trzody 
chlewnej oraz większą uprawą wa­
rzyw.
• W gospodarstwach ludności 

dwuzawodowej obok innych tenden­
cji występuje, także poprawa pozio­
mu gospodarowania, przejawiająca 
się m. in. w nakładach inwestycyj­
nych na gospodarstwo.

GOSPODARSTWA 
PODUPADAJĄCE

Zj awi sko bardzo1 złego gospod aro- 
wania występuje w gospodarstwach 
rolników w podeszłym wieku (po­
wyżej 60 lat) i w gospodarstwach 
prowadzonych przez rolników wy­
konujących dwa zawody. Przyczyny 
tego zjawiska są różne. Do podsta­
wowych zalicza się podeszły wiek 
właścicieli, brak zasobów pracy ży­
wej, niezaradność i nieumiejętność 
gospodarowania, klęski losowe, pra­
cę poza gospodarstwem i inne.

Zjawisko gospodarstw ekonomicz­
nie słabych jest ściśle związane z 
migracją stałą i wahadłową ludrtiści 

rolniczej do pracy poza gospodar­
stwem. Przejście do innej pracy jest 
łatwiejsze dla ludzi młodszych, star­
si zaś w zdecydowanej większości 
pozostają na wsi. Pogłębia to pro­
ces Starzenia się ludości rolniczej i, 
co z tym się wiąże, poupadanie go­
spodarstw rolniczych.

Występuje to szczególnie ostro w 
rejonach uprzemysłowionych i u- 
przemysławianych, gdzie istniejące 
lub nowo uruchamiane zakłady pra­
cy przyciągają przede wszystkim 
młode pokolenie ludności rolniczej. 
Niezależnie od wymienionych przy­
czyn bezpośrednich, powstawanie 
gospodarstw ekonomicznie podupa­
dłych jest zjawiskiem obiektywnym, 
związanym z systemem gospodarki 
drobnotowarowej.

Badania gospodarstw ekonomicz­
nie słabych przeprowadzono w ten 
sposób, że respondentom zadano py­
tanie: czy są we wsi rolnicy pracu­
jący poza gospodarstwem, którzy 
prowadzą bardzo źle swoje gospo­
darstwa? W przypadku odpowiedzi 
pozytywnej pytano o przyczyny: czy 
mają za mało czasu, nie inwestują, 
nie prowadzą chowu zwierząt gospo­
darskich, nie uprawiają roślin in­
tensywnych (głównie warzyw) ?

Prawie połowa respondentów 
wskazuje na występowanie w grupie 
ludności dwuzawodowej gospodarstw 
rolniczych bardzo źle prowadzonych 
— ekonomicznie słabych. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że największy od­
setek głów rodzin ludości dwuzawo­
dowej wskazuje na występowanie 
gospodarstw produkcyjnie zaniedba­
nych w grupie pracujących poza rol­
nictwem.

Czy są bardzo źle prowadzone 
Liczba gospodarstwa rolnicze

Poglądy na temat bardzo źle prowadzonych gospodarstw rolniczych 
ludności dwuzawodowej

Respondenci ankietowanych 
ogółem tak nie nie 

wiem
brak 
danych

Ogółem 3 708 49,2 47,4 0,9 2.5

Głowy rodzin w gospodar­
stwach rolniczych 1887 46,7 50.1 0,3 2,9
Głowy rodzin dwuzawo­
dowych 1006 56,7 39,7 1,5 2,1
Członkowie rodzin 
dwuzawodowych 815 45.5 50,6 1,7 2,2

W dotychczasowych badaniach nad 
ludnością dwuzawodową nie ma 
zdecydowanego stanowiska w spra­
wie produkcyjnego podupadania go­
spodarstw o dwóch źródłach docho­
du. Wprawdzie wielu autorów pisze 
o tym. ale traktuje to zjawisko w 
mniejszym lub większym stopniu ja­
ko marginesowe.2)

SKUTEK, A NIE PRZYCZYNA

W literaturze przeważa pogląd o 
pozytywnym wpływie pracy poza go­
spodarstwem na poziom i tempo roz­
woju produkcji rolniczej w gospo­
darstwach ludości dwuzawodowej. 
Tymczasem z naszych badań wynika, 
że praca poza gospodarstwem, obok 

'niewątpliwie pozytywnego ma także 
wpływ negatywny. Wyraża się on w 
stagnacji i spadku poziomu produk­
cji rolniczej w obszarowo małych 
i średnich oraz większych gospodar­
stwach rolniczych ludności dwuza­
wodowej.3)

Według naszych respondentów, 
główną przyczyną produkcyjnego 
podupadania gospodarstw jest za­
niechanie inwestycji. Część ludności 
dwuzawbdowej wiąże swoją przy­
szłość z pracą poza rolnictwem. Stała 
praca poza rolnictwem głowy rodzi­
ny jest na dłuższą metę trudna do 
pogodzenia z prowadzeniem nawet 
małego obszarowo gospodarstwa rol­
niczego. Gospodarstwo fb traktowa­
ne jest w tych rodzinach jako do­
datkowe źródło utrzymania.

Drugą co do rozmiarów przyczyną 
jest brak rąk do pracy. Wskazuje na 
to prawie 1/4 badanej ludności. O- 
gólnie w kraju liczba czynnych za­
wodowo w gospodarce indywidual­
nej jest wystarczająca, można nawet 
mówić o jej nadmiarze. Jednak roz­
patrując problem w przekroju re­
gionalnym i w poszczególnych gru­
pach obszarowych, okazuje się. że 
są gospodarstwa, gminy i wojewódz­
twa. które posiadają wystarczające 
zasoby, nadmiar' lub niedobory siły 
roboczej. Brak rąk do pracy staje 
się więc czynnikiem ograniczającym 
możliwości podnoszenia produkcji w 
wielu gospodarstwach nie tylko lud- - 
ności dwuzawodowej, ale i rolniczej. 
Migracja stała i wahadłowa ludności 
rolniczej wydaje się być skutkiem, a 
nie przyczyną- produkcyjnego podu­
padania gospodarstw rolniczych.

Zaniechanie chowu zwierząt go­
spodarskich stanowi, według opinii 
respondentów, trzecią przyczynę pro­
dukcyjnego podupadania gospo­
darstw ludności dwuzawodowej. Na 
tę przyczynę wskazuje 18,0 proc, 
głów rodzin i 16,0 proc, członków 
rodzin.

Czwartą przyczyną bardzo złego 
prowadzenia gospodarstw rolniczych 
jest — według badanej ludności — 
nieuprawianie intensywnych roślin 
(głównie warzyw). Jest rzeczą pow­
szechnie znaną, że chów zwierząt i u- 
prawa warzyw (i w ogóle roślin zali­
czanych do intensywnych) wpływa 
na wzrost: dochodowości gospo­
darstw.' Jednak, aby prowadzić chów 
zwierząt i uprawiać intensywne ro­
śliny, potrzebne'są ódpowiednie za­
soby pracy żywej, które w gospo­
darstwach ekonomicznie słabych są 
w zasadzie w niedoborze.

Tabela nr 2

W opinii respondentów pozostałe 
przyczyny nie wpływają w poważ­
niejszym stopniu na podupadanie 
produkcyjne gospodarstw ludności 
dwuzawodowej.

Na podstawie analizy tych opinii 
o gospodarstwach ludności dwuza­
wodowej można sformułować nastę­
pujące wnioski:
• Prawie połowa respondentów 

stwierdzi, że wśród gospodarstw o 
dwóch źródłach dochodów warszta­
tów rolnych są gospodarstwa bardzo 
źle prowadzone. Gospodarstwa eko­
nomicznie słabe występują nie tylko 
w grupach obszarowo małych, ale 
i w średnich oraz większych. Po­
trzebne jest więc odpowiednie prze­
ciwdziałanie temu ujemnemu zjawi­
sku. Naczelnik gminy ma prawo 
kontroli stanu produkcji rolniczej w 
gospodarstwach ludności dwuzawo­
dowej i w razie potrzeby może pod­
jąć inicjatywę zmierzającą do skon­
centrowania wysiłków ludności dwu­
zawodowej albo na rozwoju produk­
cji rolniczej, albo na pracy poza rol­
nictwem i zmniejszenia powierzchni 
tych gospodarstw. Jak wrnika z po­
siadanych informacji (z 20 gmin) na­
czelnicy gmin z przyznanych im u- 
prawnień nie korzystają.

O Głównymi przyczynami podu­
padania gospodarstw są: zaniedbania 
inwestycyjne, brak rąk do pracy, nie 
przystępowanie do chowu zwierząt 
gospodarskich oraz uprawy roślin in­
tensywnych. a także więcej niż jedna 
z wymienionych przyczyn (przyczr- 
ny podano według kolejności zgło­
szonej przez respondentów).

• Zjawisko podupadania gospo­
darstw jest w pewnym stopniu wy­
razem zmniejszania się zaintereso­
wania ziemią i gospodarstwem przez 
część ludności dwuzawodowej.

') Badaniem tego problemu zajmowali 
się m. in. M. Dziewicka: Chłopi-robot- 
nicy, Warszawa 19(54: D. Galaj: Chłopi-ro- 
botnlcy wsi płockiej. Warszawa 1964: F. 
Kolbusz: Wpływ uprzemysłowienia kraju 
na społeczno-ekonomiczny charakter go­
spodarstw chłopskich. Warszawa 1964: M. 
Czerniewska: Gospodarstwa rolne o mie­
szanym źródle dochodu. Warszawa 1966: 
A. Szemberg: Przemiany struktury agrar­
nej w gospodarstwach chłopskich w la­
tach 1952—1960, Warszawa 1962: M. Mu­
szyński: Ekonomiczna ocena dwuzawodo- 
wości w Polsce. Warszawa 1973: J. Ba- 
Haczewski: Produkcyjność gospodarstw 
chłooów-robotników. Warszawa 1973.

W literaturze względnie pełny ob­
raz wpływu różnych czynników na pro­
dukcję w gospodarstwach chtopów-robot- 
ników przedstawił F. Kolbusz (op. cit.). 
Autor wykazał, że praca poza rolnictwem 
w gospodarstwach do 2 ha nie wywiera 
wpływu na ich produkcję.. Jednak w 
miarę wzrostu obszaru gospodarstwa po­
ziom produkcji spada szybciej w go­
spodarstwach ludności dwuzawodowej 
niż rolniczej.

W gospodarstwach małych (do 3 ha) 
i średnich (3—5 ha) typowych dla lud- 
nosci dwuzawodowej występują ujemne 
zjawiska. W latach 1960—197Ó pogłowie 
trzody chlewnej zmniejszyło się nastę­
pująco (według grup obszarowych): 0,1— 
— 0,5 ha — o 38,5 proc.; 0,5—1 ha — 
o 23,2 proc.; 1—2 ha — o 16,5 proc.; 2—3 

•“ ° proc.; 3—4 ha — o 7,4 proc.; 
t!—Ji , TL ? 0,7 Proc* Także pogłowie 
bydła (polityka roljia preferowalą w tym 
okresie rozwój tej gałęzi produkcji) 
zmniejszyło się w gospodarstwach ma­
łych i średnich grup obszarowych: 0.1— 
— 0,5 ha — 0.23,0 proc.; o,5—1 ha —o 13.0 
proc.; 1—2 ha — o 8,0 proc, i 2—3 ha — 
o 5.9 proc, (źródło: Narodowy Spis Pow- 
szechny z 8.XIT.1978 r„ (wyniki ostatecz- 
ne'- Indywidualne gospodarstwa rolne, 
GUS, Warszawa 1973, s. 18, tabela IX).

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 35 (1250) 31.V1II.1975 r.



DODATEK

O WARUNKACH

PIUCY

I WYPOCZYNKU

NUMER 8

1975

SIERPIEŃ

Fot. M. STANKIEWICZ

MIARA MOŻLIWOŚCI

WŚRÓD LICZB...

ZŁOŚLIWI powiadają, że istnie­
ją dwa rodzaje kłamstw: 
zwykłe i statystyczne. Ale na­

wet najbardziej złośliwi nie potra­
fią się obejść bez statystyki.

W roku 1974 ponad półtora milio­
na obywateli Polski Ludowej obję­
tych było dokształcaniem *) i dosko­
naleniem 2) zawodowym w rozmai­
tych formach pozaszkolnych.

1 milion 107 tys. ludzi pogłębiało 
wiedzę na rozmaitego typu kursach 
zawodowych 3).

407 tysięcy uczestniczyło w kurso- 
konferencjach '), 17,6 tys. kontynuo­
wało samokształcenie kierowane, 11,2 
tys. podnosiło kwalifikacje na stu­
diach podyplomowych prowadzonych 
przez szkoły wyższe, 4 tys. objęły 
studia doktoranckie, 2,7 tys. zdoby­
wało doświadczenie w trakcie staży 
krajowych, 1,1 tys. — zagranicznych.

Można przyjąć, że kosztowała nas 
ta wiedza 1 miliard 234 miliony 
403.2 tys. zł.

Kursy i kursokonferencje, nie li­
cząc takich zajęć prowadzonych w 
ośrodkach dokształcania i doskona­
lenia kadr, bo tó inna pula — po­
chłonęły 627 milionów 975 tys. zł. 
Staże i samokształcenie kierowane — 
tylko 22 miliony 980,9 tys. zł. Pozo­
stałe koszty — 583 miliony 447,3 tys. 
zł — to wydatki ośrodków dokształ­
cania i doskonalenia kadr, dyspo­
nujących 23 656 miejscami w salach 
wykładowych i 18 206 miejscami w 
internatach.

Ponadto — 468 tys. pracowników 
gospodarki uspołecznionej uzupeł­
niało wykształcenie w ramach szko­
ły: w zakresie szkoły podstawowej 
28,4 tys. ludzi, zasadniczej szkoły za­
wodowej — 32,8 tys., szkoły średniej 
— 289 tys., szkoły wyższej — 117,9 
tys.

Sumy łożone na ogólnonarodowe 
douczanie celowo podaję tak dokład­
nie, żeby pokazać, jak statystyczna 
pedanteria prowadzi niekiedy do 
absurdu. Te ułamki tysięcy mają su­
gerować nadzwyczajną precyzję wy­
liczeń, podczas gdy tak naprawdę 
nikt nie wie, ile nas ten oświatowy 
interes kosztuje. Statystyka nie wy­
kazuje kosztów związanych z oder­
waniem ludzi od pracy, kosztów po­
dróży, noclegów, diet itd. Nie spo­
sób również określić udziału kosztów 
w formach dokształcania szkolnego, 
ceny studiów podyplomowych i dok­
toranckich. Tymczasem w roku 1974 
w samych tylko szkołach dla pracu­
jących kształciło się 700 tys. osób — 
jak twierdzi Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania. Ponadto — statysty­
ka nie wykazuje pewnych faktów, 
których precyzyjne ujęcie liczbowe 
napotyka trudności praktycznie nie 
do przezwyciężenia.

Jeśli np zrezygnujemy ze słowa 
„zawodowe”, to według szacunków 
Departamentu Kształcenia Ustawicz­
nego (Min. OiW) w roku 1974 w roz­
maitych formach dokształcania i 
podnoszenia kwalifikacji uczestni­
czyło nie 1,15 miliona, lecz ok. 3 mi­

JACEK BOŁDOK

lionów ludzi, czyli dokładnie dwa ra­
zy więcej. Ale tym bardziej nikt nie 
wie, ile np. ze stu tysięcy ludzi uczą­
cych się jednego z czterech podsta­
wowych języków europejskich uznać 
za dokształcających się dla potrzeb 
wykonywanego zawodu, ilu — dla 
przyjemności... Dodajmy 2 miliony 
285 tys. pracowników przeszkolonych 
w zakresie BHP, co także jalciś zwią­
zek z pracą zawodową wydaje się 
posiadać...

Skala przedsięwzięcia, tj. mnogość 
zaangażowanych w sprawie ludzi, in­
stytucji, środków tak mnie zafascy­
nowała, że udało mi się zapomnieć 
o niechęci do „suchych” liczb. Niech 
mówią same za siebie.

MIARA POTRZEB 

tys. Deficyt wynosił odpowiednio 84 
i 284 tys. Ale w gruncie rzeczy był 
on jeszcze wyższy. 10,2 tys. ludzi bo­
wiem z wyższym wykształceniem 
pracowało na stanowiskach wyma­
gających wykształcenia średniego 
oraz 1,6 tys. w zawodach robotni­
czych. W sumie więc co najmniej 
95,8 tys. stanowisk pracy wymaga­
jących wykształcenia ■wyższego obsa­
dzonych było nieodpowiednio.

Pracowników ze średnim wy­
kształceniem gospodarka uspołecz­
niona zatrudniała 2 miliony 191 tys. 
osób, czyli tutaj deficyt wynosił — 
jak powiedzieliśmy — 284 tys. Ale 
znowu jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że 93 tys. ludzi z wykształceniem 
średnim zajmowało stanowiska przy­
pisane do dyplomu, a 267 tys. praco­
wało na stanowiskach robotniczych, 
okaże się, iż 644 tys. osób nie posia­
dających wykształcenia średniego 
pracowało na stanowiskach, na któ­
rych legitymować się trzeba matu­
rą ogólnokształcącą bądź zawodową.

Półtora miliona dokształcanych i 
doskonalonych w roku 1974 a trzy 
miliony według innych szacunków w 
pierwszej chwili rzeczywiście spra­
wia wrażenie liczby astronomicznej. 
Ale te półtora miliona to 13,6 proc, 
pracowników zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej (a więc za­
ledwie co siódmy pracownik podno­
si swoje kwalifikacje).

Absolwentów rozmaitego typu 
szkolenia było w 1974 roku 948 tys. 
Z tego kadry kierowniczej — 78.9 
tys., inżynieryjno-technicznej — 96 
tys., służb pracowniczych 25,9 tys. 
Spróbujmy na to spojrzeć także 
z tej na przykład strony: W Polsce 
jest 50 tys. zakładów pracy. Każdy 
zakład powinien mieć wysoko kwali­
fikowanego specjalistę służb pracow­
niczych. Tymczasem takich będzie­
my w stanie wyszkolić rocznie kilku­
set. Podane wyżej liczby nie precy­
zują przecież, kto jest czego absol­
wentem.

Wykształcenie podstawowe uzu­
pełniało według danych GUS 28 tys. 
osób, podczas gdy w gospodarce u- 
społecznionej pracuje 729 tys. osób 
bez wykształcenia podstawowego...

Na kursy zawodowe uczęszczało 
milion 107 tys. osób, kursokonferen- 
cjowało 407 tysięcy, ale studia dok­
toranckie w kraju, który postawił 
na nowoczesność, kontynuowało tyl­
ko 4 tysiące, studia podyplomowe 
11,2 tys., specjalizację zawodową zdo­
było aż pięćdziesięciu pięciu inżynie­
rów. , , .V .

Za dużo zatem doszkalamy, czy za 
mało? Wydaje się, że zbyt mało na 
miarę potrzeb, zbyt wiele jeśli wziąć 
pod uwagę nasze aktualne możliwo­
ści. Ilość nie chce automatycznie 
przechodzić w jakość i spora część 
niebagatelnych przecież środków 
przeznaczanych na te cele ulega roz­
trwonieniu. Muszę jednak zastrzec, 
że oceniając jakość szkolenia wkra­
czamy na niepewny grunt spekula­
cji i domniemań, nikt bowiem dotąd 
w Polsce nie zajął się zbadaniem je­
go efektywności.

W roku 1972 terenowe inspekcje 
zatrudnienia prezydiów rad narodo­
wych przeprowadziły analizę sytua­
cji w 160 zakładach pracy, w których 
każdy - zatrudniał minimum 1500 
osób, a więc były to zakłady raczej 
znaczące dla gospodarki narodowej. 
I przy tej okazji wyszły na jaw rze­
czy niekiedy horrendalne. Okazało 
się np., że w dziesięciu zakładach w 
ogóle nie znano zarządzeń wykonaw­
czych resortów do postanowień uch­
wały 306 Rady Ministrów z 1965 ro­
ku i uzupełniającej uchwały 65, re­
gulujących sprawy dokształcania i 
doskonalenia zakładowego.

W 31 zakładach nie pofatygowano 
się nawet, aby opracować program 
dokształcania. W 26 zakładach ist­
niała tylko radosna sprawozdaw­
czość nie poparta żadną dokumenta­
cją... Wniosek z tego pierwszy — za­
kłady pracy nie palą się do organiza­
cji dokształcania. Następny — sko­
ro sprawa jest dla nich obojętna, 
jeśli niekłopotliwa naiwet — w ist­
niejącym systemie doskonalenia nie 
widzą źródeł korzyści dla siebie.

Podobny stosunek do dokształca­
nia cechował pracowników, tylko bo­
wiem 78 proc, zobligowanych uch­
walą Rady Ministrów do uzupełnie­
nia kwalifikacji podjęło ten obowią­
zek. Czy system szwankuje?

Oficjalne interpretacje tych liczb 
mówią o braku własnej bazy szko­
leniowej i ograniczonej przepusto­
wości ośrodków branżowych. Może 
jednak zasadniczych przyczyn należy 
szukać gdzie indziej?

50 proc. (560 tys.) wszelkiego typu 
kursantów przechodzi szkolenie we­
wnątrzzakładowe. Kursy natomiast 
mają to do siebie, że odrywają lu­
dzi od pracy i kolidują w tym punk­
cie ze świętością, jaką stanowi plan. 
Jest rzeczą oczywistą, że w sytua­
cjach alternatywnych nie plan po­
nosi uszczerbek. Sprawa kolejna: 
skąd zakłady mają brać wykładow­
ców o jakim takim doświadczeniu 
dydaktycznym i metodycznym? Obli­

cza się, że potrzeba ich 100 tys. rocz­
nie. Z tego tylko połowa posiada 
przygotowanie pedagogiczne, bywa, 
że mierne. Wreszcie — skąd zakła­
dy pracy mają brać odpowiednie po­
moce szkoleniowe?

Dalej — 274 tysiące kursantów zo­
stało przeszkolonych na zlecenie za­
kładów pracy przez 19 organizacji 
społecznych i spółdzielczych, posia­
dających jakie takie zaplecze szko­
leniowe. Petentami są w tej branży 
Naczelna Organizacja Techniczna, 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, 
Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa. Szkoleniem, które 
nie zostało oficjalnie uznane za za­
wodowe, para się 14 dalszych orga­
nizacji.

Dla 70 proc, wykładowców kursy 
stanowią pracę drugą, czytaj — chał­
turę. Nie ma jednolitych, przemyśla­
nych programów szkolenia. Te sa­
me tematy wtłacza się do głów w 
20 lub 80 godzin, zależnie od szko­
lącej organizacji, miejsca szkolenia 
bądź widzimisię wykładowcy. Na­
gminne jest odfajkowywanie zajęć i 
egzaminów końcowych, bo leży to za­
równo w interesie prowadzącego za­
jęcia, który chce się wykazać efek­
tywnością, jak również kursantów, 
którzy pragną uzyskać papierek nie 
przemęczając się zbytnio, taka już 
bowiem jest natura ludzka...

Sprawa zaczyna być traktowana 
bardziej serio, gdy dochodzimy do 
branżowych ośrodków dokształcania 
i doskonalenia, ale tych jest za ma­
ło.

WARTO PODYSKUTOWAĆ

W roku 1974 uchwytne wydatki na 
dokształcanie wzrosły w stosunku do 
roku 1973 o 15,7 proc., ilość objętych 
dokształcaniem — o 200 tys. ludzi. 
Wzrostowi ilościowemu, który przy 
przedstawionych wyżej niedostat­
kach bazy można traktować jako 
zjawisko niepokojące — towarzyszy­
ły jednak zmiany strukturalne i ja­
kościowe.

Liczba pracowników szkolonych w 
ośrodkach doskonalenia i dokształ­
cania, gwarantujących najwyższy 
poziom, rośnie szybciej niż ilość 
uczestników szkolenia wewnątrzza­
kładowego. Na niezmienionym ra­
czej poziomie utrzymuje się ilość 
kursokonferencji, choć objawem zde­
cydowanie pozytywnym byłby do­
piero radykalny jej spadek. Korzy­
stnie zmienia się wewnętrzna 
struktura kursów, które przecież 
obejmują ponad 70 proc, wszystkich 
dokształcanych: w dokształcaniu i 
doskonaleniu kursów III stopnia (dla 
osób zatrudnionych na stanowi­
skach, na których wymagane jest 
wyższe wykształcenie) uczestniczyło 
w roku 1974 aż 266 tys. ludzi. Liczba 
ta w porównaniu z rokiem 1973 sta­
nowi wzrost o 50 proc. Na prawie 
niezmienionym poziomie utrzymała 
się liczba uczestników kursów II sto­
pnia, nieznacznie zmalała liczba 
kursantów I stopnia (przyuczanie, 
nauka zawodu). Dowodzi to. że do 
gospodarki uspołecznionej napływa 
coraz więcej ludzi odpowiednio 
przygotowanych przez system szkol­
ny...
. Na dobrą sprawę tę wyliczankę 
można by ciągnąć w nieskończoność. 
Darujmy sobie jednak, bo odnoszę 
wrażenie, że choć zdążyłem zanudzić 
cyframi, świat życiowych realiów 
nadal jawi się mgławicowo...

Statystyka nawet 'wówczas ryzy­
kuje swój autorytet, gdy liczy wy­
produkowane w kraju buty, bo wia­
domo, że tylko część tych butów na- 
daje się do użytku zgodnego z prze­
znaczeniem. Kiedy statystyka zabie­
ra się do rachowania tego, co kryje 
się w ludzkich głowach, sprawa ma 
się nieporównanie gorzej. Jeśli mi­
mo to jesteśmy za liczeniem i staty­
styką, to dlatego, że w przeciwnym 
przypadku trudno byłoby tutaj zna­
leźć jakiś sensowny punkt wyjścia 
do dyskusji, a o to właśnie chodzi.

1) Przez dokształcanie pracownika na­
leży rozumieć uzupełnienie wiedzy i 
umiejętności wymaganych od pracowni­
ka na danym stanowisku.

2) Przez doskonalenie należy rozumieć 
aktualizację wiedzy 1 umiejętności wy­
maganych na danym stanowisku.

3) Szkolenie kursowe jest to szkolenie 
trwające co najmniej 30 godz., może od­
bywać się z oderwaniem od pracy w 
ośrodkach dokształcania 1 doskonalenia 
kadr.

4) Kursokonferencja jest trwającym do 
3 dni szkoleniem o określonej tematyce.
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Teoretycznie rzecz biorąc, 
nasz system oświatowy nasta­
wiony jest na kształcenie oby­

watela od kołyski do późnej staro­
ści, a sieć przy tym zastawiono gę­
sto. Jeśli ktoś wymiga się od po­
bierania nauk szkolnych w odpo­
wiednich latach, czeka na niego 
rozbudowany aparat szkół dla pra­
cujących, cd szczebla podstawowe­
go poczynając na najwyższym koń­
cząc.

Kto wiedzę szkolną pobierał nie­
dostatecznie długo lub ze zbyt wi­
docznym brakiem efektów, ten ma 
szansę doskonalenia swej wiedzy i 
umiejętności w systemie oświaty po­
zaszkolnej, nastawionym głównie na 
zaspokajanie doraźnych notrzeb go­
spodarki, co w dobie przyspieszenia 
naukowo-technicznego jest nie do 
uniknięcia: państwo zainteresowane 
jest tym, aby obywatele mieli dużo 
i dobrze poukładane w głowach, bo 
to w znacznej mierze warunkuje 
sprawne funkcjonowanie tego zło­
żonego crganizmu.-

I znowu teoretycznie rzecz biorąc 
— obywatele chcą tego samego: ba­
dania wykazują, że jednym z trzech 
wyznaczników statusu grupy spo­
łecznej jest u nas wykształcenie. Fi­
lozof powie to ładnie: wiedza wy­
znacza granice ludzkiej powszednio­
ści, socjolog zawilej: w ustroju so­
cjalistycznym czynnikiem decydują­
cym o miejscu w społeczeństwie jest 
perspektywa społeczno-zawodowa, a 
tę warunkuje posiadana wiedza.

Jest to model prawdziwie huma­
nistyczny, bo dąży do likwidacji spo­
łecznego outsiderstwa, uwzględnia­
jąc przy tym aspiracje obywateli. 
Wzbogacony o rozważania nad kon­
cepcją „życia wartościowego”, wy­
kraczającą poza plan „życia urzą­
dzonego”, obiecuje nawet człowieko­
wi pogodzenie ze światem współ­
czesnej cywilizacji i przytulne w nim 
miejsce.

W szkicu jednego z socjologów, 
gdzie rozważano wpływ wiedzy na 
sytuację społeczną obywateli, spot­
kałem się ze strzepniętą z pióra mi­
mochodem uwagę, że „nie będziemy 
tutaj wnikać, na ile model ten od­
powiada istniejącej rzeczywistości”...

Modele, programy — mniejsza o 
nazwę — ignorujące rzeczywistość 
nie budzą zaufania. Czasami mogą 
być szkodliwe: pozorują pełnię tam, 
gdzie istnieje luka, wymagająca pil­
nego zapełnienia. Jeśli doskonałość 
naszego systemu oświatowego jest 
dzisiaj tak bardzo dyskutowana, za­
winiło także zbyt częste bujanie w 
obłokach.

„Raport o stanie oświaty” już ist­
nieje, pragnę więc raz jeszcze zwró­
cić uwagę na niektóre osobliwości 
systemu dokształcania. Interesuje 
nas nie sam program działania 
szkoły, lecz różnorodne iei namiast­
ki bądź kontynuacje, przeważnie 
obejmujące ludzi dorosłych, jakoś 
tam ukształtowanych.

Powiedzieliśmy, że jednym z czyn­
ników wyznaczających status spo­
łeczny grupy jest we współczesnej 
Polsce wykształcenie. Ponieważ 
skłonność do osiągnięcia wysokiego 
statusu społecznego wydaje się być 
czymś oczywistym, wyciąga się z 
powyższego wniosek, iż wystarczy 
uchylić oświatową furtkę, by na­
tychmiast naparły tłumy. W prak­
tyce, jeśli pominąć wyższe uczelnie, 
o których tutaj nie będziemy mówić 
ze względu na specyfikę problemu, 
często się obserwuje zjawisko od- 
wrotne: ludzi trzeba zmuszać do u- 
zupełniania bądź kontynuowania 
wykształcenia. Konsternacja.

Tymczasem paradoksalny z pozo­
ru fakt znajduje stosunkowo proste 
wyjaśnienie. Czynnikami, które 
obok wykształcenia przesądzają o 
statusie grupy, są dochód' i pre­
stiż. Przy czym przez to ostatnie 
najczęściej rozumie sie karierę za­
wodową pojmowaną jako awans na 
służbowej drabinie.

Jak wykazałj' jednak badania, za­
chodzi miedzy tymi czynnikami i- 
stotny brak korelacji. Wyższe wy­
kształcenie nie musi oznaczać wzro­
stu dochodów ain-i prestiżu, można 
z kolei posiadać ogromny prestiż bez 
wykształcenia. Innymi słowy — ście­
żki awansu w praktyce są tak pog­
matwane, droga na szczyty zakłado­
wej, na przykład, hierarchii prowa­
dzi przez świat praw tak irracjo­
nalnych, że w świadomości znacz­
nej części rodaków kariera zawodo-
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Obserwujemy w naszym kraju 
znaczną rozbieżność między wy­
kształceniem posiadanym a wyma­
ganym na danym stanowisku pracy. 
Ostatnie analizy tego zagadnienia, 
jakie udało mi się uzyskać, dotyczą 
roku 1973, ale wolno sądzić, że sytua­
cja w ciągu kilkunastu miesięcy nie 
uległa radykalnej zmianie.

Otóż więc gospodarka uspołecznio­
na w roku 1973 od 695 tys. swoich 
pracowników wymagała wykształce­
nia wyższego, od 2 milionów 475 tys. 
— średniego. Tymczasem ludzi z wy­
kształceniem wyższym zatrudniano 
611 tys„ ze średnim — 2 miliony 191
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Życia nie można już dzielić na dwa tradycyjne okresy: 
młodość poświęconą nauce i wiek dojrzały, wiek aktyw­
ności zawodowej, kiedy wykorzystuje się zdobyte 
w szkołach wiadomości. Jeśli człowiek — przy obec­
nym rozwoju nauki i techniki chce aktywnie uczestni­
czyć w życiu musi permanentnie uczyć się i aktualizo­
wać swoją wiedzę readaptując nabyte umiejętności do 
bieżących i przewidywanych potrzeb. Ta nowa sytuacja 
zmusza do zmodyfikowania całego modelu oświaty 
zarówno nauki szkolnej, jak i systemu podnoszenia kwa­
lifikacji pracowników w formach poza szkolnych. Oświa­
ta permanentna i kształcenie ustawiczne zrobiły więc 
światową karierę.

N
IE znaczy to. że ukształtowały 
się już i okrzepły jej formy. 
Przeciwnie, przy praktycznym 
realizowaniu kształcenia ustawiczne­

go, tj. kształcenia, które obejmuje 
lata aktywności zawodowej pracow­
nika po ukończeniu -obowiązkowej 
nauki szkolnej, wyłania się wciąż 
dużo pytań i wątpliwości. Istnieje 
obawa, że pójście zbyt szerokim 
frontem w tej dziedzinie grozi ob­
niżeniem poziomu działań szkolenio­
wych i zbiurokratyzowaniem całego 
przedsięwzięcia, nie mówiąc już o 
ogromnych kosztach takiej imprezy. 
(Szerzej piszemy o tym obok anali­
zując sytuację w naszym kraju).

Skoro organizacja kształcenia u- 
stawicznego rodzi tyle problemów, 
warto chyba przyjrzeć się doświad­
czeniom innych krajów. Instytut 
Pracy i Spraw Socjalnych przepro­
wadził analizę porównawczą syste­
mów (i związanych z nim aktów 
prawnych) kształcenia zawodowego 
pracowników w dziewięciu krajach 
(Bułgaria, NRD, Rumunia, Węgry i 
ZSRR oraz Japonia, Francja. RFN 
i USA). Jej wyniki pokrótce zrela­
cjonujemy.

DĄŻENIE DO SPÓJNOŚCI

Mimo znacznych różnic w organi­
zacji kształcenia ustawicznego w 
poszczególnych krajach, można po- 
kusić się uchwycenie pewnych
współnych rozwiązań systemowych.

We wszystkich rozwiniętych kra­
jach dąży się stopniowo do stworze­
nia spójnego, zintegrowanego ż nau­
ką szkolną systemu podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych pracowni­
ków — systemu, w którym zakład 
pracy stanowi ważne ogniwo ogólnej 
edukacji.

System ten obejmuje zarówno 
wprowadzenie do pracy i przygoto­
wanie zawodowe, jak i reorientację 
i rekwalifikację pracowńikóW,; np. 
osób o specjalnych trudnościach oso­
bistych (kobiety wychowujące małe 
dzieci, osoby powracające po dłuż­
szej przerwie do pracy, osoby star­
sze, ludzie poszukujący pracy etc.).

Szczególne miejsce w tych syste­
mach zajmuje doskonalenie zawodo­
we. Wiąże się ono z koniecznością 
aktualizacji posiadanego wykształce­
nia wyjściowego, z dążeniem do a- 
wansu, potrzebą ściślejszej integra­
cji z przedsiębiorstwem i wreszcie — 
w krajach socjalistycznych — z za­
mierzeniem aktualizacji wiedzy eko­
nomi czno-poli tycznej i kształtowa­
niem postaw obywatelskich pracow­
ników.

Jeśli chodzi o zasięg doskonalenia 
zawodowego i jego częstotliwość, to 
w krajach socjalistycznych doskonali 
się systematycznie kadrę kierowni­
czą i specjalistyczną, średni dozór 
i niektóre grupy robotników wykwa­
lifikowanych. Działania szkoleniowe 
są organizowane 
lat.

W najbardziej 
jach zachodnich 
na zapewnieniu 

przeciętnie co 5—7

rozwiniętych kra- 
skupia się uwagę 

okresowego dosko-
nalenia części kadry kierowniczej i 
specjalistycznej oraz modernizacji . 
wiedzy • zawodowej tych grup pra­
cowników. gdzie potrzebę taką wy­
wołuje radykalna zmiana techniki 
i technologii procesów produkcyj­
nych. ।

W USA np. dokształcanie persone­
lu techniczno-zarządzającego nie ma 
charakteru powszechnego. Kursy 
wewnątrzzakładowe organizuje tylko 
6 proc firm o niewielkich obrotach 
rocznych (poniżej 10 min doi.) oraz 
42 proc firm o dużych obrotach. W 
niektórych jednostkach przemysło­
wych szkoli się w ten sposób śred­
niorocznie 1/4 lub 1/3 ogółu kadry 
technicznej z wyższym wykształce­
niem. Przy doskonaleniu tych kadr 
dużą wagę przywiązuje się nie tylko 
do wykształcenia umiejętności, ale 
1 zachowań potrzebnych w zakładzie 
pracy (takich jak np.: kultura pra­
cy, etyka zawodowa, umiejętność 
współżycia z ludźmi i kierowania ze­
społem pracowniczym, zdolność wy-

rażania i uzasadniania swoich Opi­
nii, znajomość języków obcych).

OBOWIĄZEK 
CZY UPRAWNIENIE? 

ogranicza się przeważnie do przygo­
towania zawodowego bezrobotnych 
(np. w Japonii), a pracownicy uczest­
niczący w kursach z oderwaniem od 
pracy korzystają . przede wszystkim 
z pomocy finansowej w ramach u- 
bezpieczenia od bezrobocia.

INTERES OGÓLNY 
I OSOBISTY

W większości krajów socjalistycz­
nych element obliga toryjności 
kształcenia zastrzeżono dla określo­
nych stanowisk pracy, a bardzo sze­
roka i różnorodna działalność pań­
stwowa i społeczna w dziedzinie za­
wodowej pracowników dyktowana 
jest zarówno interesem gospodarki, 
jak i potrzebami ogólnokulturalnymi 
oraz zawodowymi ludzi pracy. W 
tych warunkach ustawodawca prze­
widział wiele prerogatyw ułatwiają­
cych pracownikom łączenie pracy z 
nauką — jak: bezpłatna nauka, płat­
ny urlop szkoleniowy i zwolnienia 
z pracy, zwrot kosztów przejazdów 
związanych z nauką itp.

Szczególnymi uprawnieniami stały 
się: możliwość szczeblowego systemu 
podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych i prawo pierwszeństwa do a- 
wansu w razie pozytywnego ukoń­
czenia szkolenia (ZSRR) oraz rów­
noważność świadectw zawodowych 
uzyskiwanych w trybie pozaszkolnej 

, oświaty dorosłych ze świadectwami 
szkolnymi (NRD, ZSRR).

Możliwość elastycznego rozwiąza­
nia interesującego nas problemu ob- 
ligatoryjności czy fakultatywności 
kształcenia i doskonalenia zawodo­
wego oraz uwzględnianie inicjatywy 
własnej pracownika znajdujemy w 
systemie węgierskim.

Gospodarzem wszystkich działań 
w dziedzinie kształcenia, dokształ­
cania i doskonalenia zawodowego 
pracowników jest na Węgrzech 
przedsiębiorstwo, które pokrywa 
związane z tym koszty w ramach 
swoich kosztów ogólnych. Pracow­
nicy podnoszący kwalifikacje płacą 
za podręczniki i materiały pomocni­
cze, a czasem wnoszą opłaty za kurs.

Znamienna dla systemu węgier­
skiego jest możliwość przejmowania 
przez przedsiębiorstwo — tytułem 
zachęty do nauki — w całości lub 
w części kosztów kursu należnych 
od pracownika. Pokrywanie przez 
przedsiębiorstwo kosztów dokształ­
cania może przy tym dotyczyć także 
pracowników, których dokształcanie 
nastąpiło z ich własnej inicjatywy, 
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a nie na wniosek zakładu pracy. 
Pracownikom tym przedsiębiorstwo 
może również zezwalać na naukę w 
godzinach pracy.

Mamy tu więc do czynienia zarów­
no z uprawnieniem pracowniczym, 
jak i obowiązkiem dokształcania i 
doskonalenia zawodowego, o ile wy­
maga tego interes przedsiębiorstwa 
lub gospodarki narodowej.

Specjalne udogodnienia przewi­
dziane są dla podnoszących kwalifi­
kacje pracownic — matek. Szkolą 
się one w godzinach pracy, a formy 
dokształcania i doskonalenia mają 
być — w założeniu — odpowiednio 
adaptowane do ich warunków (np. 
zorganizowanie specjalnego kursu w 
innym czasie niż pozostałe, rozwią­
zanie problemu opieki nad dziećmi 
itp.). Kobietj' wielodzietne mogą być 
dokształcane indywidualnie pod kie­
runkiem instruktora. Umożliwia się 
— co warte podkreślenia — udział 
w dokształcaniu kobietom przebywa­
jącym na urlopie macierzyńskim.

Wraz z programem dokształcania 
i doskonalenia węgierskie przedsię­
biorstwa tworzą cały system bodź­
ców moralnych i materialnych, za­
chęcających pracownika do pogłę­
biania wiedzy. Wprawdzie samo pod­
noszenie kwalifikacji pracowniczych 
nie zapewnia wyższych zarobków, 
stwarza jednak możliwość uzyskania, 
lepszej płacy dzięki wzrostowi wy­
dajności pracy lub wyższej jakości 
wykonywanej pracy. Do przedsię­
biorstwa należy zapewnienie odpo­
wiednich warunków (organizacja 
miejsca pracy, lepsze zaopatrzenie 
materiałowe, otrzymanie lepszej ma­
szyny etc.), aby zwiększenie produk­
cji i zarobków po ukończeniu szko­
lenia było możliwe Stosuje się też 
często inny system wynagradzania — 
np. przejście od „dniówki” do „akor­
du”. Wydajność przeszkolonego ro­
botnika ocenia się według dawnych 
norm, które można podwyższyć do­
piero po pełnym wdrożeniu się pra­
cowników w nową technologię pracy 
na nowych maszynach.

EFEKTYWNOŚĆ 
KSZTAŁCENIA

Traktowanie udziału pracownika 
w dokształcaniu i doskonaleniu za­
wodowym jako jego obowiązku służ­
bowego stanowi znaczne ułatwienie 
organizacyjne i może być rozwiąza­
niem tańszym. Jeżeli jednak bierze 
się pod uwagę efektywność nauki, 
nie sposób jej osiągnąć bez zaanga­
żowania osobistego uczestnika 
kształcenia. Dlatego pobudzanie za­
interesowania wydaje się ze społecz­
nego punktu widzenia bardziej ra­
cjonalne.

Poprawa kwalifikacji załóg leży 
oczywiście w interesie każdego 
przedsiębiorstwa. Organizowanie 
różnych form szkolenia jest jednak 
imprezą nasuwającą nie tylko wiele 
kłopotów ale i kosztowną. Zastana­
wiając się nad kosztami doskonale­
nia pracowników zarządy firm ame­
rykańskich np. bilansują z nimi e­

wentualne straty, które musialaby 
ponieść firma nie dbająca o nadą­

żanie swojej kadry kierowniczej za 
poziomem wiedzy współczesnej. Nie 
jest to jednak zjawisko powszechne.

We Francji, która spośród państw 
kapitalistycznych najdalej chyba po­
sunęła rozwiązania systemowe w za­
kresie kształcenia ustawicznego, po­
moc finansowa oaństwa obejmuje 
zarówno organizowanie i prowadze­
nie ośrodków szkolenia zawodowego 
jak i udział w kosztach organizowa­
nia przez przedsiębiorstwa określo­
nych kursów zawodowych (kredyty 
na ten cel figurują w budżecie zain­
teresowanych ministrów lub Preze­
sa Rady Ministrów), a także party­
cypowanie w kosztach wynagrodzeń 
wypłacanych kursantom przez pra­
codawców oraz wypłatę zasiłków 
pewnym grupom szkolonym. Utwo­
rzono tam specjalny obligatoryjny 
fundusz złożony ze składek praco­
dawców (zatrudniających ponad 10 
pracowników) na cele szkoleniowe. 
Opłaty wynoszą do 2 proc, od fun­
duszu płac, a pracodawca może się 
z nich wywiązać przez szkolenie wła­
snych pracowników.

Strategia przyjęta w dziedzinie fi­
nansowania kształcenia zawodowego 
pracowników stwarza więc dla pra­
codawców silne zachęty do organi­
zowania działalności szkoleniowej, a 
jednocześnie umożliwia władzom 
państwowym oddziaływanie na roz­
wój różnych form kształcenia odpo­
wiednio do ogólnokrajowych i re­
gionalnych potrzeb gospodarki.

W innych krajach kapitalistycz­
nych (np. w Japonii) funkcjonują 
także państwowe ośrodki kształce­
nia zawodowego, których pomoc dla 
przedsiębiorstw polega na udzielaniu 
wskazań metodologicznych, przeka­
zywaniu materiałów szkoleniowych 
i instruktorów szkolenia zawodowe­
go, a także przeszkalania pracowni­
ków na zlecenie zakładu pracy.

Dotacje państwowe dla przedsię­
biorstw organizujących akcje szko­
leniowe mają przeważnie w krajach 
kapitalistycznych charakter inter­
wencyjny i dają się zaliczyć do ar- 
sepału środków ograniczania bezro­
bocia. Nie rezygnuje się także w 
niektórych z tych krajów ze środ­
ków typu administracyjnego, a mia- 

1 nowicie zaleceń państwowych w 
sprawie objęcia szkoleniem określo­
nych grup narodowościowych (USA) 
lub pracowników zagrożonych utra­
tą zatrudnienia.

W krajach socjalistycznych szko­
ły, środki kształcenia zawodowego i 
zakłady pracy są uspołecznione,’ 
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nauka w szkołach na wszystkich 

szczeblach jest całkowicie bezpłatna 
a państwo przeznacza ogromne su­
my na cele oświatowe, realizowane 
zarówno w systemie szkolnym, jak 
i przez przedsiębiorstwa. System fi­
nansowania szkolenia we wszystkich 
krajach socjalistycznych nie odbiega 
w sposób zasadniczy od form stoso­
wanych w naszym kraju.

Warto może odnotować, że np. w 
Bułgarii środki na przygotowanie za­
wodowe załóg dla nowo budowanych 
przedsiębiorstw przewiduje się w 
kosztorysach generalnych. Jest to po­
zycja obligatoryjna, bez której Na­
rodowy Bank Bułgarski nie uru­
chomi finansowania danej budowy.

JAKOŚĆ NAUCZANIA

Na uwagę zasługują te formy po­
mocy, których celem jest troska o 
jakość dokształcania i doskonalenia 
pracowników.

Wobec szczególnych wymagań i 
potrzeb oświaty dorosłych w wielu 
krajach występuje tendencja do co­
raz szerszego korzystania z usług 
wyspecjalizowanych ośrodków szko­
lenia zawodowego, dobrze wyposażo­
nych. posiadających odpowiednie po­
moce naukowe i opracowaną meto­
dę nauczania pracowników dorosłych 
oraz dysponujących sprawdzoną, do­
skonalącą swoje kwalifikacje kadrą 
nauczającą. Sprawą ważną, nie zaw­
sze docenianą jest przygotowanie 
przez te ośrodki odpowiednich ma­
teriałów szkoleniowych.

Chodzi o zapobieżenie w ten spo­
sób dowolności i nadmiernej rozmai­
tości programów oraz nie zawsze 
sprawdzonych treści nauczania, co 
występuje przy rozproszeniu ośrod­
ków dyspozycyjnych i mnogości or­
ganizacji oświaty dorosłych.

W większości krajów zapewniono 
koordynację polityki kształcenia 
pracowników, powierzając tę funk­
cję bądź ministrowi pracy (np. w 
Bułgarii, na Węgrzech, w Japonii i 
USA), ministrowi oświaty (w Rumu­
nii), ministrowi gospodarki (RFN) 
lub specjalnemu urzędowi. Niejedno­
krotnie zadaniem koordynatora jest 
planowanie działań z zakresu kształ­
cenia ustawicznego; nie oznacza to 
jednak automatycznie ograniczania 
swobody działania przedsiębiorstw, 
dostosowujących swoje plany szkole­
niowe do własnych potrzeb.

Coraz więcej uwagi przywiązuje 
się również we wszystkich krajach 
do rozwijania badań naukowych nad 
problematyką podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych pracowników.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 35 (1250) 31.VIII.1975 r.

ł
/ *

Czy podnoszenie kwalifikacji jest 
więc obowiązkiem czy też uprawnie­
niem pracownika? Choć tak posta­
wione pytanie brzmi demagogicznie, 
sygnalizuje jednak istotną różnic^ 
systemową, która rzutuje na dobór 
środków zachęcających pracownika 
do podejmowania decyzji o dokształ­
caniu i doskonaleniu zawodowym. -

Można tu wyodrębnić co najmniej 
trzy rozwiązania przeciwstawne W 
pierwszym, typowym w swoim cza­
sie dla wielu krajów kapitalistycz­
nych, uzupełnianie wiedzy zawodo­
wej przez pracownika było sprawą 
rozstrzyganą między nim a zakła­
dem pracy; przeważnie pracownik 
podejmował szkolenie na własny 
koszt i ryzyko.

W drugim rozwiązaniu podnosze­
nie kwalifikacji zawodowych stano­
wi bezwzględny warunek i obowią-x 
zek pracowniczy, realizowany w za- ' 
sadzie bez oderwania od pracy, ćo 
zmniejsza potrzebę szukania bodź­
ców, które by zachęcały pracownika 
do udziału W szkoleniu. W tym mo­
delu (stosowanym z pewnymi mody­
fikacjami w systemie rumuńskim) 
inicjatywa organizowania akcji szko­
leniowych i kierowania pracownika 
na szkolenie należy do zakładu pra­
cy, jakkolwiek kładzie się także du­
ży nacisk na rozwój ustawicznego 
samokształcenia pracowników.

W rozwiązaniu trzecim, możliwość 
uzupełniania i ^podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych traktowana .. jest 
jako uprawnienie, .gwarantowane 
prawem, wiążącym zakład prący 
(pracodawcę) i podbudowane szere­
giem ulg i przywilejów. Ku tej kon­
cepcji . zmierza, przynajmniej w zało­
żeniu, system, francuski.

Ustawiczne kształcenie zawodowe 
zostało tam uznane za obowiązek ó- 
gólnokrajowy. Przy czym jest to o- 
bowiązek dla władz i zakładów pra­
cy, natomiast możliwość korzystania 
z działać szkoleniowych, w tym 
zwłaszcza możliwość uzyskania ur­
lopu szkoleniowego uważana jest za 
nowe uprawnienie pracownika, po­
równywane do uprawnień urlopu 
wypoczynkowego oraz chorobowego. 
Wniosek pracownika ó urlop szkole­
niowy musi być więc przez praco­
dawcę uwzględniony, przy czym ur­
lop ten nie może być zaliczony na 
poczet urlopu wypoczynkowego i jest 
traktowany.- z punktu widzenia u- 
prąwnień pracowniczych, jako- czas 
pracy (wliczany do wysługi lat). Jed­
nakże prawo do uposażenia w cza­
sie tego urlopu lub pomocy finanso­
wej państwa obwarowano szeregiem 
takich wymagań, jak: skierowanie 
na kurs przez pracodawcę lub za je­
go zgodą, sytuacją osobistą kursah- 
ta itp.

Państwo zwraca pracodawcom 
część uposażenia, wypłacanego pra­
cownikom — uczestnikom kursu pre­
wencyjnego (jest to szkolenie organi­
zowane dla pracowników zagrożo­
nych zwolnieniem z pracy na skutek 
zmian technologicznych). Pomoc fi­
nansowa państwa przysługuje także 
we Francji młodym ludziom, którzy 
chcą zdobyć zawód W pierwszym ro­
ku po zakończeniu czynnej służby 
wojskowej Zapewniono ją również 
gospodyniom domowym, pragnącym 
podjąć pracę wykwalifikowaną (je­
dynym żywicielkom przysługuje po­
moc wyższa).

Tak więc za pomocą systemu przy­
wilejów dla szkolonych i subwencji 
bądź ulg dla pracodawców państwo 
wpływa na równoważenie sytuacji 
na rynku pracy. Innym francuskim 
rozwiązaniem jest ubezpieczenie pra­
cownika i pracodawcy „na wypadek 
konieczności szkolenia”. Pracownik 
może liczyć wówczas na zwrot kosz­
tów szkolenia i na pewną zapomo­
gę szkoleniową.

W wielu państwach kapitalistycz­
nych bezpośrednia pomoc państwa



NA PRZYKŁAD FSC...
ran
25-tysięczna załoga, największy zakład przemysłu mo­
toryzacyjnego w 45-tysięcznym mieście — Starachowi­
cach. Skomplikowana produkcja i brak wykwalifikowa­
nej kadry. W jakim stosunku do tego, co się dzieje 
w skali ogólnonarodowej, pozostają kłopoty szkolenio­
we konkretnej fabryki?

PROGRAM podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych pracowni­
ków FSC na rok 1975 przedsta­

wia mi Janusz Lurzyński, specjalista 
d/s szkolenia:

W lawach szkolnych zajmie miej­
sce w bieżącym roku 1025 pracowni­
ków zakładu. 150 studiujących wie­
czorowo i zaocznie (110 w szkołach 
technicznych. 25 w ekonomicznych), 
810 zdobywających wieczorowo i za­
ocznie średnie wykształcenie (620 te­
chniczne. 130 ekonomiczne). 40 doros­
łych uczących się zawodu w ZSZ o- 
raz 25 uzupełniających wykształce­
nie podstawowe.

W szkoleniu wewnątrzzakłado­
wym weźmie udział 2186 osób:

Aby dokończyć rejestru — w szko­
leniu zlecanym instytucjom pań­

stwowym i społecznym, obejmują­
cym,' m. in. zagadnienia analizy war­
tości. gospodarki materiałowej, gos­
podarki remontowej, organizacji 
pracy, socjologii i psychologii pracy, 
wynalazczości i ochrony wartości 
przemysłowej, weźmie udział 397 o- 
sób,

W ramach doskonalenia kadry 
kierowniczej 150 osób średniego nad­
zoru technicznego zapozna się z za­
gadnieniami organizacji, socjologii i 
psychologii pracy, 220 z nowym Ko­
deksem Pracy, a 150 z Systemem eko­
nomiczno-finansowym WOG„ 263 
członków kadry kierowniczej i 24 
innych pracowników doskonalić bę­
dzie swoje umiejętności w innych 
instytucjach i zakładach.

PIOTR KRÓL

Podsumowując zamierzenia — 
8945 pracowników FSC na koniec 
1975 r. powinno legitymować się wy­
ższymi niż w 1974 r. umiejętnościami 
i wiedzą zawodową.

Bilans kadrowy zakładów FSC 
(chodzi o około 19,5 tys. pracowni­
ków pozostali pracują bowiem w fi­
liach zakładów) jest następujący: 
1,93 proc, posiada wykształcenie 
wyższe, 3,90 proc, średnie ogólne, 
12,65 proc, średnie zawodowe, 1,14 
niepełne średnie. 22,21 proc, zasad­
nicze zawodowe, 43,54 proc, podsta­
wowe i 14,57 proc, niepełne podsta­
wowe.

Od czterech lat udział pracowni­
ków z wyższym wykształceniem u- 
trzymuje się na niezmienionym nie­
mal poziomie i mimo że do 1980 r. 
powinno przybyć około 100 osób z 
najwyższymi kwalifikacjami, udział 
ten — jak się wydaje — nie przekro­
czy 2 proc.

Korzystniejsze zmiany nastąpią na­
tomiast w strukturze zatrudnienia 
pracowników ze średnim wykształ­
ceniem technicznym i ekonomicz­
nym — posiadać je będzie ponad 18 
proc, załogi. Wzrośnie także, do nie­
mal 27 proc., zatrudnienie pracow­
ników z wykształceniem zasadni­
czym zawodowym, a maleć będzie u- 
dział posiadających wykształcenie 

podstawowe (do około 37 proc.) i 
niepełne podstawowe (do około 10 
proc.).

Z zatrudnionych na stanowiskach, 
na których wymagane jest średnie 
wy kształcenie, do uzupełnienia kwa­
lifikacji zobowiązano 60 pracowni­
ków. 270 z tego obowiązku musiano 
zwolnić, a do przesunięcia na inne 
stanowiska przewidziano 22, w tym 
20 mistrzów.

I jeszcze jedna ilustracja proble­
mu — informacja z 31 numeru gaze­
ty zakładowej „Budujemy samocho­
dy”. organu samorządu robotniczego 
FSC: — „Coraz mniej pracowników 
ubiega się o tytuł mistrza w zakła­
dzie. Jeszcze 2 lata temu ukończyło 
ten kurs 174 osoby, w ubiegłym ro­
ku — 74, a w bieżącym roku 18 osób. 
Za mało, w stosunku do potrzeb, 
przybywa również kwalifikowanych 
robotników. W bieżącym roku przy­
znano ten tytuł 56 pracownikom. 
Stanowi to zaledwie 0.3 proc, załogi 
fabryki. Większym zainteresowaniem 
cieszyły się kursy specjalistyczne. 
200 osób zdobyło uprawnienia zawo­
dowe.

W zestawieniu z potrzebami widać 
wyraźnie, że program kształcenia 
mógłby być ambitniejszy. Istnieją 
jednak pewne obiektywne czynniki 
ograniczające.

P^^wszy — to starzenie sie zało­
gi W ostatnich kilku latach średni 
wiek zatrudnionych w FSC wzrósł z 
34 do 38 lat, a wiadomo, że ludzie 
starsi wykazują znacznie mniejszą 
aktywność w podejmowaniu nauki 
niż młodzież. Średnia wieku będzie 
prawdopodobnie nadal wzrastać, 
gdyż wchodzące obecnie do produk­
cji roczniki są mniej liczne — widać 
to zresztą po zmniejszającej się iloś­
ci kandydatów do pierwszych klas 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej FSC 
oraz Ochotniczych Hufców Pracy 
FSC.

Czynnik drugi — to brak w Stara­
chowicach średniej zaocznej szkoły 
zawodowej, a względy produkcyjne 
utrudniają młodym pracownikom, 
zatrudnionym w trybie zmianowym, 
naukę w klasie.

Wreszcie — brak możliwości stu­
diowania na miejscu ogranicza licz­
bę osób zdobywających wykształce­
nie wyższe.

Dla starachowickiej FSC istnieją 
więc dwa równoległe problemy — 
zwiększania liczebności kadry z wyż­
szym i średnim wykształceniem oraz 
zdynamizowania procesu podnosze­
nia kwalifikacji załogi w pozaszkol­
nych systemach kształcenia.

W kwestii pierwszej — wydaje się. 
że FSC słusznie dąży do umożliwie­
nia dalszego kształcenia się ustabili­
zowanym w zakładzie pracownikom. 
Brak zewnętrznych rezerw kadro­
wych staje się bowiem problemem 
dla przedsiębiorstw w całym kraju. 
Równolegle podjęto w FSC działania 
zmierzające do stabilizacji załcgi. 
W bieżącym roku przj'jęto zasadę 
stosowania górnych stawek wyna­
grodzenia dla pracowników ze śred­
nim i wyższym wykształceniem przy­
chodzącym do fabryki na wstępny 
staż pracy, zdecydowanie podniesio­
no również wynagrodzenia po stażu. 
Wprowadzono także liczące sie do­
datki za staż pracy w zakładzie. E- 
fekty są widoczne. W łatach bowiem 
1970-1974 stabilność załogi kształto­
wała się w granicach 86-90 proc., zaś 
za pierwsze półrocze br. wynosi 94 
proc. Obecnie najczęściej odchodzą 
nie związani jeszcze zbvt silnie z za­
kładem młodzi pracownicy.

FSC konsekwentnie dąży do uru­
chomienia w Starachowicach filii 
Politechniki Świętokrzyskiej. Póki 
co dowozi się studentów dó Kielc i 
Skarżyska.

Mieczysław Kita, główny specjali­
sta d/s kadr i szkolenia, twierdzi, że 

gdyby w Starachowicach uruchomić 
filie Politechniki Świętokrzyskiej 
lub' bodaj punkt konsultacyjny, to 
liczba studiujących wzrosłaby w 
trójnasób, co pozwoliłoby rozwiązać 
problemy zakładu w tej grupie pra­
cowników. Potrzeby są bowiem du­
że. a szanse na ich zaspokojenie nie 
najlepsze. Na 290 wniosków o sty­
pendia fundowane, jakie zakład zgło­
sił w różnych uczelniach — zreali­
zowano zaledwie 27.

I dla rozwoju pozaszkolnego syste­
mu podnoszenia kwalifikacji pozo­
stało jeszcze sporo do zrobienia. Zna­
czne ułatwienia w rozbudzaniu za­
interesowania pracowników powin­
na przynieść Uchwała RM nr 68 z 
dnia 4.04.75 r. (weszła w życie z 
dniem 1 lipca br.) umożliwiająca sto­
sowanie znaczącej zachęty finanso­
wej dla robotników ubiegających się 
o tytuły kwalifikacyjne. Ważne jest, 
aby szybko i zdecydowanie popra­
wiły się warunki lokalowe i tech­
niczne szkolenia w zakładzie. Obec­
nie bowiem FSC nie ma własnego 
ośrodka szkoleniowego, zajęcia odby­
wają się w świetlicach i stołówkach 
wydziałowych, a podstawową metodą 
przekazywania wiedzy jest „żywe 
słowo” i zapis kredą na tablicy.

W relacji z FSC równolegle przed­
stawiłem zagadnienia ’ związane z 
kształceniem w dwu odrębnych sy­
stemach — szkolnym i pozaszkol­
nym. Wydaje mi się bowiem, że w 
warunkach zakładu produkcyjnego 
należy sprawy te traktować równo­
rzędnie. przyjmując jeszcze jako 
trzeci element równoległego działa­
nia — tworzenie warunków do sta­
bilizacji załogi w zakładzie. Integral­
ne traktowanie tych elementów daje 
bowiem możliwość celowego oddzia­
ływania na wzrost kwalifikacji i 
wiedzy załogi zgodnie z potrzebami 
zakładu.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PO CHMURACH, 
GÓRACH
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 by nie powiedzieć szumnie — cywili­
zacji. Jeśli ktoś nie chce zostać out­
siderem, musi się włączyć w ten 
kołowrotek, nadążać za tempem 
przemian. Mało kto lubi pozostawać 
w tyle, ale nieszczęście polega na 
tym, iż natura ludzka jest niedosko­
nała i na ogół tęskni za stabilizacją. 
Koncepcja „życia niegotowego”, 
powszechna aprobata sytuacji „wie­
cznego ucznia” i „wiecznego pości­
gu”, to na razie piękne marzenie.

Jeśli więc uwzględnimy, co powie- 
dziiane zostało wyżej, łatwiej może 
będzie zrozumieć źródło niektórych 
niepowodzeń systemu dokształca­
nia: niejako bierny opór materii ży­
wej. Rozmiary tego ^niezaintereso- 
wania” lepiej nam przyjdzie pojąć, 
jeśli sobie- uświadomimy rodzaj spu­
ścizny po systemie oświaty przed­
wojennej i kataklizmie okupacyj­
nym. Dla przykładu — wieś, bez da­
leko idącego wnikania w szczegóły.

. W roku 1970 tylko 0,4 proc, lud­
ności wiejskiej, czyli co dwustupięć- 
dzieśdąty człowiek, posiadało wy­
kształcenie wyższe. Ledwie 5,4 proc, 
legitymowało się wykształceniem 
średnim, zasadniczym zawodowym 
9,8 proc., podstawowym 46,1 proc. 
Aż 38,3 proc., czyli pomad jedna trze­
cia ludności wiejskiej, nie posiadało 
wykształcenia podstawowego. Ko­
rzystniejsze proporcje zaczyna się 
obserwować dopiero w pokoleniu 
powojennym; w grupie wieku 15— 
29 lat już tylko 9,9 proc, nie ukoń­
czyło szkoły podstawowej. Ale wieś 
współczesna to oczywiście rozmaite 
zawody, chociaż więc przeciętnie 
procent ludzi z wykształceniem wy­
żej podstawowego wynosił 15,6, w 
grupie rolników indywidualnych le­
dwie 4,8; ponad 50 proc, wśród nich 
było analfabetami, czasami samou­
kami.

W przemyśle, na który przecież 
narzekamy, jest pięć razy więcej 
ludzi z wykształceniem ponadpod­
stawowym niż w rolniotwie indy­
widualnym i 2,5 raza mniej z wy­
kształceniem niepełnym podstawo­
wym (dane z r. 1968). Ferując oce­
ny, rozpatrując miarę potrzeb i mia­
rę możliwości naszego systemu do­
kształcania warto -t^ięc pamiętać i o 
tym dziedzictwie. Nie po to, aby sy­
stem rozgrzeszać z błędów, lecz by 
więcej wymagać.

Narzeka się, bywa, na poziom ka­
dry nauczycielskiej w szkołach. Z 
kadrą dla potrzeb dokształcania jest 
naprawdę żle. Specjaliści nie mają 
wykształcenia pedagogicznego, co 

skutecznie pomniejsza efekty ich 
pracy, pedagodzy nie zawsze są spe­
cjalistami. Nierównomierne geogra­
ficznie rozlokowanie kadr pogłębia 
deficyt.

Brak programów -dokształcania, 
rozumianych jako ramy organiza­
cyjne, oraz programów merytorycz­
nych o zasięgu ogólnokrajowym po­
głębia chaos, skazuje szkolonych na 
widzimisię organizacji szkolących i 
poszczególnych osób. Instruktorzy w 
70 proc, są ludźmi, dla których dzia- 
łailność w ramach wszelkiego rodza­
ju kursów stanowi pracę drugą, czy­
li chałturę. Dokładają tu swoje: irra­
cjonalna niekiedy polityka kadrami 
i nie nadążająca z modernizacją 
profilu sieć szkół ponadpodstawo­
wych, która zbyt często szkoli na po­
trzeby gospodarki dnia wczorajsze­
go. Wreszcie — wiele słusznych i- 
nicjatyw zabija formalne traktowa­
nie swoich obowiązków przez insty­
tucje zobowiązane do czuwania nad 
organizacją szkolenia.

Z uporem wpycha się do szkol­
nych ławek i wędrówek po aułach 
uniwesytetów ludzi, którym bli­
żej do emerytury niż czegokol­
wiek innego, w skali całego za­
kładu ignorując rozporządzenia Ra­
dy Ministrów, których realizacja 
mogłaby przynieść zakładowi istotne 
korzyści. Sporządza się natomiast 
humorystyczne dla każdego jako ta­
ko obznajmionego ze sprawą bilansy, 
że na skutek systemu dokształcania 
fabryka zaoszczędziła tyle to a tyle 
materiałów, godzin itd.

Widzimy więc, że choć trudności 

są rozmaitej rangi i rodzaju, już tyl­
ko te wyżej wymienione składają się 
na problem o znacznej komplikacji.

W październiku ubiegłego roku do- 
kształcenie i doskonalenie kadr było 
przedmiotem obrad komisji sejmo­
wej, koreferat przedstawiła Najwy­
ższa Izba Kontroli. Lecz. nikomu 
jak do tej pory nie udało się ustalić 
generalnie efektywności całego sy­
stemu. Mnie osobiście wydaje się, 
że tak jak w nauce, gdzie trudno w 
ogóle przewidywać, kiedy i ile przy­
niosą kwoty wydane na badania 
podstawowe, tak i tutaj nie sposób 
i nie ma sensu wyliczać tej efek­
tywności na zasadzie — jak zapro­
centuje każda wydana złotówka. 
Miarą natomiast skuteczności mo­
głaby być drożność i konsekwencja 
realizacyjna. Co przez to rozumiem?

Taki system aktów organizacyjno- 
-prawnych, który w sposób rzeczy­
wisty pozwoliłby synchronizować 
cele jednostkowe z ogólniejszymi i w 
konsekwencji przełamywał obojęt­
ność tak poszczególnych ludzi, jak 
całych przedsiębiorstw i resortów. I 
dlatego ■ optymizmem napawa, że 
właśnie coś się ruszyło... '

Zarządzenie Ministra Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych z kwietnia br. 
reguluje ramy organizacyjne i me­
rytoryczne programów szkolenia. U- 
stalono 12 jednostek specjalistycz­
nych, z których każda ma opracować 
bank programów ze swojej' dziedzi­
ny. Te jednolite, zweryfikowane 
przez specjalistów programy mają 
stanowić podstawę wszelkich form 
dokształcania kursowego, zlikwido­

wać anarchię i rozpiętość poziomów, 
służyć pomocą niedokwalifikowanym 
wykładowcom.

Kapitalne znaczenie mają dwa za­
rządzenia Ministra Oświaty i Wycho­
wania, z marca i maja br. Pierwsze 
reguluje nareszcie sprawę wykła­
dowców, którzy szkolić mają wy­
soko kwalifikowanych robotników. 
Wszyscy legitymować się muszą 
230-godzinnym przeszkoleniem pe­
dagogicznym, którego jakość wery­
fikować będzie Państwowa Komisja 
Egzaminacyjna.

Zarządzenie drugie stwarza real­
ne bodźce dla udziału w rozmaitych 
formach dokształcania doraźnego. 
Jeśli kwalifikacje uzyskane na kur­
sach uzupełni się egzaminem z prze­
dmiotów nauczanych w da!nym ty­
pie szkoły, a nie objętych szkoleniem 
kursowym — można zdobyć świa­
dectwo szkolne. Tę ideę „szkoły na 
raty” uzupełnia system jednoroczne­
go „Podstawowego studium zawodo­
wego” i trzyletniego „Średniego stu­
dium zawodowego”.

Jeśli realizacja tych najnowszych 
postanowień zostanie przeprowadzo­
na z konsekwencją i do końca, wol­
no się spodziewać, że w ciągu naj­
bliższych dwóch-trzech lat nieco ja­
śniej zarysuje się przyszłość, gdy j- 
dzie o wykwalifikowane kadry dla 
gospodarki. Mała mechanizacja w 
zakładach pracy to niewątpliwie 
źródło pewnych rezerw; ale o ileż 
mniejsze źródło, niż małe przemeblo­
wanie w głowach.

LECH SADYBA
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wa ani nie ma związku z posiadaną 
wiedzą, ani nie przesądza o docho­
dach. Stąd — zewnętrzna motywa­
cja do nieustannego pogłębiania 
wiedzy jest względna: Nie rezygnu­
jąc z przynależności do grupy o wy­
sokim statusie społecznym, można 
postawić na dorabianie się bądź 
awans jedynie.

Ta zadziwiająca nieco cecha na­
szego społeczeństwa ma i swoje do­
bre strony, ale nam tutaj chodziło 
tylko o pokazanie, że w kraju, gdzie 
profesor uniwersytetu cieszy się zde­
cydowanie największym prestiżem, 
powszechny pęd do wiedzy może być 
czysto teoretyczny...

Kontynuując: istnienie, rozmaitych 
form dokształcania zakłada, że wy­
maga tego dynamiczna i zmienna 
struktura współczesnej gospodarki,
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CIĘŻKO ZNUDZONA
Dedykoivane 
kierownikom 
służb pracowniczych

Otrzymaliśmy list ' następującej 
treści:
-Droga Redakcjo! Już 7 miesięcy 

(+3 miesiące stażu) siedzę bezczyn­
nie. Fabryka wydała na mnie 32,5 
tysiąca zł, a za pracę, którą wyko­
nałam przez miniony okres, można 
było zapłacić ok. 5 tysięcy zł, choć 
w tych 5 tysiącach jest już duża 
przesada. Powiedzmy: fabryka nie­
potrzebnie wydała 27 tys. zł.
Do tego należy dodać stracone pie­

niądze na kształcenie mnie. Skończy­
łam w ubiegłym- roku WSE w Kra­
kowie. Ktoś mi kiedyś za czasów stu­
denckich powiedział, że studenci — 

to pasożyci. Wówczas nie chciałam 
się z tym zgodzić. W tej chwili uwa­
żam, że to prawda, gorzka prawda.
Nie jestem sama w takiej sytuacji. 

Podobnie mówią o swojej pracy ko­
leżanki, koledzy.
Mam 24 lata. Chcę pracować, być 

komuś potrzebna, dać coś z siebie, 
a czuję, że cofam się...
Dlaczego tak jest? Dlatego, że roz­

budowuje się zbytnio administrację. 
W moim dziale jest 5 osób + 1 
kierownik. Do tego, żeby wykoriać 
pracę, którą się tu wykonuje, wy­
starczyłby kierownik, który jest 
w zasadzie samowystarczalny, my­
śli sam, decyduje sam, wszystko 
robi sam: liczy, dodaje, dzieli 
itd. (na kręciołku). Pracownice ry­

sują mu tylko tabelki, bo to nie je­
go specjalność. No, może trochę 
przesadzam. Może byłyby potrzebne 
trzy osoby, ale nie więcej.
Tu ludzie siedzą (podobnie jest we 

wszystkich innych działach), a plany 
produkcyjne leżą, fundusz płac po­
ważnie przekroczony. Dlaczego? Bra­
kuje ludzi w produkcji. Tam maszy­
ny stoją, a w biurze większość uda- 
je, że pracuje. Trudno na to patrzeć.

Jest upał, żeby mnie chociaż pu­
ścili (zakład zamknięty), to przynaj­
mniej bym się opalała, poszła na wy­
cieczkę (korzyść dla zdrowia).

Jeśli nie to, to chbciaż pozwoliliby 
czytać. A tu w czasie godzin „pracy" 
nie wolno! Trzeba udawać, że się 
pracuje. Wolno siedzieć i patrzeć. 
Patrzę w okno i liczę liście na drze­

wie. Studiowałam ekonomię — li­
czyć potrafię.
Rozmawiałam raz, drugi, trzeci, 

dziesiąty z kierownikiem. Mówiłam, 
że ja tak nie mogę, że dla zdrowia 
muszę coś robić. Dostałam do wyli­
czenia słupek, czy dwa i — znów nu­
da.
Wracam, co dzień do domu zmę­

czona z bólem głowy. Nic tak nie 
męczy w moim wieku — jak nuda. 
Można siedzieć oczywiście dzień, 
dwa, tydzień, ale nie 10 miesięcy. Za 
co taka kara, za 4 lata studiów? Czy 
to moja wina, że przyjęto mnie na 
nie? Na Boga, po co państwo tyle 
łoży na studiujących. Po co akade­
miki, stypendia itd.?

„CIĘŻKO ZNUDZONA”

*

Anonimowe listy wrzucamy do ko­
sza. Ten wyraża jednak odczucie — 
zdaniem autorki — tak powszechne, 
że nie wymagające egzemplifikacji. 
I chyba w ten sposób należy tłuma­
czyć fakt, że „ciężko znudzona” nie 
podała nazwiska. Trudno bowiem 
posądzić ją o strach przed utratą 

„pracy”, która rodzi tak gorzkie re­
fleksje.

Nie należą one, istotnie, do rzad­
kości., Nurtują wielu młodych ludzi, 
którzy po zdobyciu Wyższego i śred­
niego wykształcenia przekroczyli 
progi zakładów pracy. Niedawno o- 
publikowaliśmy w nadesłanych na 
konkurs wspomnieniach ekonomi­
stów „Dziennik stażystki”, który 
dzień po dniu w konkretnym zakła­
dzie (podanym notabene bez żena­
dy) notował takie „nic nierobienie”.

Nie mamy zamiaru na marginesie 
publikowanego listu rozwijać rozwa­
żań na temat nieodwracalnych strat, 
jakie przynosi tego typu „start” do 
zawodowej kariery zarówno dla za­
interesowanych, jak i dla gospodar­
ki. Pisaliśmy o tym niejednokrot­
nie.

List „ciężko znudzonej” nabiera 
swoistej wymowy w zestawieniu z 
liczbami kształcących się i dosko­
nalących w naszym kraju. Jest on 
drugą stroną medalu, swoistym ko­
mentarzem do sygnalizowanych w 
artykułach paradoksów: dlaczego w 
kraju, w którym pęd do wiedzy jest 
tak powszechny, a system szkolnict­

wa rozwinięty — gospodarka odczu­
wa dotkliwy brak ludzi wykwalifi­
kowanych; i dlaczego o wiele mniej 
pracowników, niżby należało, podnosi 
kwalifikacje i doskonali swe umie­
jętności. , , . .

Sam pęd do wiedzy niewiele zdzia­
ła, jeśli człowiek coraz lepiej kwali­
fikowany nie będzie ceniony, jeśli 
nie stworzy mu się w zakładzie szan­
sy wykazania się swoją wiedzą, u- 
miejętnościami i talentem.

Dopóki więc prowadzić się będzie 
w przedsiębiorstwach „pracę kadro­
wą” polegającą na „zatrudnianiu”, _a 
nie na racjonalnym wykorzystaniu 
kwalifikacji i uzdolnień pracowni­
ków, dopóki służby pracownicze nie 
zaczną należycie spełniać swych 
funkcji — możemy sobie tylko do­
wodzić, że nowoczesna gospodarka 
wymaga wysoko kwalifikowanych 
kadr i permanentnego doskonalenia 
umiejętności. „Ciężko znudzeni” spy­
tają: po co?

Oto felietonowa puenta do zawar­
tych w „Życiu i Pracy” rozważań, 
tym bardziej gorzka, żć dopisuje ją 
nie pióro satyryka, lecz samo życie.

A. K.

CZY WYKORZYSTUJĄ 
KWALIFIKACJE?

SYLWIA ZAJĄCZKOWSKA

W poprzednim numerze „Życia i Pracy” zrelacjonowaliś­
my wyniki badania reprezentacyjnego pracowników po­
dejmujących pierwszą pracę w gospodarce uspołecznio­
nej, przeprowadzonego przez GUS w latach 1971—1972, 
które m.in. wskazywało na występujący wciąż brak 
zgodności między zawodem wyuczonym i wykonywa­
nym, szczególnie wśród absolwentów szkół średnich *).  
Warto przytoczone dane statystyczne zestawić z sonda­
żem socjologicznym, który na grupie tysiąca absolwen­
tów szkół średnich próbuje odpowiedzieć na te same 
pytania ankietując jednocześnie opinie, samych zainte­
resowanych na temat wykorzystania w pracy zdobytych 
kwalifikacji. :

i tej uwagi nie można lekceważyć.
Wyniki ankiety dowodzą — i to 

jest warte podkreślenia — że mło­
dzież chce być zatrudniona zgodnie 
z kwalifikacjami i dąży do tego, aby 
mogła zdobyte w szkole wiadomości 
racjonalnie wykorzystać. Im większy 
jest bowiem udział absolwentów w 
decydowaniu o wyborze pracy, tym 
rzadziej 1 występuje podjęcie przez 
nich zatrudnienia niezgodnego z kie­
runkiem lub stopniem wykształce­
nia. Z badań wynika, że spo­
śród 133 respondentów, którzy 
podjęli z własnej woli pracę na okre­
ślonym stanowisku, kwalifikacje ich 
w 33 proc, są niezbędne, w 44 proc, 
pożądane, a w 23 proc, zbędne. Tam,

•) Barbara Kulczycka „Zawód wy­
uczony — zawód wykonywany” (2y- 
cie i Praca nr 7 ŻG nr 30 z llpca 
1975 r.).

INSTYTUT PRACY I SPRAW 
SOCJALNYCH przeprowadził 
badanie losów absolwentów 

średnich szkół zawodowych. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na problem 
zgodności zatrudnienia techników z 
ich kwalifikacjami zawodowymi i 
stopniem (średnim) wykształcenia. 
Spośród tysiąca respondentów 
na- ankiety poglądy swe w 
omawianej kwestii wyraziło 
818 ‘ osób — (445 kobiet i
373 mężczyzn) w tej liczbie — 
36 proc, zatrudnionych jest zgodnie 
z kwalifikacjami, a w zupełnie in­
nym — od wyuczonego — zawodzie 
pracuje 15 proc, absolwentów. Po­
zostali wykonują zajęcia częściowo 
tylko zgodne z uzyskanym przygoto­
waniem zawodowym.

RÓŻNICE I KORELACJE

Fot. M. HOLZMAN

Kwalifikacje kobiet są wykorzy­
stane w mniejszym stopniu niż męż­
czyzn. Spośród kobiet trzecia część 
pracuje niezgodnie z wyuczoną spec­
jalnością lub wręcz w innym zawo­
dzie. Przykładem może być zatrud­
nienie kilku technologów cukierni­
ctwa i przetwórstwa oWocowo-wa- 
rzywniczego w charakterze listono­
szy czy urzędniczek pocztowych.

Wskaźniki obrazujące stopień 
zgodności zatrudnienia z kwalifika­
cjami /różnicują się w zależności od 
ukończonej przez respondenta szko­
ły, a szczególnie uzyskanej w niej 
specjalności zawodowej. Tak np. od­
setek zatrudnionych zgodnie z kwa­
lifikacjami wynosi wśród specjali­
stów w zakresie budowy mostów i 
dróg kołowych oraz dokumentacji 
budowlanej ok. 50, podczas gdy w 
grupie technologów przetwórstwa 
owocowo-warzywniczego zaledwie — 
6,2 proc., przy czym wśród tych wła­
śnie specjalistów notujemy jedno­
cześnie najwyższy odsetek, bo wy­
noszący blisko 70 proc, zatrudnio­
nych niezgodnie z kwalifikacjami lub 
wręcz w innym zawodzie.

Analogicznie przedstawia się spra­
wa wykorzystania stopnia średniego 
wykształcenia młodych techników. 
A więc zatrudnionych zgodnie ze 
stopniem wykształcenia jest 34,6 
proc., częściowo zgodnie — 46,5 proc., 
a zupełnie niezgodnie — 18,9 proc, 
respondentów.

Kobiety stosunkowo liczniej niż 
mężczyźni uznają wykształcenie 
średnie jako niezbędne do wykony­
wania pracy na zajmowanym stano­
wisku. Wynika to głównie z faktu 
podejmowania przez nie częściej niż 
przez mężczyzn prac o charakterze 
urzędniczym, szczególnie w przypad­
ku niezgodności zatrudnienia z wy­
uczonym zawodem.

Na szczególną uwagę zasługują da­
ne obrazujące wykorzystanie jedno­
cześnie kwalifikacji fachowych i 
stopnia wykształcenia techników. 
Otóż wśród osób zatrudnionych 
zgodnie z zawodem około 50 proc, 
wykonuje prace wymagające śred­
niego wykształcenia, 42,2 proc, zaj­
muje stanowiska, na których takie 
wykształcenie jest pożądane, a 8,2 
proc. — gdzie ten poziom przygoto­
wania wydaje się zbędny.

Wśród zatrudnionych częściowo 
zgodnie z kwalifikacjami odpowied­
nie odsetki wynoszą: 26 proc.; 53 
proc.; 21 proc., a wśród zatrudnio­
nych niezgodnie z kierunkiem wy­
kształcenia: 19 proc., 48 proc.; 33' 
proc. Osoby zatrudnione w*zupełnie  
innym- od wyuczonego zawodzie w 
różnym stopniu spożytkowują wy­
kształcenie średnie zależnie od cha­
rakteru wykonywanej pracy, a mia­
nowicie dla 31 proc, spośród nich jest 

ono niezbędne, dla 39 proc, pożąda­
ne, dla 30 proc, zbędne.

Można więc powiedzieć, że spo­
śród ponad 800 ankietowanych tyl­
ko 146 respondentów jest zatrudnio­
nych zgodnie z wyuczonym zawo­
dem i stopniem wykształcenia. Zu­
pełnie niezgodnie z kierunkiem i sto­
pniem wykształcenia pracują 63 oso­
by. W pozostałych przypadkach za­
równo kwalifikacje zawodowe, jak 
i stopień wykształcenia są w różnym 
stopniu, ale zawsze tylko częściowo, 
wykorzystywane.

KONSEKWENCJE 
MATERIALNE

Stopień zgodności zatrudnienia z 
kwalifikacjami wpływa na kształto­
wanie się sytuacji samego pracow­
nika, jego chęci do pracy i dalsze­
go podnoszenia kwalifikacji. Bada­
nia dowodzą, że im wyższy jest sto­
pień niezgodności zatrudnienia z 
kwalifikacjami, tym wyższy w 
danej grupie odsetek osób miesz­
czących się w przedziale naj­
niższym zarobków. Do 2000 zł zara­
bia 44,2 proc, spośród osób zatrud­
nionych całkowicie zgodnie z zawo­
dem, 50,8 proc, zatrudnionych czę­
ściowo zgodnie, 60,5 proc, niezgodnie 
z kwalifikacjami, a 73,8 proc, pracu­
jących w zupełnie innym od wyuczo­
nego zawodzie.

W parze ze stosunkowo lepszą 
wyjściową sytuacją finansową osób 
zatrudnionych zgodnie z kwalifika­
cjami, idą pomyślniejsze perspekty­
wy awansu tej' grupy niż absolwen­
tów zatrudnionych niezgodnie z za­
wodem czy stopniem wykształcenia. 
O ile wśróŚ zatrudnionych zgodnie 
z kwalifikacjami odsetek osób, które 

' nie awansowały wynosi 58,6 proc., 
to w grupie zatrudnionych częścio­
wo zgodnie 61,3 proc, a w grupie za­
trudnionych niezgodnie z kwalifika­
cjami 70,,3 proc.

Realne możliwości awansu na 
wyższe stanowisko widzi przed so­
bą trzykrotnie wyższy odsetek absol­
wentów zatrudnionych zgodnie z za­
wodem, niż pracujących niezgodnie 
z kwalifikacjami. Osoby zatrudnio­
ne zgodnie z zawodem widzą też po­
myślniejsze perspektywy podniesie­
nia zarobków w obecnym zakładzie 
pracy niż pozostałe. O ile mianowi­
cie odsetek osób nie widzących szans 
podniesienia zarobków wynosi w 
grupie zatrudnionych zgodnie z za­
wodem 2,4 proc., to wśród zatrudnio­
nych częściowo zgodnie z kwalifi­
kacjami — 10 proc., a wśród zatrud­
nionych z nimi niezgodnie — 16 proc.

KONSEKWENCJE MORALNE

Oto kilka danych ilustrujących 
związek między stopniem racjonal­
ności zatrudnienia, absolwentów, a 
kształtowaniem się ich warunków 
bytu. W innej sferze, ale pozostają­
cej niewątpliwie w sprzężeniu zwrot­
nym ze stopniem zgodności zatrud­
nienia dokonują się przemiany w po­
glądach na temat pracy, sukcesu, za­
dowolenia z życia.

Minimum 10 proc, badanych roz­
poczynało swój start życiowy od 
przeświadczenia o zbędności uzyska­
nego wykształcenia i nie widzi przed 
sobą żadnej ścieżki awansowej. Sto­
pień wykorzystania kwalifikacji pra­
cowników rzutuje w sposób bardzo 
wyraźny na jakość przebiegu i wy­
nik adaptacji społeczno-zawodowej 
absolwentów. Im wyższy jest sto­
pień zgodności zatrudnienia pracow­
nika z jego kwalifikacjami, tym po­
myślniej przebiega adaptacja zawo­
dowa i szybciej rodzi się przywią­
zanie do zakładu pracy.

Z zebranych materiałów wynika 
m. in., że stanowisko w obecnym za­
kładzie pracy chce zmienić 20,7 proc, 
spośród zatrudnionych całkowicie 

zgodnie z kwalifikacjami, 33,5 proc, 
zatrudnionych częściowo z nimi 
zgodnie, a 36,1 proc, zatrudnionych 
niezgodnie z wyuczonym zawodem. 
Podobnie kształtują się odsetki, gdy 
weźmiemy pod uwagę sprawę zgod­
ności zatrudnienia ze stopniem wy­
kształcenia respondentów.

Jeszcze wyraźniej występuje kore­
lacja chęci zmiany zakładu pracy ze 
zgodnością zatrudnienia z kwalifi­
kacjami. Zakład pracy chce zmienić 
38,1 proc, osób zatrudnionych zgod­
nie z zawodem, 60 proc, zatrudnio­
nych częściowo zgodnie z nim, a aż 
70 proc, wykonujących pracę nie­
zgodnie z kierunkiem wykształcenia.

Zatrudnienie niezgodne z kwalifi­
kacjami kształtuje bierną postawę 
wobec kontynuowania nauki na wyż­
szym poziomie w pierwszym zawo­
dzie, wzmaga natomiast chęć zdoby­
cia nowego zawodu. Tak więc, spo­
śród osób zatrudnionych w zupełnie 
innym od wyuczonego zawodzie — 
71,3 proc, pragnie zdobyć nowy za­
wód, a wśród wykonujących swój 
zawód 43 proc. /'

PRZYCZYNY NIEZGODNOŚCI

Powstawanie zjawiska niezgodno­
ści zatrudnienia absolwentów z ich 
kwalifikacjami ma Wielorakie uwa­
runkowania. Przeważnie składa się 
na to cały łańcuch zależności przy­
czynowo-skutkowych. Wchodzi tu w 
grę bardziej lub mniej świadomy 
wybór kierunku wykształcenia śred­
niego. Trudności w znalezieniu naj­
pierw odpowiedniej szkoły, a później 
zgodnej z kierunkiem kształcenia 
pracy w miejscu zamieszkania. Za 
tymi obiektywnymi przyczynami idą 
przyczyny subiektywne: poziom nau­
czania, wyniki pracy dydaktyczno- 
- wychowawczej szkoły, a także po­
ziom prący kadrowej i system adap­
tacji w zakładzie.

Oto, co pisze specjalista w zakre­
sie automatyki przemysłowej:

„Ja doceniam powagę władzy, ale 
czy zatrudniający mnie zakład pracy 
widząc mój dyplom technika nie 
mógłby mnie zatrudnić w charakte­
rze automatyka konserwatora? Moim 
zdaniem większy byłby ze mnie po­
żytek na tym stanowisku, niż na 
obecnym stanowisku montera. Do 
montowania (...) naprawdę nie po­
trzeba dyplomu technika automaty­
ka. Pracuję w jednym z najwięk­
szych w Polsce zakładów elektro­
nicznych, gdzie są tysiące stanowisk 
pracy dla mnie odpowiedniejszych 
niż moje obecne, a obsadzonych czę­
sto przez osoby nie przygotowane do 
nich zawodowo. Jest tu nawet dy­
rektor do spraw pracowniczych, ale 
widać ma inne sprawy ważniejsze 
na uwadze...”

Niewątpliwie, jest to ocena subiek­
tywna podyktowana niecierpliwo­
ścią młodych, którzy chcieliby od 
razu mieć odpowiedzialną pracę. Ale 

gdzie praca była podejmowana za 
zgodą absolwenta, ale z inicjatywy 
i na życzenie zwierzchnika, odpo­
wiednie wskaźniki wynoszą: 20 proc.; 
50 proc. 30 proc. Tam natomiast, 
gdzie praca podejmowana była 
wbrew woli absolwenta, na polece­
nie zwierzchnika odsetki te wynoszą: 
0 proc.; 52 proc.; 48 proc.,- czyli w 
żadnym przypadku kwalifikacje nie 
były niezbędne, natomiast aż w 48 
proc. — zupełnie nieprzydatne.

Inaczej ujmując sprawę, można 
powiedzieć, że z grupy 155 osób, któ­
rych kwalifikacje są zbędne do wy­
konywania czynności zawodowych 
na aktualnie zajmowanym stanowi­
sku tylko 31 (20,0 proc.) podjęło tę 
pracę z własnej woli. Pozostali na­
tomiast absolwenci podejmowali 
pracę niezgodną z kwalifikacjami 
pod mniejszą lub większą presją ze 
strony zwierzchników. Zjawisko to 
absolwenci nazywają „zapychaniem 
dziur” nowo przyjętymi absolwenta­
mi szkół zawodowych na tych odcin­
kach, na których brakuje aktualnie 
obsady pracowniczej, niezależnie od 
tego, jaki charakter ma narzucone 
zatrudnienie.

Stosunkowo nikły udział własnej 
woli młodzieży w decydowaniu o ra­
cjonalności wykorzystania jej kwa­
lifikacji jest w dużej mierze uwarun­
kowany względami obiektywnymi 
szerszej natury, a m. in. sytuacją 
panującą w danym momencie na 
rynku pracy. Z badań wynika, że za­
trudnieni niezgodnie z kwalifikacja­
mi są w przeważającej części absol­
wenci, którzy mieli trudności ze zna- 

• lezieniem zatrudnienia na lokalnym 
rynku pracy. Z braku możliwości 
wyboru podejmowali pracę taką, ja­
ką im w ogóle oferowano.

Ze sprawą powyższą łączy się ja­
kość pośrednictwa pracy. Rzecz cha­
rakterystyczna, najracjonalniej wy­
korzystane są kwalifikacje tych ab­
solwentów, którzy pierwszą pracę 
podjęli za pośrednictwem szkoły. 
Najniższy natomiast stopień wyko­
rzystania kwalifikacji występuje w 
grupie osób, które trafiły do zakładu 
pracy przez przypadek i tych, które 
uzyskały zatrudnienie za pośred­
nictwem wydziałów zatrudnienia rad 
narodowych.

*
Zaznaczający się od kilku lat 

wzrost zapotrzebowania na kadry 
spowodował, że młodzież ma większe 
możliwości wyboru zatrudnienia od­
powiadającego stopniowi i kierun­
kowi jej wykształcenia. Wyniki ba­
dania sygnalizują to pozytywne zja­
wisko zwiększającej się z roku na 
rok racjonalności wykorzystania 
kwalifikacji absolwentów. Wzrasta 
wskaźnik udziału wśród badanych 
osób zatrudnionych całkowicie lub 
częściowo zgodnie z wyuczonym za­
wodem — od ponad 58 proc, w gru­
pie absolwentów z 1971 r. przez po­
nad 59 proc, z 1972 r. do ponad 66 
proc, wśród respondentów, którzy 
ukończyli szkołę średnią zawodową 
w 1973 r.

Ten optymistyczny akcent powi­
nien stanowić dodatkowy bodziec do 
poszukiwań i stosowania coraz sku­
teczniejszych środków umożliwiają­
cych ipłodzieży zdobycie zawodu od­
powiadającego jej predyspozycjom, 
a następnie zatrudnienia jej zgodnie 
ze zdobytym kierunkiem i stopniem 
wykształcenia. 1

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 35 (1250) 31.VIII.1975 r.



SYSTEMY FINANSOWANIA BUDŻETOWEGO
ROAMJALD CHARUZIŃSKI (Artykuł dyskusyjny)

System finansowy przedsiębiorstw i instytucji gos­
podarki uspołecznionej ma istotny wpływ na efek­
tywność gospodarowania. Dotychczasowe reformy 
i usprawnienia w tym zakresie koncentrowały się 
głównie na systemach dla przedsiębiorstw gospo­
darki uspołecznionej. Coraz częściej dają się jednak 
słyszeć głosy krytyczne pod adresem systemów finan­
sowania budżetowego w sferze nieodpłatnych lub 
częściowo odpłatnych usług niematerialnych. Wskaza­
ne wydaje się więc poświęcenie tej sprawie nieco uwagi.

PRAWIE połowę ogólnej sumy 
wydatków bieżących budżetu 
państwa przeznacza się na 

cele społeczne i gospodarcze reali­
zowane przez jednostki budżetowe, 
tj. przez te instytucje, które pokry­
wają wszystkie swoje koszty bez­
pośrednio ze środków przewidzia­
nych w budżecie, a swoje dochody — 
na ogół drobne i luźno związane 
z podstawową działalnością — wpła­
cają do budżetu. Wpłacają one rów­
nież do budżetu pozostałości nie wy­
korzystanych na koniec roku środ­
ków. Są to jednostki działające 
głównie w sferze .poza produkcją 
materialną (np szkoły, szpitale itp.) 
i z reguły świadczące usługi nieod­
płatnie.

„METODA NETTO”

Obok tej sfery jednostek budżeto­
wych, powiązanych z budżetem „me­
todą brutto”, istnieje obszerna 
i zróżnicowana rodzajowo zbioro­
wość jednostek, także głównie usłu­
gowych,- działających jako zakłady 
budżetowe (np. kolonie, przedszkola) 
rozliczane z budżetem „metodą net­
to”. Oznacza to, że jednostki te nie 
wpłacają do budżetu dochodów uzy­
skiwanych ze swej działalności, lecz 
wykorzystują je na pokrycie kosztów 
działalności, a budżet jedynie uzu­
pełnia im środki na sfinansowanie 
części kosztów nie mających pokry­
cia w dochodach własnych. Środki 
nie wykorzystane w danym roku nie 
są przeprowadzane przez budżet, lecz 
przechodzą na rok. następny. Zakła­
dami budżetowymi mogą być oczy­
wiście tylko te jednostki organiza­
cyjne. które prowadzą swą działal­
ność na zasadach przynajmniej czę­
ściowej odpłatności za usługi.

- Prawdę wszystkie finansowane z 
budżetu jednostki organizacyjne pro­
wadza działalność nieprodukcyjną 
głównie w zakresie oświaty, wycho­
wania, ochrony zdrowia, opieki spo­
łecznej, kultury fizycznej, turystyki, 
kultury i sztuki, ubezpieczeń społecz­
nych, admińiśtrańji pańśtWwej'; wy* 
miaru sprawiedliwości,' bezpieczeń­
stwa publicznego : i innych. Stosuje 
się w, tym zakresie praktycznie dwa 
wyżej wymienione, alternatywne sy­
stemy finansowania budżetowego: 
brutto lub netto.

Obydwa te systemy zawierają wie­
le rozwiązań funkcjonujących w da­
nych warunkach prawidłowo, a jed­
nocześnie wykazują one określone, 
specyficzne niedomogi i nieprawi­
dłowości, Dotychczas jednak często 

można spotkać się z poglądem, że na­
leżałoby maksymalnie rozwijać sy­
stem finansowania netto i ograni­
czać, a może nawet likwidować sy­
stem jednostek budżetowych, gdyż 
w tym systemie dopatrywano się 
przyczyn szeregu nieprawidłowości 
w gospodarowaniu środkami finan­
sowymi i rzeczowymi. W lej sytuacji 
w okresie ostatnich kilkunastu lat 
następował stały wzrost rozmiarów 
i zakresu działalności prowadzonej 
w formie zakładów budżetowych, co 
w dużym stopniu wynikało właśnie z 
przekształcania na tę formę określo­
nych jednostek budżetowych. W re­
zultacie powstał i funkcjonuje obec­
nie bardzo obszerny i zróżnicowany 
układ jednostek rozliczanych z bud­
żetem jedynie wynikami ich działal­
ności.

Do tej grupy jednostek można za­
liczyć także placówki naukowo-ba­
dawcze i szkoły wyższe, które 
wprawdzie formalnie nie są zakła­
dami budżetowymi, ale na po­
dobnych zasadach są wydzielone z 
budżetu.

Ostatnio coraz częściej pojawiają 
się oceny krytyczne dotyczące istnie­
jącej mnogości form organizacyj­
nych zarówno instytucji w całości, 
jak i częściowo finansowanych z 
budżetu, a także — co jest najważ­
niejsze — krytyczne oceny wyników 
gospodarowania tych instytucji. Wy­
daje się więc celowe rozważenie nie­
których zagadnień wpływających 
niewątpliwie w sposób istotny na 
aktualny stan i możliwości poprawy 
gospodarowania środkami material­
nymi i finansowymi w omawianej 
sferze działalności finansowanej ze 
środków budżetowych.

SYSTEM JEDNOSTEK 
BUDŻETOWYCH

W stosunku do systemu finanso­
wego jednostek budżetowych podno­
szone są najczęściej zarzuty, że za­
sada wygasania z końcem roku nie 
wykorzystanych kredytów budżeto- 
wychi -jest , przyczypą-=.. szęzególnie. 
ostrego braku gospodarności, gdyż 
powoduje ona między innymi zja­
wisko „ucieczki z kredytami” i nie­
racjonalnego wydatkowania środków 
w celu stworzenia sobie lepszej 
(wyższej) bazy wyjściowej dla zapla­
nowania środków budżetowych na 
rok następny.

Praktyka jednakże wykazuje, że ta 
zasada wygasania kredytów budżeto­
wych nie jest, wbrew pozorom, tak 
złym rozwiązaniem, jak się to może 

wydawać, a związana z nią „ucieczka 
z kredytami” w końcu roku jest w 
istniejącej sytuacji zagadnieniem 
bardziej teoretycznym niż faktycz­
nym. Wynika to z kilku przyczyn. Po 
pierwsze, nasilenie wydatkowania 
kredytów budżetowych w końco­
wym okresie roku jest faktycznie 
stosunkowo nieznaczne. Nie zawsze 
też jest ono zjawiskiem negatywnym. 
Nie może bowiem budzić zastrzeżeń 
przezorne powstrzymywanie się od 
dokonywania w pierwszych miesią­
cach roku niektórych planowych wy­
datków (np. z uwagi na możliwość 
pojawienia się w ciągu roku nie­
przewidzianych pilniejszych potrzeb) 
i decydowanie się na dokonanie tych 
wydatków w późniejszych okresach 
roku.

Nie można także całkowicie nega­
tywnie oceniać występujących nie­
kiedy przeniesień kredytów budżeto­
wych w końcu roku w celu dokona­
nia np. nie planowanych zakupów, 
jeśli są to zakupy potrzebne i uza­
sadnione gospodarczo. Trzeba rów­
nież mieć na uwadze istotny fakt, że 
ewentualna „ucieczka ż kredytami” 
może mieć miejsce tylko w ścisłych 
granicach ogólnych kwot ustalonych 
w planie na dany rok i nie może ona 
spowodować przekroczenia tego pla­
nu.

Drugim istotnym zarzutem zgła­
szanym pod adresem systemu finan­
sowania brutto (stosowanego w jed­
nostkach budżetowych) jest obawa, 
że występują wówczas zaniedbania 
w realizacji dochodów. Nie służą one 
bowiem bezpośrednio jednostce bud­
żetowej, lecz są wpłacane do budże­
tu.

Zarzut trzeci odnosi się do małej 
elastyczności systemu finansowego 
jednostek budżetowych, która spra­
wia, że odrębne systemy finansowe 
trzeba stosować np. dla prowadzo­
nych przez niektóre szpitale i za­
kłady dla psychicznie chorych gospo­
darstw rolnych, dla warsztatów pro­
wadzonych przez większe szkoły za­
wodowe itp.

Ocena wagi tych zarzutów w 
znacznej mierze zależna jest od oce­
ny słabości systemu finansowania 
netto, stosowanego w zakładach 
budżetowych, jako że nie ma prze­
cież systemów doskonałych.

ZAKŁADY BUDŻETOWE

Od 1961 do 1971 r. koszty działal­
ności realizowanej przez zakłady 
budżetowe wzrosły ponad 4-krotnie, 
tj. z 3,6 mld zł do 15,9 mld zł, a w 
planie na 1975 rok, licząc z placów­
kami naukowo-badawczymi i szko­
łami wyższymi nie będącymi jedno­
stkami - budżetowymi, koszty ■ te11 wy*' 
rażają się już kwotą ok. 51 mld zł 
(bez placówek naukowo-badawczych 
29,7 mld zł). Skala działalności fi­
nansowanej w formie zakładów bu­
dżetowych jest więc duża.

■Istotnym czynnikiem branym pod 
uwagę przy podejmowaniu decyzji 
o przekształceniu wielu jednostek 
budżetowych w zakłady budżetowe 
były stosunkowo znaczne dochody 
własne tych jednostek, uzyskiwane 

z prowadzonej działalności, które 
można było przeznaczać bezpośred­
nio na pokrycie kosztów ich dzia­
łalności. System wiązania dochodów 
własnych z wydatkami miał stwa­
rzać bodźce m. in. do lepszego go­
spodarowania środkami materialny­
mi i finansowymi, a zwłaszcza do 
mobilizowania realizacji dochodów 
własnych. Wyłączenie określonych 
jednostek z systemu budżetowania 
brutto i przekształcenie ich w za­
kłady budżetowe miało również za­
pewnić stworzenie warunków, w 
których środki finansowe z końcem 
roku nie będą wygasały, lecz będą 
przechodziły na rok następny, co po­
prawi gospodarkę materiałową.

Założenia te nie zawsze jednak 
sprawdzają się w działaniu. Analiza 
danych sprawozdawczych z zakresu 
dochodów i kosztów za szereg ostat­
nich lat oraz doraźne badania na 
miejscu w niektórych jednostkach 
wykazują, że w wielu przypadkach 
trudno jest wyciągnąć pozytywne 
wnioski w odniesieniu do poprawy 
gospodarowania w zakładach budże­
towych. Można natomiast zaobser­
wować dość często gromadzenie 
przez zakłady budżetowe znacznie 
większych środków, niż się przyjmu­
je w założeniach planu. Dane spra­
wozdawcze za szejeg ostatnich lat 
wykazują,- że nie są to przypadki 
rzadkie ani małe w swych rozmia­
rach. Faktyczne pozostałości środ­
ków obrotowych, np. na koniec 1974 
roku w zakładach budżetowych wy­
rażają się kwotą ponad 3 min zł i są 
prawie dwukrotnie wyższe od pla­
nowanych. Podobna sytuacja wy­
stępowała także w latach poprzed­
nich.

Przyczyny tego stanu i jego skutki 
są różnorakie. Jedną z istotniejszych 
przyczyn są trudności związane z od­
powiednio precyzyjnym planowa­
niem oraz zatwierdzanie przez re­
sorty, urzędy wojewódzkie i gmin­
ne nieprawidłowych dochodów wła­
snych i kosztów, a przede wszystkim 
pozostałości środków obrotowych na 
początek i koniec roku. Dość pow­
szechne gromadzenie znacznych, 
zbędnych w porównaniu z założenia­
mi planu, środków pieniężnych 
i nadmiernych zapasów wynika 
głównie z braku ustalonych norma­
tywów środków obrotowych w ogóle 
lub ustalenia ich w sposób niepra­
widłowy, ze względu na związane z 
tym rozliczne trudności.

Przyczyn nieprawidłowości w pla­
nach należy dopatrywać się nie tyle 
w braku umiejętności bardziej pra­
widłowego planowania dochodów, 
kosztów i zapasów, lecz przede wszy­
stkim w założeniach systemu fi­
nansowego zakładów budżetowych. 
System ten. wnosi bowiem elementy 
silnego .zainteresowania niskim usta­
laniem planu dochodów własnych 
i nadmiernego szacowania wydat­
ków (kosztów), a to w celu uzyska­
nia maksymalnie wysokich plano­
wanych dotacji wyrównawczych z 
budżetu państwa.

W systemie finansowym jedno­
stek budżetowych nie działają tak 
silnie czynniki zainteresowania pla­
nowaniem dochodów na zbyt niskim 
poziomie jak w zakładach budże­

towych, ponieważ dochody nie sta­
nowią pokrycia kosztów własnych, 
lecz -wpływają bezpośrednio do bud­
żetu państwa Ograniczeniu ulega 
więc pole przetargu.

Ponadto należy uwzględnić fakt, 
że zasada odrębnego planowania 
kosztów i środków obrotowych 
znacznie komplikuje i utrudnia pla­
nowanie finansowe. Dlatego też w 
praktyce często odstępuje się od sto­
sowania ustalonych zasad normowa­
nia środków obrotowych i metod 
kalkulowania kosztów. Jak już 
wspomniano, normatywy zapasów są 
źle ustalane, a często w ogóle ich nie 
ma. Jest zrozumiałe, że w tej sytua­
cji na szczeblu centralnym znacznie 
trudniej jest podejmować dyskusję 
mającą na celu realne ustalenie pla­
nu kosztów, zapasów i innych skład­
ników środków obrotowych oraz 
dotacji budżetowych, niż w przy­
padku planu kredytów budżetowych 
w systemie finansowania brutto, kie­
dy to chodzi w zasadzie o prawidło­
we ustalenie tylko jednej pozycji 
(wydatków).

GŁÓWNE ŹRÓDŁO „LUZÓW”

Realność planowania dochodów

stwa całej różnicy pomiędzy plano­
wanym a faktycznym stanem środ­
ków obrotowych na początek roku, 
co jednak w praktyce, jak wspom­
niano wyżej, często nie jest wyko­
nywane. Gdyby przepis ten był rygo­
rystycznie przestrzegany, to wówczas 
działałby on analogicznie jak zasada 
wygasania kredytów w jednostkach 
budżetowych, a obejmowałby nie 
tylko środki pieniężne, lecz także 
ponadplanowe zapasy i inne składni­
ki środków obrotowych. Udogodnie­
nie zawarte w systemie finansowa­
nia netto (stosowanym w zakładach 
budżetowych) w porównaniu z sy­
stemem brutto (stosowanym w jed­
nostkach budżetowych) polega więc 
głównie na tym, że w tym pierwszym 
często zaniedbywane są rozliczenia 
całości nadwyżek środków obroto­
wych. ze względu na trudności zwią- 
za-o z prawidłową ich oceną.

W konsekwencji prowadzi to czę­
sto do gromadzenia przez zakłady 
budżetowe znacznych ponadplano­
wych środków nie tylko w formie 
nadmiernych zapasów materiało­
wych, lecz i w formie pieniężnej, co 
sprawia, że często występują wspom­
niane już „luzy” finansowe, będące 
zaprzeczeniem racjonalnego plano­
wania i wpływające ujemnie na 
dbałość o prawidłową i terminową 
realizację dochodów, racjonalne 
i oszczędne wydatkowanie środków 
oraz prawidłową gospodarkę zapa­
sami materiałowymi. W niektórych 
przypadkach występują rażące opóź­
nienia w fakturowaniu wykonanych 
usług, egzekwowaniu należności za 
te usługi itp.

Reasumując należy jeszcze raz 
stwierdzić, że nie ma doskonałych 
systemów finansowania. System fi­
nansowania netto stosowany w za­
kładach budżetowych nie ma prze­
wagi nad systemem finansowania 
brutto stosowanym w jednostkach 
budżetowych. Praktyka wykazuje 
bowiem, że mające miejsce w sy­
stemie finansowania netto pozosta­
wienie zainteresowanym jednostkom 
dochodów własnych na pokrycie 
kosztów oraz wprowadzenie zasady 
rozliczania ich z budżetem saldem 
wyników, nie stwarza jeszcze dosta­
tecznego zainteresowania dochodami 
własnymi, ani też nie wpływa na po­
prawę gospodarności, komplikuje zaś 
metody i tryb planowania.

System finansowania netto wpro­
wadza natomiast silnie działające 
elementy zainteresowania w ustala­
niu planu w sposób nieprawidłowy 
i niemobilizujący. a jednocześnie 
nie zawiera on dość silnie działają­
cych mechanizmów, które mobilizo­
wałyby do gospodarności i oszczę­
dzania środków

W związku z tym nie wydaje się 
właściwe dalsze rozwijanie systemu 
finansowania netto (zakładów budże­
towych) ćb najmniej do czasu, gdy 
zdołamy poprawić jego funkcjono­
wanie. Warto też chyba zastanowić 
się nad celowością ograniczenia za­
kresu stosowania tego systemu w 
przypadkach, gdy dochody własne 
pokrywają niewielką tylko część 
kosztów działalności.

Z PODATKIEM 
CZY BEZ...
STEFANIA BORUSZEWSKA

W PRZECIWSTAWIENIU do 
produkcji globalnej- i produk­
cji towarowej, które jako 

główne mierniki obowiązywały w 
dawnym systemie zarządzania, w sy­
stemie jednostek inicjujących tego 
rodzaju miernikiem jest produkcja 
dodana, która jest wielkością zbli­
żoną do kategorii dochodu narodo­
wego, czyli wartości rzeczywiście no­
wo wytworzonej. Z tego punktu wi­
dzenia spełnia postulat pożyteczno­
ści celów ogólnospołecznych.

Doceniając w pełni pozytywy 
miernika produkcji dodanej, racjo­
nalność socjalistycznego gospodaro­
wania w rachunku makroekpnomicz- 

’ nym narzuca konieczność nieustan­
nej obserwacji i gospodarskiej kon­
troli stopnia użyteczności ekono­
micznej tego miernika w zmienia­
jących się warunkach społecznego 
gospodarowania pod wpływem po­
stępu naukowo-technicznego.

W szczegółowszym ujęciu proble­
mu w polu badań ■ ekonomicznych 
należy objąć pilną obserwacją spo­
łeczne działanie teoretycznych roz­
wiązań systemowych w ich praktycz­
nym zastosowaniu. W centrum uwa­
gi, w funkcjonalnym sprzężeniu teo­
rii z praktyką ekonomiczną wyłania 
się więc problem społecznej użytecz­
ności metodologii obliczania mierni­
ka produkcji dodanej w przyjętym 
systemie zarządzania i planowania 
gospodarką .

Miernik produkcji dodane] spełni 
prawidłowo swoje zadanie w kierun­
ku podniesienia efektywności gospo­
darowania tylko wtedy, gdy przy je­
go maksymalizacji zapewni się rów­
nocześnie wymogi maksymalnej ko­
rzyści z ogólnospołecznego punktu 
widzenia. Chodzi tu o zapobieżenie 
pozorowaniu wzrostu efektywności 

przy pomocy podwyżki cen, o uw­
zględnienie w wyborze produkowa­
nych asortymentów potrzeb i życzeń 
konsumentów, nie wykorzystując 
przy tym swojej pozycji monopoli­
stycznego producenta w danej dzie­
dzinie itp.

Nie co innego, jak właśnie nie- 
równomierność uwzględniania w ob­
liczaniu produkcji dodanej obu tych 
motywów, tj. podniesienia efektyw­
ności produkcyjnej i maksymalnego 
zabezpieczenia korzyści ogólnospo­
łecznej, leży zazwyczaj u podstaw 
różnic w poglądach na wliczanie do 
produkcji dodanej niektórych jej 
elementów. Wskazała na to polemi­
ka między M. Mieszczankowskim a 
Z. Bartosikiem, przeprowadzona na 
łamach „Życia Gospodarczego” na 
temat wliczania do produkcji doda­
nej podatku obrotowego.

M. Mieszczankowski czyni punk­
tem wyjścia swoich rozumowań po­
jęcie „czystej” produkcji dodanej, do 
wielkości której powinny zbliżać się 
jej konkretne obliczenia. Czysta pro­
dukcja dodana w jego rozumieniu 
stanowi pojęcie identyczne w swej 
treści z pojęciem wartości rzeczy­
wiście nowo wytworzonej, czyli z 
pojęciem wartości dodanej.

M. Mieszczankowski dowodzi ko­
nieczności uwzględniania w rachunku 
obliczania produkcji dodanej pew­
nych zasad, narzuconych, jego zda­
niem, przez prawa bilansowe i inne 
prawidłowości ekonomiczne, które 
dla zaakcentowania ich wagi określa 
jako zasady żelazne. W oparciu o ich 
bilansowy mechanizm działania, po­
twierdzony w przeprowadzonych 
przez niego badaniach ekonomicz­
nych w 22 organizacjach gospodar­
czych, M. Mieszczankowski formu­
łuje pogląd, że przyrost produkcji 

dodanej musi być zbliżony (musi 
oscylować wokół) do poziomu pro­
dukcji zrealizowanej. W przeciwnym 
przypadku, jak dalej stwierdza, może 
dojść „do nadmiernego wzrostu fun­
duszu plac, grożąc ujemnymi skut­
kami ekonomicznymi, m. in. narusza­
niem równowagi rynkowej”. x)

Przeciwny pogląd w tej sprawie 
formułuje Z. Bartosik w oparciu o 
wnioski wyciągnięte z badań innych 
jednostek gospodarczych. Polemizu­
jąc z tezą M. Mieszczankowskiego, 
Bartosik stwierdza w konkluzji, że 
„nie podatek obrotowy sam w sobie, 
ale wzrost sprzedaży bez podatku 
obrotowego i obniżka kosztów zu­
życia materiałów są jak najbardziej 
realne i obiektywnie uzasadniają od­
powiednie zwiększenie dyspozycyj­
nego funduszu plac”.

Treść poglądu Z. Bartosika jest w 
dodatku o tyle charakterystyczna, że 
nie zaprzecza w analizie rachunku 
miernika produkcji dodanej w ba­
danych przez niego jednostkach go­
spodarczych (Pieńskie Huty Szkła) 
identyfikowania się poziomu przyro­
stów produkcji zrealizowanej z pro­
dukcją dodaną, liczoną z podat­
kiem obrotowym. Wskaźniki przyro­
stu wyniosły odpowiednio 101,7 i 
101,8 proc. Porównanie natomiast 
obu tych wielkości bez wliczania po­
datku obrotowego do produkcji do­
danej powoduje wzrost przyrostu tej 
ostatniej z 101,8 do 113,8 proc.

Poddałam ze swej strony analizie 
na gruncie innego konkretnego przy­
kładu problem podjęty przez M. 
Mieszczankowskiego i Z. Bartosika.

Wyniki, do jakich doszłam, wyda­
ją mi się godne uwagi ze względu 
na rozmiar i doniosłość istoty bada­
nego problemu oraz ze względu na 
to, że wyniki te potwierdzają w 
sposób szczególnie wyraźny samą 
wielkość liczb i wskaźników, w któ­
rych się zamykają tezy M. Miesz­
czankowskiego.

Przedsiębiorstwo, które poddałam 
badaniu, zgrupowane w WOG wy­
twarza środki produkcji, stąd udział 
ppdatku obrotowego w strukturze 
wartości sprzedaży jest niewielki, 
nie obejmuje nawet 1 proc, w 1974 
r.; aktualnie udział ten kształtuje się 
na poziomie 0,82 proc. Z tego tytu­
łu ceny zbytu, po których realizowa­
na jest sprzedaż poza niewielką ma­

są produkcji — są cenami zaopa­
trzeniowymi. Niemniej nawet taki 
udział wielkości rzutuje na uzyska­
nie ogólnej orientacji badanago pro­
blemu. Poważna jest jednak repre­
zentatywność w branży w wytwarza­
niu i sprzedaży podstawowej pro­
dukcji (70 proc.).

W przedmiotowej analizie dokona­
łam:

— porównania w warunkach roku 
1974 i przyszłej pięciolatki (1976— 
—1980) tempa przyrostu produkcji 
dodanej liczonej bez i z podatkiem 
obrotowym według malejącej i sta­
łej relacji podatku obrotowego w 
strukturze wartości sprzedaży;

— wpływu tych zjawisk na poziom 
dyspozycyjnego funduszu płac.

A oto otrzymane wyniki dotyczą­
ce 1974 roku:

1. Tempo przyrostu produkcji do­
danej w cenach realizacji bez podat­
ku obrotowego wyniosło 112,9 proc., 
natomiast z wliczeniem podatku do 
produkcji dodanej — 111,78 proc. 
Widzimy więc, że spadek tempa 
przyrostu wynosi 1,14 proc. Z tego 
tytułu fundusz płac obniżyłby się o 
0,6 proc., co w liczbach bezwzględ­
nych w warunkach przedsiębiorstwa 
wynosiłoby 1.027 tys. zł przy zaled­
wie. 0,8 proc, udziału podatku obro­
towego w strukturze wartości sprze­
daży.

2. Tempo przyrostu produkcji do­
danej w cenach rozliczeniowych wy­
niosło bez podatku obrotowego 112,7 
proc., natomiast z podatkiem obro­
towym — 111,74 proc. Spadek tem­
pa przyrostu wyniósł więc 0,96 proc.; 
a po zastosowaniu jednakowej rela­
cji udziału podatku obrotowego w 
wartości sprzedaży w wys. 1,2 proc, 
w porównaniu z r. 1973 obniżył się 
z 0,96 proc, do 0,21 proc.; z tego ty­
tułu fundusz płac obniżyłby się o 
0,01, co stanowi 200 tys. zł.

Wyniki te skłaniają do wniosku, 
że dla badanego przedsiębiorstwa 
najkorzystniejsze są następujące wa­
runki produkcyjno-ekonomiczne:
• wzrost produkcji zrealizowanej 

(sprzedaż).
• malejący udział podatku obro­

towego w strukturze wartości sprze­
daży,
• obliczanie produkcji bez wlicza­

nia podatku obrotowego; im niższy 
jest udział podatku obrotowego, tym 

przyrost produkcji dodanej jest 
większy. Natomiast przy stałej rela­
cji podatku obrotowego tempo przy­
rostu produkcji dodanej i funduszu 
płac maleje.

Jak wyglądają założenia przyszłe­
go planu 5-letniego (1976—1980)?

Udział podatku obrotowego w 
przyszłym planie 5-letnim wyraża 
tendencję malejącą z 0,82 do 0,58 
proc, przyjęto tu poziom z r. 1974, 
tj. sumę 15,6 tys. zł.

Gdyby utrzymano stałą relację do 
wartości sprzedaży w wys. 1,2 proc., 
to kwota podatku osiągnęłaby w 1980 
r. wartość 32 min zł. a wiec wzro­
słaby o 113 proc. Różnica z tytułu 
obniżenia relacji podatku do warto­
ści sprzedaży wynosi 0,6 proc., co 
stanowi kwotę ok. 16,4 min zł obni­
żenia podatku w wielkościach bez­
względnych. Przy wielkości 15,6 min 
żł podatku, planowany przyrost pro­
dukcji dodanej w 1980 r. ma wynosić 
54,5 proc., natomiast przy wielkości 
podatku w kwocie 32 jnln zł. przy­
rost ten obniżyłby się do poziopiu 
52,1 proc, czyli obniżyłby się o 2,4 
punkta. Z tego tytułu obniżyłby się 
dyspozycyjny fundusz płac o 0,8 
proc., co stanowiłoby kwotę 1656 tys. 
zł. Gdyby przedsiębiorstwo płaciło 
podatek obrotowy od całego obrotu 
np. 5 proc., to dynamiką przyrostu 
produkcji dodanej po, wliczeniu tego 
podatku do jej struktury obniżyła­
by się o 1 proc., wskutek czego dy­
spozycyjny fundusz płac obniżyłby 
się o dalsze 660 tys.1 zł.

i kosztów w zakładach budżetowych 
jest przeciętnie znacznie gorsza niż 
planowania dochodów i wydatków 
w jednostkach budżetowych. Nie bez 
znaczenia pozostaje tu także fakt, że 
przy zatwierdzaniu planów zakładom 
budżetowym resorty i wydziały fi­
nansowe nie muszą przestrzegać 
zgodności z ustalonymi w planach 
zbiorczych kwotami dochodów, kosz­
tów ogólnych i pozostałości środków 
obrotowych na początek i koniec 
roku, podczas gdy przy ustalaniu, 
planów finansowych dla jednostek 
budżetowych obowiązuje ścisła zgod­
ność dochodów i wydatków z usta­
wą budżetową i uchwałami rad na­
rodowych. . Realność planowania 
budżetowego znacznie większa jest 
więc w sferze jednostek budżeto­
wych niż w sferze zakładów budże­
towych.

Nie na planowaniu jednak kończą 
się trudności i nieprawidłowości sy­
stemu finansowego zakładów budże­
towych. Głównym źródłem znacz­
nych luzów finansowych występują­
cych w zakładach budżetowych jest 
realizacja rozliczeń z budżetem w to­
ku wykonywania zadań. Duża liczba 
objętych rozliczeniem jednostek i 
trudności związanych z prawidłową 
oceną — przez administrację tereno­
wą i ministerstwa — nadwyżek środ­
ków obrotowych sprawiają, że często 
w toku wykonywania planu nie są 
przestrzegane przepisy o .rozliczę^, 
mach z budżetem ponadplanowych 
pozostałości środków obrotowych, 
jakie przechodzą z roku ubiegłego. W 
konsekwencji dość mechanicznie 
przekazywane są zakładom budżeto­
wym planowane dotacje budżetowe 
i często z nadmiernym wyprzedze­
niem w czasie w stosunku do prze­
biegu realizacji zadań planowych w 
ciągu roku.

System finansowy, jaki stosują 
zakłady budżetowe, przewiduje obo­
wiązek wpłacania do budżetu pań­

Obniżenie funduszu płac następo­
wałoby niezależnie od tego, że 
współczynnik „R” w 5-leciu obniży 
się o 20 proc, z wielkości 0,4 do 0,32.

Gdyby w planie 5-letnim na lata 
1976—1980 pozostawiono współczyn­
nik nie zmieniony, tj. na poziomie 
0,4 z 1974 r., to przyrost funduszu 
płac ukształtowałby się na poziomie 
127,3 proc, w stosunku do bazy z 
1975, czyli byłby o 10 proc, większy 
od planowanego, co stanowiłoby 
kwotę 20 min zł.

Taka polityka ma na celu maksy- - 
malizację dochodu przez wzrost wy­
dajności pracy, to jest ogranicza 
środki na dodatkowe zatrudnienie. 
Również przyrost średniej płacy wi­
nien być w całości pokryty wzro­
stem wydajności pracy.

Rozważania te nasuwają ogólną 

uwagę, że przyrost dyspozycyjnego 
funduszu płac do tworzenia rezerw 
na dodatkowe zatrudnienie hamuje 
nie tylko malejący współczynnik R, 
mógłby go hamować również poda­
tek obrotowy, gdyby był Xvliczany 
do produkcji dodanej.

W świetle przytoczonych danych 
analitycznych należy zadać następu­
jące pytanie: czy w warunkach ak­
tualnie przyjętej metodologii obli­
czania produkcji dodanej, wyłącza­
jącej ze swej struktury podatek ob­
rotowy, nie nastąpi w konkretnych 
warunkach produkcyjnych przedsię­
biorstw zgrupowanych w WOG, przy 
postępującej dekoncentracji upraw­
nień — zachwianie proporcji w rea­
lizacji obu celów, ogólnospołecznego 
i operatywnego. Przedsiębiorstwa 
bowiem w parametryczno-nakazo- 
wym systemie planowania i zarzą­
dzania gospodarką posiadają upraw­
nienia decydowania o wielkości i 
wyborze asortymentów wytworzonej 
produkcji. Można się obawiać, że z 
punktu widzenia mikroekonomicz­
nej efektywności, a więc realizacji 
operatywnego celu, przedsiębiorstwa 
mogą być zainteresowane w wy­
twarzaniu produkcji uwzględnia­
jącej ich partykularne interesy, nie 
zawsze zgodnej z interesem ogólno­
społecznym.

W takich przypadkach wystąpią 
określone skutki społeczno-gospo­
darcze. Najpoważniejszym z nich bę­
dzie naruszenie ogólnej równowagi 
rynkowej, wywołane szybszym przy­
rostem dyspozycyjnego funduszu 
płac od wzrostu wydajności pracy. 
I w tych konturach rozumowania 
można zgodzić się z poglądem M. 
Mieszczankowskiego.

Analiza tego problemu . wymaga 
jednak dalszych, głębszych badań 
poszerzenia bazy i konfrontowania 
w toku kontroli działalności gospo­
darczej realizacji obu celów. Prak­
tyka w tym zakresie może oddać 
nieocenione usługi, tj. w modyfikacji 
metodologii obliczania produkcji do­
danej. uwzględniającej w najszer­
szym stopniu interesy ogółu społe­
czeństwa.

1) M. Mieszczankowski: Czy zmodyfiko­
wać produkcją dodaną? — „Życie Go­
spodarcze" nr 17/74 s. 6. Z. Bartosik: 
Doświadczenia Dolnego Śląska „Życie 
Gospodarcze" nr 40/74 s. 11.
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Zmechanizowany sprzęt domowy 
pomaga w gospodarstwie

Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
„HEIMELECTRIC" prezentuje na Jesien­
nych Międzynarodowych Targach Poznań­
skich interesującą ekspozycję obrazują­
cą szeroki program eksportowy, obejmu-
jący elektryczny sprzęt gospodarstwa
domowego i różne rodzaje lamp oświe­
tleniowych.

Wszystkie wystawione eksponaty ce­
chuje nowoczesność, oryginalność formy 
przy jednoczesnym zachowaniu maksi-
mum walorów użytkowych. Głównym

MIĘDZYNARODOWE JESIENNE TARGI POZNAŃSKIE 
7—14 września 1975 roku

celem producentów jest uzyskanie wy­
robu będącego syntezą pięknego, nowo­
czesnego kształtu i doskonalej funkcjo­
nalności. Szczególnie udanym przykładem 
połączenia tych dwóch elementów jest 
prezentowana w Poznaniu oferta lamp 
oświetleniowych, główną zaletą których 
jest wszechstronność zastosowań. Ponie­
waż zostały one zaprojektowane w ra-

mach racjonalnie opracowanego 1 prze­
myślanego systemu, można je zestawiać 
na różne sposoby, co pozwala na stoso 
wanle tego rodzaju oświetlenia dla róż­
nych celów.

Takie właśnie różnorodne kombinacje 
naszych lamp zostały odznaczone kilka­
krotnie na Targach Lipskich złotymi me­
dalami w uznaniu ich wielkiej funkcjo­
nalności. Lampy, których znakiem firmo­
wym jest AKA ELECTRIC zdobywają 
sobie w Polsce coraz większe uznanie, 
gdyż znak ten jest gwarancją dobrej 
jakości.

Równie wysoką jakość 1 sprawność 
działania prezentuje elektryczny sprzęt 
gospodarstwa domowego, oferowany w 
programie eksportowym centrali handlu 
zagranicznego „HEIMELECTRIC”, która 
proponuje różnej wielkości kuchnie elek­
tryczne, odkurzacze, urządzenia wenty­
lacyjne. opiekacze do chleba, elektrycz­
ne maszynki do golenia i wiele innych.

w«zvstkle te urządzenia stanowią obec- 
„le Zbędny “Jp^t

mnwAm Głowna zaletą którego jest 
skracanie czasu niezbędnego na 
nanie różnych prac domowych, co po 
wala gospodyniom na lepszy i dłuższy 
wypoczynek. Szczególnie godny poiece 
niaPi bardzo ceniony przez panie 
jest robot kuchenny KM—8, lub HO " 
— wieloczynnościowe maszyny, zastoso­
wanie których oszczędza nie tylko wiele 
czasu, lecz 1 wiele wysiłku w gospodar­

stwie domowym.
Robot kuchenny KM-8 jest wyposażo­

ny w silnik elektryczny o mocy 350> W. 
Zastosowanie odpowiedniej przekładni 
pozwala na regulację obrotów 
Mikser, sokowirówka i pojemnik do ubi­
jania niany, pracujące na dość szyb­
kich obrotach, nakłada się bezpośrednio 
na obudowę silnika. Urządzenie do za 
gniatania i mieszania ciasta, element do 
obierania i tarcia jarzyn, jak również 
maszynka do krajania chleba napędzane 
są przez wyżej wspomnianą przekładnię, 
regulującą ilość obrotów silnika.

Robot kuchenny KM—8 ‘Mli
ilości rożnych urządzeń dodatkowych, 
stanowi dla każdej kobiety 
pomoc w wykonywaniu prac Kucnen- 
nych.

Tajemnica naszej siły leży w jedności „Textima” i „Polygraph” to światowy symbol jakości
Plany organizacyjne wszystkich odby­

wających się obecnie na świecie imprez 
politycznych i handlowych przewidują 
udział w nich Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Tradycyjnie już NRD prezentuje swo­
je propozycje eksportowe także na Mię­
dzynarodowych Targach Poznańskich. W 
tegorocznej ekspozycji Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej na Jesiennych
Międzynarodowych Targach Pozna-
ni u bierze udział 8 przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego. Ich ogromna i uroz­
maicona oferta targowa świadczy o stale 
rozwijających się. i coraz trwalszych do­
brosąsiedzkich stosunkach gospodar­
czych pomiędzy naszymi krajami.
.Wiemy wszyscy, jak rodziła się tak 

dynamiczna już dziś współpraca ekono­
miczna naszych państw. Wydarzenia, któ­
re 30 lat temu zmieniły bieg historii nie 
tylko Europy, stworzyły możliwości so- 
ćjalistyczneeo rozwoju obu krajów, a w 
dalszym etapie — rozwinięcie współpracy 
w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej.

Przed 30 laty armie radzieckie i armie 
kolalicji antyhitlerowskiej, z udziałem 
także polskich jednostek, rozgromiły fa­
szyzm. Powstała Niemiecka Republika 
Demokratyczna, której rozwój, zapocząt­
kowany ćwierć wieku temu, postawił 
piewvsze w historii niemieckie państwo 
robotników i.chłopów w rzędzie 10 naj­
bardziej uprzemysłowionych krajów 
świata. W ciągu 25 lat istnienia Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej dochód 
narodowy naszego kraju wzrósł ponad 
4.5-krotnie. Jest to przykładem perspe­
ktyw, jakie stwarza braterska współpra­
ca pomiędzy krajami socjalistycznymi.

Ścisłe powiązania gospodarki narodo­
wej NRD z innymi krajami socjalistycz­
nymi — członkami Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej — szczególnie obra­
zuje rozwój działalności przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego Republiki. W ubie­
głym roku np. wymiana z krajami człon­
kowskimi RWPG wyniosła 70 proc, wszy-.

stkich obrotów handlu zagranicznego 
NRD. Te 70 proc, to ponad 38 miliar­
dów marek walutowych.

Wspominając o dynamicznym rozwoju 
handlu, należy podkreślić, że obroty han­
dlowe z krajami RWPG powiększyły się 
w stosunku do 1973 r. o 3,8 mld marek,
oznacza to, że ciągu jednego roku
wzrosły aż o 11 proc.

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
ustaliła kompleksowy program realizacji 
jedno- i wielostronnych umów specjali­
zacyjnych i podziału pracy. Wymiana 
towarowa między krajami RWPG obej­
muje więc coraz więcej towarów produ­
kowanych w ramach tych porozumień.

Współpraca gospodarcza pomiędzy kra­
jami socjalistycznymi wykracza jednak 
daleko poza długoterminowe porozumie­
nia o dostawach towarów. Przykładem 
może służyć Przędzalnia Bawełny „Przy­
jaźń” w Zawierciu. W połowie br. za­
kończono jej próbny rozruch. Zakład w 
Zawierciu zaprojektowano i zbudowano, 
a obecnie zarządzany jest przez specja-
listów obu krajów Polski i NRD.
Pracująca w Zawierciu przędzalnia jest 
trwałym dowodem bliskiej, przyjaznej 
współpracy pomiędzy naszymi krajami, 
zapoczątkowanej 25 lat temu Układem 
Zgorzeleckim, ogłaszającym granicę na 
Odrze i Nysie granicą pokoju.
'O intensywności rozwoju współpracy 

polsko-niemieckiej świadczy m. in. prze­
kroczenie w br ogólnej sumy obrotów 
handlowych, zaplanowanych na końco­
wy okres pięcioletniego porozumienia. 
Pozwala to przewidywać, że porozumie­
nie zostanie zrealizowane w 137 proc. 
W porównaniu z poprzednią umową han­
dlową między obydwu krajami zakres 
wzajemnych powiązań jest dwukrotnie 
większy.

Równie dynamiczny rozwój dwustron­
nej współpracy jest przewidywany w 
przyszłości w oparciu o 'kompleksowy 
program ustalony przez Radę Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Sprecyzowa­
no go dokładnie na ostatnim posiedze­
niu' Rady. Od czerwca 1974 r. na spot­
kaniu delegacji rządowych i partyjnych,

kraje nasze zawarły dokładnie dwadzie­
ścia nowych umów i porozumień specja­
lizacyjnych w zakresie konstrukcji ma­
szyn, chemii 1 przemysłu lekkiego.

Polska 1 Niemiecka Republika Demo­
kratyczna ustalą zadania w zakresie go­
spodarki narodowej na następną pięcio­
latkę. uwzględniając wzajemne potrze­
by, co umożliwi znaczne zwiększenie 
ilości towarów dostarczanych w ramach 
porozumień kooperacyjnych. Najściślej­
szą kooperacją jest obecnie objęte bu­
downictwo. Wspólnie rozwiązywane są 
różne zagadnienia, m. in. takie jak or­
ganizacja zakładów prefabrykacjl. produ­
kujących elementy wielkopłytowe dla 
budownictwa mieszkaniowego, Celem 
wspólnych wysiłków jest także przyspie­
szenie tempa rozwoju i wprowadzenia 
postępu naukowo-technicznego w dziedzi­
nie sprzętu medycznego 1 laboratoryjne; 
go, urządzeń rentgenowskich i urządzeń 
pomiarowych.

Ekspozycja Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej na tegorocznych Targach 
Poznańskich obejmuje także duży wybór 
artykułów konsumpcyjnych. Wzrost pro­
dukcji tych artykułów jest także re­
zultatem owocnej współpracy wszyst­
kich krajów członków Rady Wzajem- 
ne| Pomocy Gospodarczej.

Program targowy NRD. obejmuje ma­
szyny i urządzenia dla przemysłu włó­
kienniczego, artykuły sportowe, wyposa­
żenie campingowe, przedmioty gospodar­
stwa domowego, zabawki i instrumenty 
muzyczne jak również szeroki wybór 
artykułów chemii gospodarczej, takich 
jak kosmetyki, a także środki chemicz­
ne stosowane w gospodarstwie domowym.

Przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
z NRD proponują w swoich ofertach tar­
gowych produkty farmaceutyczne, lam­
py oświetleniowe i artykuły gospodar­
stwa domowego, porcelanę i szkło prze­
mysłowe, a także tkaniny dekoracyjne, 
dzianiny odzieżowe i bieliżniarskie oraz 
szereg innych artykułów konsumpcyj­
nych, które z pewnością wzbudzą w Pol­
sce wielkie zainteresowanie i znajdą 
nabywców.

Na wszystkich kontynentach świata 
produkcja wyrobów tekstylnych - tka­
nych, dzianych czy konfekcyjnych w róż­
nych gatunkach i o szerokim asortymen­
cie realizowana jest m.in. za pomocą 
jnaszyn i urządzeń włókienniczych spro­
wadzanych z NRD. Na całym świecie 
gazety, książki, czasopisma oraz opako­
wania są drukowane, składane, cięte 
1 zszywane w dużym stopniu maszyna­
mi poligraficznymi konstruowanymi w 
naszym kraju.

Niemały w tym udział ma duże doś­
wiadczenie i dobra praca załóg zakładów 
przemysłu maszynowego, włókiennicze­
go oraz konstrukcji maszyn i urządzeń 
poligraficznych.

Ciągłe wdrażanie osiągnięć naukowych 
ośrodków badawczych przyczyńia się do 
stałego ulepszania, unowocześniania pro­
dukowanego sprzętu, zdobywającego 
dzięki temu uznanie na całym świecie.
Tak np. technologia Malimo system
dzianin o najwyższej wydajności — znaj­
duje wciąż nowe zastosowania w wielu 
krajach.

Naukowcy. inżynierowie 1 robotnicy 
przemysłu konstrukcji maszyn włókien­
niczych i poligraficznych wyciągają duże 
korzyści ze współpracy i kooperacji w 
ramach RWPG. Na podstawie zawartych 
dwu- i wielostronnych umów produku­
je się dziś w NRD około 150 różnych ty­
pów maszyn włókienniczych. Zalety tego 
są oczywiste: możliwość efektywnej kon­
centracji . potencjału naukowego i roz­
wojowego, dłuższe serie, niższe koszty 
produkcji.

Przemysł budowy maszyn włókienni­
czych i poligraficznych reprezentuje na
rynkach światowych 
handlu zagranicznego

przedsiębiorstwo 
„UNITECHMA”,

„Union” zapewnia racjonalny wypoczynek
przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 

artykułami metalowymi i sorzetem spor­
towym iest od lat ooszukiwanvm oart-
nerem na rynkach 
Światowe . uznanie

międzynarodowych, 
zdobyła firma

„UNION” oferując szeroki asortyment
sprzętu sportowego i kompletnych urzą- 

■ * ’----------------do racjonalnegodzeń, niezbędnych 
wypoczynku.

Oferta eksnortowa 
sorzet dla

wspinaczki wysokogórskiej, sprzęt nar­
ciarski. wędkarski, a także dla uprawia­
jących sporty wodne. Każdy kto lubi 
wypoczywać na wodzie, znajdzie wśród 
propozycji ..UNION” pełny asortyment 
sprzętu wodnego — od składaków i ło­
dzi z poliestru lub drewna aż do kom­
pletnie wyposażone luksusowe jachty, 
żaglówki czy szybkie, komfortowe moto-.UNION” obejmuje 

oieszei

Zapaleńcy, poświęcający swój wolny czas 
sprzęt. Sprzęt wędkarski z Niemieckiej 
całym świecie z wysokiej jakości,

wędkarstwu i sportowcy cenią sobie dobry
Republiki Demokratycznej znany jest na

Leki z NRD to skuteczna 
pomoc w rękach lekarza

W ramach realizacji założeń Droaramu 
polityki socjalnej i zdrowotnej wiele uwa­
gi o oświeca sie w NRD rozwojowi prze­
mysłu farmaceutycznego. Popyt na do­
bre skuteczne leki stale rośnie na całym 
świecie. Celem lego zaspokojenia utwo­
rzono w ostatnich latach kilka nowych, 
nowocześnie wyposażonych zakładów pro­
dukujących dla rynku i na eksport.

Przemyśl farmaceutyczny NRD nie tyl­
ko znacznie podniósł produkcie, leków, 
lecz także wprowadzi! na rynek zupeł­
nie nowe. Prowadzi sie badania nad pro­
dukcja nowych leków do zwalczania chou 
rób naczyń wieńcowych i serca — licz­
ba ludzi cierpiących na tego typu scho­
rzenia niestety stale wzrasta. Wprowa­
dzenie nowego leku poprzedzone, jest 
zawsze długotrwałymi badaniami i se-

teczny środek stosowany w leczeniu cho­
roby serca — angina pectoris.

Oferta targowa przedsiębiorstwa ..IN- 
TERMED” obejmuje także duży zestaw 
środków o wspólnej nazwie „Elasan . 
Jest to kompletny asortyment środków 
do pielęgnacji niemowląt i małych dzie­
ci. Preparaty „Elasan” doskonale pielęg­
nują skórę, posiadają także własności 
bakteriobójcze.

riami prób i testów mających na celu 
wyeliminowanie jego ewentualnego 
ubocznego działania. Dopiero po
czeniu tych bardzo dokładnych 
nowy środek farmakologiczny 
wadzany jest do. produkcji.
kość nakładów przeznaczanych

zakoń- 
badań, 
wpro- 
Wyso- 
przez

państwo na badania farmakologiczne o- 
brazuje fakt zatrudniania 19 proc, wszy­
stkich pracowników przemysłu farmaceu­
tycznego w instytutach i jednostkach 
badawczych. Znaczna ich cześć pracuje 
nad wyprodukowaniem skutecznych le­
ków zapobiegających chorobom serca i 
układu krążenia, nowej plagi naszych 
czasów.

W ciągu ostatnich dziesięciu lat eksport 
środków medycznych do różnych krajów 
wzrósł aż o 109 proc.! Należy podkreś­
lić. że rocznie dopuszcza sie w naszym 
kraju do stosowania 30 do 40 zupełnie 
nowych preparatów farmakologicznych.

Na Międzynarodowych Jesiennych 
Tareach Poznańskich przemysł farma­
ceutyczny reprezentuje przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego ..INTĘRMED” Wy­
stawiane w stoisku „INTERMED prepa­
raty pozwalają ocenić poziom rozwoju 
orzemvslu farmaceutycznego naszego kra­
ju w dziedzinie walki z niektórymi wy­
branymi gruDami chorób. Wiele z na­
szych leków to w medycynie osiągnięcia 
na skale światowa. Wśród wielu innych
INTERMED” zaprezentuje preparat7 o 

nazwie ..Curantyl”. Jest to bardzo sku-

skiej jest stałymi nabywcami komplet­
nych urządzeń z naszego kraju.

W br. „UNITECHMA” przygotowała na 
Targi w Poznaniu specjalną ofertę obej­
mującą różne typy przemysłowych ma­
szyn do szycia, która z pewnością zosta­
nie przyjęta z zainteresowaniem przez 
polskich specjalistów. Maszyny te to 
urządzenia wysokiej klasy, niezwykle wy-

dafne, znajdujące szerokie zastosowanie 
praktyczne do szycia wyrobów z tkanin, 
skór i futer

..UNITECHMA” zaprezentuje również 
inne interesujące urządzenie: aparaturę 
do czyszczenia chemicznego Spezima-25. 
To samoobsługowe urządzenie automa- 
tvczne cieszy się w NRD zasłużenie du­
żym uznaniem.

Wystawa na Targach w Poznaniu u- 
wzglednia w glównei mierze notrzebv 
narciarzy i wędkarzy „UNION” oferuje 
kompletny sprzęt wraz z koniecznym 
wyposażeniem dodatkowym. Uprawiają- 
cv soorty zimowe beda mogli źaooatrzyć 
sie w narty dla celów szkoleniowych, 
a także różne rodzaie nart wyczyno­
wych od nainrostszych. lekkich nart dla 
początkujących aż do narty specjalne 
dla sportowców wyczynowych.

Ważny czvnnik bezntęęzeń$twa w cza- 
slp jazdy na nartach 'to wiaząnia - 
„UNION” proponuje wszejkle typy Wią­
zań. poczvnaiac od klasycznych wlazań 
tynu Kandahar aż no nal nowocześniej­
sze wiazania bezpiecznikowe.

Produkowany w NRD sorzet wędkarski 
Jest światowe! klasv. o iefio Jakość! 
świadczy m. ir
rekordy świata 
NRD.

TP najwyższej

fakt że 43 wędkarskie 
należa do sportowców

klasy osiągnięcia snor- 
także solidnej starannejtowe sa zasługa «—-- —.........-• —

pracy załogi takich zakładów jak oro- 
duktijacy sorzet wędkarski VEB Angei- 
gerSte Leipzie lub zakłady włókna szkla­
nego VEB Glasfaserindustrie Sebiutz w
Saksonii.

Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
..UNION” w ramach swojej oferty eks­
portowej zaprezentuje w Poznaniu obok 
sprzętu narciarskiegd i wędkarskiego tak- 
że wiele innych nowości, nn. wiadra, 
szafki łazienkowe z tworzyw sztucznych, 
praktyczny i poszukiwany sprzęt cam­
pingowy. a także sprzęt dla, ludzi. _ którzy 
w czasie wolnym, od pracy chcielibv za­
jąć sie sportem — zestawy Eier sporto­
wych i innego sprzętu sportowego.

skie, damską bieliznę, kostiumy kąpielo­
we, obrusy stołowe i wiele innych mod­
nych i atrakcyjnych artykułów.

które oferuje przędzarki, dziewiarki, ma­
szyny tkackie, a także maszyny dla pral-

I nictwa, urządzenia do czyszczenia chemi- 
I cznego, renowacji odzieży czy futer. Eks- 
I portujemy również przemysłowe i do- 
I mowę maszyny do szycia, wyposażenie 
I dodatkowe i części zamienne.
I Przemysł konstrukcji maszyn i urzą- 
| dzeń włókienniczych i poligraficznych o- 
I feruje także kompletne obiekty przemy- 
| stowe. Specjalizujące się w tej dziedzi- 
| nie zakłady VEB TEXTIMAPROJEKT 
I i VEB POLYGRAPH realizują w tej 
I chwili zamówienia dla krajów socjall- 
I stycznych, w tym i Polski. Również 
I wiele krajów rozwijających się na kon- 
I tynentach Azji, Afryki i Ameryki Łaciń-

do światowej czołówki producentów ma­
szyn i urządzeń dla przemysłu włókienniczego. Jest to m. m. rezultat owocnej współ­

pracy z zaprzyjaźnionymi krajami socjalistycznymi.
Ta linia technologiczna, służąca do produkcji sztucznego jedwabiu na bazie poliami­

dów, powstała w ścisłej kooperacji ze Związkiem Radzieckim.

Szybkie tempo rozwoju przemysłu chemicznego NRD

Najmodniejsze artykuły 
oferuje „Wiratex”

Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
, WIRATEX" prezęntuje swoje produkty 
ńa Jesiennych Międzynarodowych Tar­
gach w Poznaniu wspólnie z innymi cen­
tralami NRD „WIRATEX” wystawi wy­
roby dziewiarskie i tkaniny dekoracyjne. 
W sumie program eksportowy „WIRA­
TEX” obejmuje 2500 wzorów zasłon i 
firanek. 1000 «tkanin obiciowych, 1200 
wzorów dywanów, 3000 rodzajów ko­
ronki, a także szeroki wybór wyrobów 
pasmanteryjnych, takich jak: taśmy, 
obszywki, lamówki i ' dziewiarstwo. 
Klienci 80 krajów doceniają wysoką 
jakość koronek i firanek z Plauen, czy 
dywanów z napisem firmowym Halb- 
mond (półksiężyc).

Szczególnie interesująca jest prezen­
towana przez „WIRATEX” w br. oferta 
targowa, oferująca wielki 1 ciekawy wy­
bór różnych wzorów firanek wykonywa­
nych z włókien poliestrowych w naj­
różniejszych wzorach i o różnych ro­
dzajach splotów. Szczególnie godne pod­
kreślenia i polecenia są kolorowe firan­
ki „Sonett" i „Wołga", a także zasłony 
z zakładu VEB PLAUENER GARDINE 
w Plauen. „WIRATEX” chce zademon­
strować również niewielki wycinek swo­
ich propozycji eksportowych w dziedzi­
nie wykładzin i dywanów. Zwłaszcza dy­
wany Diana o żywych, intensywnych 
barwach produkcji zakładów VEB Hąlb- 
mond Oelsnitz. Zakład ten zaprezentuje 
również wykładzinę podłogową w kolo­
rach złotym i błękitnym o nazwie Bajkał.

Przedsiębiorstwo VEB PLAUENER 
SPITZE oferuje kilka rodzajów tkanin 
raszlowych i tiuli. Oferta „WIRATEXU” 
obejmuje także dzianiny konfekcyjne. 
Prezentujemy pończochy i rajstopy dam-

Szkło i ceramika z NRD to 
piękno i funkcjonalność
Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 

Niemieckie) Republiki Demokratycznej 
„GLAS—KERAMIK” należy do tradycyj­
nych uczestników Targów Poznańskich. 
Także 1 w br. „GLAS—KERAMIK” przy­
gotowało ofertę atrakcyjnych artykułów 
eksportowych; Obejmuje ona głównie 
szkło i porcelanę o charakterze użytko­
wym. Prezentowane wyroby; to w dużej 
mierze nowości, ale także nowe propozy­
cje wzorów już znanych. Całość wystawy 
jest podporządkowana obowiązującym 
najmodniejszym kierunkom światowej 
produkcji w tej dziedzinie. Szczególnie 
ciekawe wyroby produkuje zakład VEB 
HENNEBERG PORZELLAN ILMENAU. 
Zakład powstał stosunkowo niedawno, a 
porcelana z tym znakiem firmowym zdo­
była już uznanie na rynkach całego świa­
ta. Piękne kształty 1 wysoka jakość wy­
robów z Ilmenau są zasługą załogi za­
kładu, łączącej z powodzeniem inicja­
tywę, staranne wykonanie i najnowsze 
osiągnięcia techniki produkcyjnej.

Prezentowane na Targach wzory „Tra- 
dition 75”, „Ratio—1011", „Helena” i „A- 
tlas” powstały właśnie w zakładzie w 
Ilmenau. Seria „Atlas” za piękne kształ­
ty i funkcjonalność została na tegorocz­
nych Wiosennych Targach Lipskich wy­
różniona złotym medalem. Porcelana u- 
żytkowa może być dostarczana w róż­
nych wersjach zdobniczych, może być 
zdobiona wzorem złotym lub elementa­
mi wtapianymi. Produkuje się szeroki 
asortyment porcelany stołowej o różnym 
przeznaczeniu — od kompletnego zesta­
wu naczyń stołowych w serwisach obia­
dowych, po serwisy do podwieczorków, 
serwisy do kawy — we wszystkich wy­
miarach, a także dejeuner.

Również zakład VEB PORZELLAN- 
KOMBINAT COLDITZ oferuje wzory 
modne 1 wysokiej jakości, głównie in­
teresująco zdobione serwisy kawowe.

Ekspozycję „GLAS—KERAMIK” uzupeł­
niają produkowane w NRD różnego ro­
dzaju szkło przemysłowe 1 ognioodporne, 
a także porcelana ozdobna.

I Wysoki poziom chemii, to wysoki po- 
I złom całego przemysłu. W gospodarce 
I NRD przemysł chemiczny znajduje w 
I związku ż tym szczególne miejsce. Swla- 
L dczą o. tym liczby,-obrazujące szczegól- 
| nle3szybki wzrost tej dziedziny gospo- 
| datki. Produkcja w dziedzinie chemii 
| wzrosła w ciągu ostatnich 25 lat aż plę- 
| clokrotnie. Bez chemii niemożliwy jest 
I szybki wzrost gospodarczy.
| Szybkie tempo rozwoju przemysłu 
| chemicznego daje podstawy do działa- 
| nia na rzecz wprowadzania nowości po- 
I stępu naukowo-technicznego we wszy- 
| stkich prawie innych dziedzinach pro- 
| dukcji przemysłowej. Chemia pozwala 
I produkować lepiej, taniej i szybciej. 
I Na przykład w dziedzinie konstrukcji 
I wprowadzenie nowych wysoko wytrzy- 
I małych tworzyw sztucznych pozwala za- 
I stąpić stare rozwiązania konstrukcjami 
I lżejszymi,, a jednocześnie wielokrotnie 
I wytrzymalszymi.

I z udziałem chemii możliwe jest re- 
I alizowanie nowych; efektywniejszych te- 
I chnologll w różnych gałęziach przemy- 
I siu.
| Dobra, ofiarna praca 300 000 osób za- 

I trudnionych w przemyśle chemicznym 
I NRD pozwoliła urzeczywistnić trudne, 
I odpowiedzialne zadania postawione przed 
I naszą chemią. Zadania te zostały ja- 
I sno zdefiniowane w ramach głównych 
I celów naszej gospodarki, postawionych 
I przez VIII Zjazd SED. Ludzie zatrudnie- 
I ni w przemyśle chemicznym rozumieją, 
I że wzrost efektywności produkcji i po- 
I stęp naukowo-techniczny prowadzą do 
I poprawy warunków życia ludności 
I i wzrostu stopy życiowej.
| Decyzja zwołania IX Zjazdu Partii 

I stała się hasłem do podjęcia nowych

inicjatyw i zobowiązań także wśród pra­
cowników przemysłu chemicznego.

Szybki rozwój przemysłu chemicznego 
NRD nie byłby możliwy bez pomocy 
i współpracy z krajami socjalistycznymi 

ramach RWPG. Ogromne dostawy 
ropy naftowej 1 gazu ziemnego ze Zwią­
zku Radzieckiego stanowią podstawową 
bazę surowcową.

Współpraca krajów socjalistycznych w 
ramach RWPG sprowadza się nie tylko
do wymiany handlowej prowadzone
są wspólne badania naukowo-rozwojo- 
we. Opracowano wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami zasady 
i metody wytwarzania wysoko ciśnienio­
wych polietylenów (licencję na tego ro­
dzaju produkcję uzyska! niedawno jeden 
z największych i znaczących koncernów 
chemicznych RFN).

Wyroby produkowane przez przemysł 
chemiczny Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej są poszukiwane we wszyst­
kich kontynentach świata. Równie chęt­
nie kupowane są nasze surowce chemi­
czne. jak i półfabrykaty i wyroby go­
towe; Polska jest trzecim co do wielko­
ści partnerem handlowym naszego kra­
ju spośród członków RWPG. Szczególną 
popularnością cieszą się w Polsce wy­
roby z dziedziny chemii gospodarczej.

Wyrazem uznania polskich klientów 
dla naszej produkcji jest otwieranie spe­
cjalnych stoisk oferujących kosmetyki 
produkowane w NRD Ilość tych pun­
któw sprzedaży stale rośnie.

Na Międzynarodowych Jesiennych Tar­
gach Poznańskich przedstawiamy szero­
ki wachlarz najnowszych propozycji na­
szej chemii gospodarczej Obok wymie­
nionych już kosmetyków w naszej ekspo­
zycji znajdą się chemiczne środki do czy­
szczenia podłóg i konserwacji samocho­
dów, proszki do prania, płyny i prósz-

ki do czyszczenia. W dziedzinie opako­
wań preferuje się pojemniki typu spray 
— ze względu na oszczędność ich dzia­
łania, estetykę 1 funkcjonalność — a za­
tem najwyższe walory użytkowe.

Jakość kosmetyków z napisem „madę 
in GDR” jest znana na całym świecie, 
o czym świadczą liczne nagrody uzyski­
wane na międzynarodowych wystawach 
i targach. Np na targach INCHEBA zo­
stały odznaczone złotymi medalami dep- 
spray’e o nazwach „man" i „femme” 
produkowane przez VEB Aerosolautomat. 
Zloty medal przypadl także w udziale 
wodzie kolońskiej „Turkis” — produkcji 
zakładu VEB Florena Na Targach Lip­
skich złoto otrzymały kosmetyki z serii 
„Pepita-Syxi” (producent VEB Berlin 
Kosmetik) i pochodząca z zakładów VEB 
Aerosolautomat woda kolońska w spray’u 
o nazwie „merci”.

Asortyment towarów produkowanych 
orzez zakłady chemii gospodarczej NRD 
obejmuje także produkcje farb i lakie­
rów. Wśród wielu innych rodzajów farb 
i lakierów produkujemy szybko schną- 
ce lakiery na bazie żywic akrylowych, 
które w opakowaniach typu spray prze­
znaczone są do wykonywania niewiel­
kich napraw. Masy do wypraw P!UR od­
powiadają najwyższym wymaganiom. W 
skład ich wchodzi specjalny utrwalacz, 
dzięki któremu wystarcza jednokrotne 
naniesienie masy. Trwałość tych lakie­
rów i ich piękne kolory są szczególnie 

' godne podkreślenia.

Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
NRD Chemie—Export—Import przedsta­
wia na Targach Poznańskich bogatą, ró­
żnorodną ofertę eksportową. Wiele z pro­
ponowanych towarów znalazło już licz­
nych entuzjastów i stałych nabywców w 
Polsce.

Tak, to jest to
Ci z Państwa, którzy późnym latem od­

wiedzą w Poznaniu stoiska NRD, z pe- 
w.nością zatrzymają się przy ekspozycji 
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
„Textilcommerz” Wszyscy przecież chce- 
my być modnie i efektownie ubrani, a 
„Textilcommerz” zaprezentuje Państwu 
modele swoich projektantów na wiosnę 
1 lato 76, Z pewnością chętnie obejrzą 
Państwo nasze propozycje odzieży dam­
skiej i męskiej. Pozytywna ocena naszej 
kolekcji przez polskich klientów i spe, ' 
cjallstów cieszy się w naszym kraju du­
żym uznaniem projektantów mody. Do­
bre przyjęcie naszych propozycji na se­
zon 1976 w Polsce gwarantuje powodze­
nie "modeli. Głównym założeniem mode­
li wystawionych w br. jest efektowne 
połączenie doskonałego kroju z wyso­
ką jakością tkanin. Nasza odzież powin­
na być nie tylko elegancka, lecz także 
praktyczna.

„Textilcommerz" wystawia w Poznaniu 
swoje wyroby wspólnie z przedsiębior­
stwem „Wiratex”. Stwarza to klientom 
możliwość bezpośredniego porównania 
różnorodnych propozycji naszej oferty 
odzieżowej.

Mp eTargi
Lipskie

REISEBURO
fŁL Deutsche Demokratlsche Republik

W tym roku pp raz pierwszy Biuro 
Podróży Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej organizuję na Targach Poz­
nańskich własne stoisko informacyjne. 
Osoby zainteresowane wyjazdami do 
NRD będą miały możność uzyskania in­
formacji! zasięgnięcia porady w naszym 
Biurze .Podróży.

ZAPRASZAMY DO NASZEGO STOI- 
• SKA W HALI NR 14.

NIEMIECKA
REPUBLIKA
DEMOKRATYCZNA
14—21 marca 1976
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Organy elektryczne ET 61, to jeden z instrumentów prezentowanych w ramach tego­
rocznej ekspozycji i oferty eksportowej przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
„DEMUSA”. Wystawiane w Poznaniu liczne instrumenty szczególnie muzyki elek­
tronowej, zawdzięczają swą jakość uzdolnieniom wysokiej klasy fachowców za­
trudnianych w zakładach przemysłu muzycznego.

JESZCZE ATRAKCYJNIEJSZE DZIĘKI ORGANIZACJOM 
SPECJALISTYCZNYM

Na Targach Lipskich wystawiane są zawsze wyłącznie 

eksponaty będące rezultatem zastosowania najnowszych 
osiągnięć rozwoju naukowo-technicznego, spełniające wy­
magania, stawiane przez światowe placówki handlowe. 
Najlepszym przykładem tego jest realizowanie od 1972 r. 
programu tworzenia organizacji specjalistycznych.

Tworzenie międzynarodowych organizacji specjalistycz­
nych przy współudziale krajów-czlonków RWPG umożliwia 
rozwijanie kontaktów między wystawcą,' kupującym i użyt­

kownikiem - ułatwiających zawieranie nowych, korzyst­
niejszych porozumień, szeroką akcję informacyjną dla 
klientów, poradnictwo specjalistyczne realizowane między 
innymi przez cykle wykładowe i pokazy oraz precyzyjna 
Informację i reklamę dla publiczności targowej.

Dzięki organizacjom specjalistycznym Targi Lipskie stały 
się jeszcze atrakcyjniejsze I dynamiczniejsze!

WIOSENNE TARGI LIPSKIE 1976 — OD 14 DO 21 MARCA



KRAJE RWPG
W I PÓŁROCZU 1975 JESIENNE TARGI LIPSKIE

UKAZAŁY się już komunikaty urzędów statystycznych 
wszystkich europejskich krajów należących do RWPG o wy­
nikach gospodarczych osiągniętych w I półroczu 1975. Wy­
kazują one szybki rozwój podstawowych działów gospodarki 
oiaz postępy w poprawie warunków życiowych ludności.

Poniżej publikujemy tabelę, zawierającą porównywalne 
wskaźniki dotyczące kilku dziedzin gospodarki tych krajów.

HANS KYNAST
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I półrocze 1974 = 100

*) pracowników grupy przemysłowej.

Bułgaria 122,1 112,0 101,7 109,5 105,2 108,2
Czechosłowacja 105,2 107,0 100,6 106,3 104,3 103,5
NRD 103,8 106,8 100,6 106,0 102,0 104,4
Polska 113,8 111,6 101,8 109,6 116,4 114,0
Rumunia 124,0 114,0 106,4 107,5 109,1 107,3
Węgry 119,9 106,0 100,0 106,0 107,1 111,7
ZSRR 109,0 107,7 102,0 105,9 105,0 107,3

(S.C.)

W DNIACH od 31 siepnia do 7 
września odbędą się Jesienne 
Targi Lipskie 1975 r. Dotych­

czas otrzymaliśmy zgłoszenia od 
przeszło 6000 producentów, ekspor­
terów i przedsiębiorstw handlu za-’ 
granicznego, w tym 3200 z zagrani­
cy, która będzie na targach reprezen- 
towana przez 50 krajów. Ponadto 
swe przybycie na targi zapowiedzieli 
handlowcy, technicy, inżynierowie, 
naukowcy i inni specjaliści ze 100 
państw.

Pozycja, jaką Targi Lipskie zaj­
mują dziś na świecie jako ważne 
miejsce międzynarodowego handlu 
i centrum kontraktów, wiąże się ści­
śle z drogą przebytą przez Niemiecką 
Republikę Demokratyczną w ciągu 
minionych trzydziestu lat w ścisłym 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi. 
Główną podstawę przekształcenia 
Lipska w miejsce światowego handlu 
stanowi stały rozwój współpracy go­
spodarczej między ZSRR i NRD oraz 
innymi krajami Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej. Od uchwalenia 
w lipcu 1971 r. kompleksowego pro­
gramu RWPG na każdych targach 

są prezentowane liczne przykłady in­
tegracji, wspólne ekspozycje RWPG 
lub ekspozycje zjednoczeń gospodar­
czych RWPG, obrazujące korzyści 
i osiągnięcia socjalistycznej integra­
cji gospodarczej.

Tak np. podczas Jesiennych Tar­
gów Lipskich 1975 r. na wspólnej 
wystawie zorganizowanej przez prze­
mysł sprzętu lekarskiego NRD z 
udziałem partnerskich przedsię­
biorstw ZSRR, Węgier, CSRS i Ju­
gosławii, zostaną zaprezentowane no­
woczesne urządzenia stomatologicz­
ne. W dziedzinie maszyn poligraficz­
nych punkt ciężkości będzie spoczy­
wać na cyfrowym systemie automa­
tyzacji składu w ołowianej formie, 
dla którego NRD, ZSRR i Polska 
opracowały urządzenia i podstawowe 
zasady. Jednym z licznych przykła­
dów integracji jest urządzenie do 
przerobu wysokociśnieniowego po­
lietylenu; jest to przykład koopera­
cji między NRD i ZSRR.

Prócz NRD — gospodarza targów 
— która jest reprezentowana we 
wszystkich branżach przez 2800 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go i zakładów przemysłowych, w je­

siennych targach uczestniczyć będzie 
10 państw socjalistycznych: Związek 
Radziecki, Polska, CSRS, Węgry, 
Bułgaria, Rumunia, Kuba, Mongo­
lia, Jugosławia i DRW.

Polska będzie reprezentowana na 
Jesiennych Targach Lipskich 1975 r. 
przez 25 przedsiębiorstw handlu za­
granicznego. Główne dziedziny ofer­
ty technicznej, to chemia i urządze­
nia dla przemysłu chemicznego, ma­
szyny włókiennicze, maszyny do ob­
róbki drewna oraz narzędzia lekar­
skie. „Polexpo” organizuje na po­
wierzchni 300 m. kw. wielki ośrodek 
informacji i rokowań handlowych. 
W dziedzinie dóbr konsumpcyjnych 
są m. in. reprezentowane urządzenia 
gospodarstwa domowego, artykuły 
sportowe, towary włókiennicze, apa­
raty radiowe i telewizyjne, szkło 
i ceramika, zabawki, towary włó­
kiennicze i skórzane, artykuły spo­
żywcze, pomoce naukowe oraz po­
jazdy mechaniczne.

Oferowany w Lipsku przegląd eks­
portowej produkcji krajów socjali­
stycznych, prezentacja osiągnięć in­
tegracyjnych, obecność kompetent­
nych przedstawicieli przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego i licznych eks­
pertów w dziedzinie nauki i tech­
niki, skłaniają kraje rozwijające się 
i uprzemysłowione kraje kapitali­
styczne, zainteresowane rozwojem 
stosunków gospodarczych z krajami 
socjalistycznymi, do wykorzystania 
w coraz większym zakresie Targów 
Lipskich w swej działalności hand­
lowej.

Na Jesiennych Targach Lipskich 
1975 r. będą reprezentowane Indie, 
Syria, Liban, Pakistan, Iran, Maroko, 
Nigeria, Brazylia, Meksyk i Ekwa­
dor. Kraje te zaoferują zarówno tra­
dycyjne dobra eksportowe, jak też 
konsumpcyjne towary przemysłowe 
i wyroby różnych dziedzin techniki.

Z około 30 krajów europejskich 
i zamorskich krajów kapitalistycz­
nych oczekuje się przedstawicieli 
1500 czołowych koncernów, zrzeszeń. 

' przemysłowych,-- pojedynczych ‘firm 
oraz organizacji eksportowych i im­
portowych, m. in. z- Austrii, Belgii, 
Finlandii, Francji, Holandii, Portu­
galii, RFN, Szwajcarii, Szwecji, USA, 
Wielkiej Brytanii i Włoch. Państwo­
we organa gospodarcze tych krajów 
znowu organizują oficjalne stoiska 
informacyjne, które popierają dzia­
łalność targową i wpływają na roz­
wój eksportu i importu. Obecne bę­
dą np. Gentre Francais du Commerce 
Exterieur, włoski Krajowy Instytut 
Handlu Zagranicznego ICE, austriac­
ka Bundeskammer der Gewerblichen 
Wirtschaft, Ministerstwo Handlu Za­
granicznego Wielkiej Brytanii, Offi­
ce Belge du Commerce Exterieur 
i po faz pierwszy ministerstwo go­
spodarki Holandii.

Szeroki, międzynarodowy charak­

ter tegorocznych targów jesiennych 
będzie jeszcze bardziej uwypuklony 
przez udział w nich czołowych przed­
siębiorstw. Spośród znanych na świe­
cie eksporterów i producentów bran­
ży chemicznej swe oferty przedsta­
wią m. in.: państwowe przedsię­
biorstwo handlu zagranicznego Che- 
mie-Export-Import, jako reprezen­
tant chemii NRD oraz VEB Leuna- 
-Werke i VEB Buna-Werke, zjedno­
czenia handlu zagranicznego Sojuz- 
chimeksport i Sojuzpromeksport 
(ZSRR), Ciech (Polska), Chemapol 
(CSRS), Chimimport i Neftochim 
(Bułgaria), Danubjana, Chimimport- 
-Eksport i Petroexport (Rumunia) 
oraz Kemikalija i Agrochemia (Ju­
gosławia). Z krajów kapitalistycz­
nych reprezentowane będą m. in. 
Solvay Cie, Essochem Europe (Bel­
gia), Bayer AG, Badische Anilin und 
Sodafabriken, Farbwerke Hoechst 
i Degussa (RFN), Rhone-Poulenc 
i Russelot (Francja), Shell i ICI 
(Wielka Brytania), ENI i Montedison 
(Włochy), AKZO Chemie (Holandia), 
Ciba, Geigy i Sandoz (Szwajcaria) 
oraz Du Pont, Union Carbide, DOW 
Chemical i Monsanto (USA).

Bogate oferty targowe w różnych 
branżach umożliwiają zapoznanie się 
ze światowym stanem nauki i tech­
niki oraz stwarzają pomyślne prze­
słanki dla owocnej działalności han­
dlowej. Specjalne formy i metody 
ułatwiają handlowcom, inżynierom, 
technikom i naukowcom szybkie zo­
rientowanie się w wartości ofert. Nie­
poślednią rolę odgrywa tu program 
przedsięwzięć naukowo-technicz­
nych, ' który na Jesiennych Targach 
1975 obejmuje dwa sympozja i 80 
fachowych prelekcji. Odbędą się zno­
wu spotkania grup fachowców po­
święcone dziedzinom, które mają 
szczególne znaczenie dla postępu 
naukowo-technicznego. Podczas Je­
siennych Targów Lipskich 1975 spot­
kają się grupy fachowe: ..Maszyny 
do tworzyw sztucznych”, „Nowocze­
sna technika włókiennicza”, „Kon­
fekcyjna odzież wierzchnia” oraz — 
po raz pierwszy — „Chemikalia rol­
nicze” i „Chemiczne włókna sztucz­
ne”.

Około 20.000 specjalistów z krajów 
socjalistycznych przybywa do Lip­
ska na każde targi. Tak, jak na po­
przednich Targach będzie się nimi 
specjalnie opiekował Ośrodek Tech­
niki i Informacji.

Zbliżające się Jesienne Targi Lip­
skie 1975 znowu oferują dobre wa­
runki korzystnych transakcji oraz 
pożytecznych kontaktów i tym razem 
znajdzie na nich w pełni wyraz tra­
dycyjne motto Targów — „Dla świa­
towego handlu i postępu techniczne­
go”.

Autor artykułu jest zastępca generalnego 
dyrektora Urzędu Targów Lipskich.

PRZEDSIĘBIORSTWO
WO TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA

TOWARY NIEZAWODNE Iransbud Warszawa
to — aparatura, maszyny i urządzenia 
nego

czechosłowackiego przemysłu precyzyj-

Dziedziny zawodowe:
• przetwarzanie danych I technika biurowa
• technika wydobycia I pomiaru paliw płyn­

nych
• technika laboratoryjna I nuklearna
• maszyny poligraficzne

• elektryczne I elektroniczne przyrządy po­
miarowe

• elektronika, źródła światła
• przyrządy regulujące
• technika telekomunikacyjna

Wyroby z zakresu tych dziedzin są Importowane i eksportowane od przeszło 25 lat 
przez Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego KOVO.
Przekonacie się Państwo sami o Ich wysokiej jakości.
Na życzenie prześlemy Państwu chętnie katalog i czasopismo KOVOEXPORT.

Zasięgnijcie Państwo o nas informacji!

KOVO — Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego, Soudrużska 2081 — 100 00 Praha 10, 
CZECHOSŁOWACJA. Telefon: 771250-9, Telex: 121581, 121483, 121625 i-30

ODDZIAŁ ZAPLECZA TECHNICZNEGO 
Warszawa, Al. Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek

— części zamienne do samochodów: „Skoda" 706 
RTI pochodne,

„ZIF 164, „Ził" 130.1. pochodne,
„Star" 25,27« 661 pochodne
„Tatra" 111,1381 pochodne

Informacji udziela Wydział Gospodarki Materiałowej*, 
telefon 46-30-61 w. 182,’w godz. 7—15.

K-23-0
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA

(w doi. za uncję)

TABELA NB 1

15.VIII 13.VIII 22.VIII

Londyn 162,1 161,35 161,95

Zurych 161,75 161,63 161,88

Paryż — 164,93 164,39

TABELA NR 2
KURSY WALUT

15.5 TIII 19.VIII 22. VIII

Funt szterling (w doi. za funt) 2,108 2,118 2,109
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,646 2,633 2,627
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,14 38,18
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,578 2,556 2,568
Lir wioski (w lirach za doi.) 667,3 666,6
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,346 4,371
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,663 2,659 2,673
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,304 4,284 4,308
Jen japoński (w jen. za doi.) 297,9 298,0 297,9

pieniężnych warto zwrócić uwagę na 
nowy przejaw wykorzystywania 
SDR na rynku kredytowym. Jako 
pierwszy wprowadził je szwajcar­
ski bank Keyser — Ullman. Ostat­
nio w ślad za nim poszedł amery­
kański Chase Manchattan Bank. Ok­
reślenie wartości kredytu w SDR 
zmierza do zmniejszenia ryzyka 
kursowego. Wartość SDR wyzna­
czone jest bowiem obecnie na pod­
stawie koszyka obejmującego 16 
walut głównych krajów kapitali­
stycznych.

Na odnotowanie zasługują również 
informacje prezentujące poglądy 
poszczególnych krajów na temat re­
formy systemu walutowego krajów 
kapitalistycznych, która według uz­
godnień dokonanych w trakcie przy­
gotowań i w czasie konferencji w 
Helsinkach, ma być jeszcze w bieżą­
cym roku przedmiotem dyskusji 
przywódców USA, RFN, Francji, W. 
Brytanii i Japonii. Francja, zgodnie 
z ostatnią wypowiedzią ministra fi­
nansów P. Fourcade, proponuje u- 
sprawnienie dotychczasowego syste­
mu płynnych kursów walutowych 
przez wyznaczenie granic, w jakich 
dolar i jen wahać się mają w sto­
sunku do walut krajów zrzeszonych 
w tzw. wężu zachodnioeuropejskim 
(obejmuje on obecnie RFN, Fran­
cję, Danię, Belgię, Holandię i Lu-

xemburg oraz jako członków sto­
warzyszonych Norwegię i Szwecję 
oraz przewiduje, że waluty tych kra­
jów mogą wahać się w stosunku do 
siebie w granicach 2,25 proc., pod­
czas gdy w stosunku do walut in­
nych krajów, mają one płynny cha­
rakter). Francja uważa to, za przej­
ściowy krok do stabilizacji kursów 
walutowych, co — jak warto pod­
kreślić — uznaje za jeden z waż­
nych warunków wytrzymania we 
współzawodnictwie z krajami socja­
listycznymi, które wykazują obecnie 
znacznie wyższe tempo wzrostu go­
spodarczego niż kraje kapitalistycz­
ne.

Argument ten skierowany jest 
wyraźnie pod adresem USA, które 
według wcześniejszych enuncjacji 
Ministra Finansów W. Simona wy­
powiadają się za utrzymaniem pa­
nującego obecnie systemu płynnych 
kursów walutowych będąc zarazem 
głównym rzecznikiem demonetyza- 
cji złota. Wspomniane na wstępie 
oświadczenie o możliwości następ­
nych sprzedaży złota z zapasów rzą­
dowych USA jeszcze w bieżącym ro­
ku traktować więc trzeba również 
jako formę podtrzymania dotych­
czasowego stanowiska USA w spra­
wie roli złota w przyszłym systemie 
walutowym krajów kapitalistycz­
nych.

TABELA NR «

Jedn. 
pieniądza 
1 wagi

21« VIII
Przed 
tyg-

Przed 
mlea.

Przed 
rokiem

W ciągu 
r. w %

Zboża 1 pasze 95,86 
85,84 
87,65 
93,22

Pszenica 
Jęczmień 
Kukurydza 
Owies

centy/busz 417,5 
273,0 
312,5 
175,5

388,5 
276,75 
323,0 
185,25

351,25 
243,75 
295,25 
168,25

435,5 
318,0
356,5
188,25

Ziarno soi doi./tona 250,5 240,5 223,0 285,0 87,89

Inna żywność
Kawa centy/lb —— —
Kakao f./szt./tona Gil,5 766,0 734,0 832^3 73,45
Cukier centy/lb 18,35 21,0 17,25 32,25 56,89

Włókna 1 skóry
100,70Bawełna centy/lb 57,3 56,75 54,0 56,9

Wełna pensy/lb
Skóry ciężkie (krowie) centy/lb

184,0 
23,5

182,0 
23,5

180,0 
24,0

188,0 
23/)

97787
102,17

Metale
Złom stali dol./tona 70,38 66,0 58,17 113,67 61,90
Miedź elektr. (wire bars) f./szt.'tona 616,5 610,0 560,0 76b,U 80,48
Cyna 3165,0 3260,0 3112,0 3730,0 84,85
Cynk \ ::

353,5 362,0 322,5 445,25 79,33
Ołów 186,75 189,0 165,0 233,0 80,15

Inne
Kauczuk pensy/kg 37,0 38,0 37,5 30,0 123,33

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winnlpeg 
— jęczmień, owies: Rotterdam — ziarno sol: Nowy Jork — kawa, cukier, złom stali; 
Bradford — wełna; Llverpool — bawełna: Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars); cyna, cynk, ołów, kauczuk.

W trzecim tygodniu sierpnia ce­
na złota wykazała dalsze osłabienie. 
W okresie tym oscylowała ona bo­
wiem w Londynie w przedziale 
162,1 — 161,3 doi. za uncję, podczas 
gdy w ubiegłym tygodniu w prze­
dziale 164 — 162 doi. za uncję, a w 
pierwszym tygodniu sierpnia w prze­
dziale 167 — 164 doł. za uncję (por. 
tabela Nr 1 i wykres). Według oś­
wiadczenia podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Finansów USA Ch. 
Coopera rząd Stanów Zjednocznych 
zamierza w bieżącym roku dokonać 
dalszych sprzedaży złota ze swych 
rezerw. - Konkretny termin nowej 
aukcji nie został jednak podany 
(dwie poprzednie odbyły się 6.1. i 
30.VI. br.).

Rozwój sytuacji na rynkach wa­
lutowych charakteryzował się sła­
bymi nadal notowaniami kursu fun­
ta szterlinga oraz utrzymującym się 
wzmocnieniem kursu dolara amery­
kańskiego, w stosunku do walut in­
nych, głównych krajów kapitali­
stycznych (por. tabela Nr 2).

W trzecim tygodniu sierpnia kurs 
funta szterlinga oscylował w gra­
nicach 2,11 dolarów za funta, a więc 
na poziomie wyższym niż w ubie­
głym tygodniu. Jest to jednak nadal 
poziom _ bardzo niski. Wystarczy 
przypomnieć, że przed miesiącem 
wynosił on 2,18 doi. za funt, przed 
dwoma miesiącami 2,27 doi. za funt, 
a przed trzema miesiącami 2,40 doi- 
za funt. Bardzo słaba nadal pozycja 
funta szterlinga wynika z pogar­
szającej się sytuacji gospodarczej 
Wielkiej Brytanii. Według danych 
opublikowanych 21.VIII. ilość bezro­
botnych wzrosła do 1.250,3 tys. osób, 
a stopa bezrobocia do 5,4 proc, ogółu 
zdolnych do pracy, co jest poziomem 
nie notowanym od zakończenia II- 
giej Wojny Światowej. Premier Wil­
son w przemówieniu telewizyjnym 
zaapelował o wzmożenie wysiłków 
w pracy i ograniczenie żądań pod­
wyżek płac w celu przeciwdziałania 
dalszemu pogłębianu się recesji. We­
dług prognozy opracowanej przez 
The Henley Centre for Forecasting 
sytuacja gospodarcza Wielkiej Bry­
tanii nie ulegnie poprawie ani w

bieżącym roku, ani w przyszłym. 
Prognoza ta przewiduje, że poprawa 
nastąpi dopiero poczynając od roku 
1977, gdyż zwiększone wydobycie 
ropy naftowej i gazu z morza pół­
nocnego pozwoli na przyśpieszenie 
rozwoju w latach 80-tych.

Na utrzymujące się wzmocnienie 
kursu dolara w trzecim tygodniu 
sierpnia działały nie tyle informa­
cje o poprawie sytuacji gospodar­
czej USA, co sygnały o pogłębiają­
cej się recesji w krajach Europy Za­
chodniej. Wyrazem tego jest między 
innymi fakt, że w krajach tych 
wprowadza się, bądź przygotowuje 
do wprowadzenia pakiety środków 
zmierzających do przeciwdziałania 
recesji. Jednym z tych środków jest 
oczywiście obniżka stopy dyskonto­
wej.

W ślad za obniżką stopy dyskon­
towej dokonaną wcześniej w RFN 
i Holandii, podobne decyzje podjęły 
ostatnio inne kraje, zachodnioeuro­
pejskie. W dniu 21.VIII. Belgijski 
Bank Centralny obniżył swą stopę 
dyskontową z 6,5 do 6 proc., a Cen­
tralny Bank Szwecji z 7 do 6 proc. 
W dniu 28.VIII. podobną decyzję 
podjął Szwajcarski Bank Narodowy 
obniżając swą stopę dyskontową z 
4,5 do 4,0 proc., a więc do poziomu 
najniższego do stycznia 1973 r. Zniż­
ka stopy procentowej w Europie 
Zachodniej wobec jej uprzedniej 
zwyżki w .Stanach Zjednoczonych 
(o czym informowaliśmy w poprzed­
nich przeglądach por. np. Ż.G. Nr 
34) były jednym z głównych czynni­
ków działających w trzecim tygodniu 
sierpnia na utrwalenie wzmocnienia 
kursu dolara, w stosunku do walut 
krajów zachodnioeuropejskich.

W okresie tym kurs dolara wy­
kazał jednak także wzmocnienie w 
stosunku do jena japońskiego. W 
celu obrony kursu jena Bank of 
Japan zmuszony został do znacznych 
sprzedaży dolarów na wolnym ryn­
ku. Tylko dzięki tej interwencji, 
którą ocenia się na 200 min dolarów, 
kurs jena w stosunku do dolara 
nie przekroczył poziomu 298 jenów 
z dolara.

Z innych wydarzeń na rynkach

na rynkach towarowych

TABELA NR 3

Data Wskaźnik

i3.vin 184,63

15. VIII 186,6

19.VIH 185,82

21.VHI 183,9

Przed miesiącem 175,02

Przed rokiem 205,78

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.1962 = 100)

W trzecim tygodniu sierpnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” po początkowej zwyżce, w 
końcu okresu wykazał pewne osła­
bienie. W dniu 21.VIII wskaźnik ten 
wynosił 183,9, a więc kształtował 
się nadal na poziomie wyższym niż 
przed miesiącem (o 8,88 punktów), 
ale niższym niż przed rokiem (o 21,88 
punktów). Dla wyjaśnienia ruchu o- 
gólnego wskaźnika cen surowców w 
trzecim tygodniu sierpnia sięgnijmy, 
jak zwykle, do danych tabeli Nr 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
• Wzmocnienie cen zbóż i pasz 

w związku z pojawieniem się duże­
go popytu importowego utrzymuje 
się nadal. W trzecim tygodniu sierp­
nia wyraziło się ono przede wszyst­
kim w dalszym wzroście notowań 
pszenicy i soi. Jeśli chodzi o cfeny 
innych zbóż, to wykazały one wpra­
wdzie lekkie osłabienie w stosunku 
do ubiegłego tygodnia, kształtują się 
jednak nadal na poziomie znacznie 
wyższym niż przed miesiącem.

Na utrzymujące się wzmocnienie 
cen zbóż i basz w trzecim tygodniu 
sierpnia działały przede wszystkim 
oceny, zgodnie z którymi wspomnia­
ny wyżej popyt na import okaże się 
wyższy, niż pierwotnie przewidy­
wano. Jeśli chodzi o szacunki zbio­
rów, będące drugim czynnikiem de­
cydującym o dalszym ruchu cen zbóż

i pasz, to nowe dane w tej dziedzi­
nie znane będą dopiero we wrześniu. 
Zasadnicze znaczenie z tego punktu 
widzenia mieć będą oczywiście sza­
cunki zbiorów zbóż w USA i Kana­
dzie. Jeśli chodzi o Europę Zachod­
nią to, na podstawie wstępnych da­
nych, które wskazują na możliwość 
niższych zbiorów, Komisja Rolna 
EWG podjęła decyzję o zniesieniu 
opłat do eksportu zbóż wprowadza­
jąc na ich miejsce dopłaty do eks­
portu.
S W zakresie innych artykułów 

żywnościowych miało natomiast 
miejsce pewne osłabienie notowań, 
choć jego stopień był różny w od­
niesieniu do poszczególnych towarów. 
Najsilniej osłabienie to ujawniło się 
w zakresie kakao, którego ceny wy­
kazały znaczną zniżkę. Zniżka ta jest 
wyrazem oceny, że w bieżącym ro­
ku sytuacja na rynku kakao charak­
teryzować się będzie nadwyżką po­
daży nad popytem. Czynniki dzia­
łające uprzednio na wzrost notowań 
tej używki, takie jak utrzymujące się 
walki w Angoli, czy słabe notowania 
funta szterlinga, utrzymują się bo­
wiem nadal. Pewne osłabienie wy­
kazały ceny cukru. Wiąże się to za­
równo z opadami deszczu, które po­
prawiły warunki wegetacji bura­
ka cukrowego w Europie Zachod­
niej, jak również z polityką impor-

terów, którzy wykazują nadal po­
zycję wyczekującą. Ceny kawy bra­
zylijskiej uległy także pewnemu o- 
słabieniu, na co ' wpłynęły przede 
wszystkim ostrzeżenia krajów im­
portujących, że w przypadku dal­
szej podwyżki cen przez Brazylijski 
Instytut Kawowy ograniczą one po­
ważnie swoje zakupy w Brazylii.

• Ruch cen surowców dla prze­
mysłu lekkiego był dość zróżnico­
wany. Otwarcie nowego sezonu 
sprzedaży wełny w Australii doko­
nało się pod znakiem pewnego 
wzmocnienia notowań. Było to wy­
nikiem wzrostu popytu ze strony 
Japonii i krajów socjalistycznych, a 
w pewnym stopniu również krajów 
zrzeszonych w EWG oraz znacznych 
nadal interwencyjnych zakupów rea­
lizowanych przez Australijską Kor­
porację do Spraw Wełny. Na pew­
ne wzmocnienie cen bawełny wpły­
nęły przede wszystkim informacje, 
że w bieżącym roku jej zbiory w 
USA będą niższe niż w roku ubie­
głym. Na rynku skór nie nastąpiły 
poważniejsze zmiany.
• Zróżnicowany ruch cen miał 

również miejsce na rynku metali.
/ W lipcu produkcja stali w 27 kra­
jach zrzeszonych w Międzynarodo­
wym Instytucie Żelaza i Stali wy­

wskaźniki
W kolejnych przeglądach staramy 

się zamieszczać aktualne dane sta­
tystyczne pokazujące zmiany podsta­
wowych wskaźników charakteryzu­
jących rozwój sytuacji gospodarczej 
głównych krajów kapitalistycznych, 
w stosunku do ubiegłego miesiąca i 
w ciągu roku.

Zamieszczona niżej tabela przed­

USA 
RFN 
Japonia 
Francja 
W. Brytania 
Wiochy 

Holandia 
Belgia

niosła 31,7 min ton, wobec 34,1 w 
czerwcu i 40,3 w lipcu 1974. W lipcu 
br., w stosunku do odpowiedniego 
okresu ubr. roku obniżyła się ona 
w sześciu „inicjujących” krajach 
EWG o 28,7 proc., w Wielkiej Bry­
tanii odpowiednio o 33,1 proc., w 
USA o 31 proc, i w Japonii o 12,6 
proc. W wyniku znacznego spadku 
zamówień oraz obniżki cen doko­
nanej przez Japonię i kraje zachod­
niej Europy również firmy szwedz­
kie dokonały redukcji cen katalogo­
wych oraz zwiększyły wielkość u- 
dzielanych rabatów.

Ceny metali nieżelaznych wyka­
zały zróżnicowane tendencje. Mimo 
wzrostu zapasów giełdowych ceny 
miedzi zwyżkowały pod wpływem 
wiadomości o ograniczeniu produkcji 
przez Zambię. Ceny cyny, cynku i 
ołowiu wykazały pewne osłabienie, 
w dwóch ostatnich przypadkach 
głównie pod wpływem wzrostu za­
pasów giełdowych. Popyt na metale 
nieżelazne ze strony produkcji jest 
nadal słaby. Wśród czynników dzia­
łających na podtrzymanie cen me­
tali nieżelaznych na pokreślenie za­
sługuje utrzynujące się osłabienie 
kursu funta szterlinga oraz zakupy 
zabezpieczające przed wysoką nadal 
stopą inflacji, szczególnie w Wiel­
kiej Brytanii.

stawianie tylko to ostatnie ujęcie, ale 
też zawiera zestawienie poszczegól­
nych wskaźników, co — jak się wy- 
dąje — stwarza pewien ogólny obraz 
rozwoju koniunktury w głównych 
krajach kapitalistycznych, w połowie 
bieżącego roku (według danych za 
czerwiec, lub innych, ostatnio dostęp­
nych).

TABELA NR 5

8.569
1.002

1.120

Produkcja prze- Ceny detaliczne Bezrobocie
myślowa (zmia- (zmiana w ciągu Stopa
na w ciągu ro- roku w proc.) Bóść bezrobot- bezrobocia

ku w proc.) nych w tys.

0,835
1.250

0,184 
0,162

8,6
4,4

2,2

. Wskaźniki wzrostu produkcji w stosunku do ubiegłego miesiąca (w nawiasach) 
przedstawiają się następująco: USA 109,4 (109,2), RFN 106.1 (109,4), Japonia 109.9 
(108,9), Francja 112,0 (109.0), Wielka Brytania 109,0 (100.5), Wiochy (maj) 105,4 (U3,7), 
Holandia (maj) 101,0 (109,0), Belgia (kwiecień) 110 (113,2).

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
FOLIA 5-MIKRONOWA

Technologię wytwarzania nowego ro­
dzaju polietylenu, tzw. polietylenu „FO”, 
opracowano w Zakładach Chemicznych 
BLACHOWNIA. Nowy wyrób umożliwia 
produkcję folii o grubości zaledwie 5 mi­
kronów, podczas gdy polietylen produ­
kowany starą metodą — nawet po ho­
mogenizacji — nie pozwala! wytwarzać 
folii cieńszej od 20 mikronów. Podjęło 
już produkcję doświadczalną. (INNOWA­
CJE)

ZAWIERCIE W CZOŁÓWCE
Trwają' przygotowania rozruchu naj­

większej w kraju stalowni elektrycznej 
przy hucie „Zawiercie”. Zakończenie 
pierwszego etapu budowy nastąpiło z 
końcem czerwa br., zaś całkowite odda­
nie do użytku zawierciańskiej elektro­
stalowni nastąpi z końcem grudnia br. 
Po osiągnięciu pełnej zdolności produk­
cyjnej ten prawdziwy kolps czarnej me­
talurgii produkować będzie milion ton 
wysokojakościowej stali rocznie. Stalow­
nia wyposażona jest w supernowoczesne 
lukowe piece elektryczne szybkiego wy­
topu, jedne z największych w Europie, o 
pojemności 140 ton każdy. Dostawcą tech­
nologii jest francuska firma Society Cre- 

x usot-Loire Enterprises. (INTERPRESS)

RUCHOMA WYTWÓRNIA 
KRUSZYWA

W firmie Fried. Krupp Industrie — und 
Stahlbau GmbH w Reheinhausen (RFN) 
wyprodukowano ruchomą wytwórnię 
kruszywa z podwoziem na kołach ogu­
mionych, której prędkość jazdy wyno­
sząca 700 m//h przekracza znacznie pręd­
kość uzyskiwaną w przypadku zespołów 
kroczących lub podwozi gąsienicowych. 
Napęd nowej wytwórni jest przenoszony 
od silników hydraulicznych na piasty kół 
i przekładnie planetarne, dzięki czemu 
można w sposób ciągły regulować pręd­
kość ruchu Wytwórnia może pokonywać 
pochyłości drogi wynoszące do 10 proc. 
Na miejscu eksploatacji wytwórnia zo­
stała opuszczona hydraulicznie na stoja­
ki podporowe, zapewniające trójpunkto- 
we niezawodne podparcie. Podczas pro- 
cesu kruszenia powstaje zatem z wytwór­
ni ruchomej — stacjonarna. (INNOWA­
CJE)

O CZYSTE POWIETRZE
W Zabrzu istnieje Instytut Ochrony 

Środowiska Regionów Przemysłowych. 
Badania naukowe szybko tu dają pożą­
dane skutki. Przywrócono „życiu” wiele 
hektarów hałd zalegających w granicach

miasta. Tylko w ub.r. posadzono 200 tys. 
drzew i krzewów. Tyleż przybędzie ich 
także miastu w br. Ilość zanieczyszczeń 
przemysłowych, spadających na miasto 
w latach 1971—74 zmalała z 467 ton na 
1 km kw do 362 ton na km kw. Ochronie 
środowiska pracy i zamieszkania służy 
szybko postępująca modernizacja za­
brzańskiej Fabryki Maszyn Górniczych, 
Śląskich Zakładów i Drutu, kopalń „Za­
brze”, „Pstrowski”, „Makoszowy” i in. 
zakładów. (PAP)

PODWODNY PASTUCH
Delfin jest zwierzęciem, którego inteli­

gencję specjaliści oceniają jako najwięk­
szą bodaj w całym świecie istot żyją- 
cych, wyjąwszy rodzaj ludzki. Od dzie­
więciu już łat niemal wszystkie państwa 
śródziemnomorskie i czarnomorskie z 
wyjątkiem Turcji zaprzestały połowów 
tych zwierząt. Zdaniem naukowców, już 
w niedalekiej przyszłości „współpraca” z 
delfinem może przynieść ludzkości duże 
korzyści. Człowiek przejdzie od obecne­
go systemu gospodarki na morzach i o- 
ceanach, który można by nazwać syste­
mem myśliwskim, do hodowli ryb 1 in- ' 
nych organizmów morskich na podwod­
nych pastwiskach. I tutaj właśnie delfiny 
mogą się okazać ogromnie przydatne ja­
ko „głębinowi pasterze”. (INTERPRESS)

TELEWIZJA SATELITARNA 
W USA

Wkrótce oddana będzie do eksploatacji 
wewnętrzna narodowa sieć telekomuni­
kacyjna przeznaczona dla łączności na 
terenie Stanów Zjednoczonych Składać 
się ona będzie z pięciu naziemnych sta­
cji satelitarnych zainstalowanych w Ka­
lifornii, na Hawajach, w Pensylwanii, na 
Florydzie i w stanie Indiana. Będą one 
współpracować za pośrednictwem sateli­
ty telekomunikacyjnego umieszczonego 
na orbitę satelity — pomocnika wspoma­
gającego system w czasie maksymalnego 
natężenia ruchu lub też w przypadku 
awarii głównego satelity. W nowym sy­
stemie łączności satelitarnej USA prze­
widziano 12 tysięcy kanałów telefonicz­
nych. Możliwe jest także utworzenie 10 
kanałów do przesyłania programów TV. 
(PAP).

ZAMIAST BUTADIENU
Technologię produkcji specjalnego pla­

styfikatora — oleju zastępującego z po­
wodzeniem importowany butadien, któ­
ry jak wiadomo Jest podstawowym pół­
produktem przy otrzymywaniu kauczu­

ków — opracowano w Rafinerii Nafty 
TRZEBINA. Warto podkreślić, że olej ten 
otrzymuje się z produktów odpadowych 
rafinacji ropy naftowej. Opracowana 
technologia aktualnie wdrażana jest w 
Zakładach Chemicznych Oświęcim. Jej 
przemysłowe opanowanie przyniesie gos­
podarce narodowej oszczędności rzędu 30 
min zł rocznie. (INNOWACJE)

PRZYBYSZE 
Z INNYCH ŚWIATÓW

Meteoryty są przybyszami z innych 
światów, powstały bowiem znacznie 
wcześniej niż tworzył się nasz Układ Sło­
neczny. Stwierdzili to naukowcy kali­
fornijscy, prowadząc badania porównaw­
cze próbek skał księżycowych 1 analizu­
jąc ich wiek za pomocą kalendarza izo­
topowego. Odkryli przy tym, że Układ 
Słoneczny przeżył w przeszłości prawdzi­
we bombardowanie meteorytowe, zjawi­
ska te miały wówczas nasilenie wielo­
krotnie większe, niż notuje się to obec­
nie. Usiana kraterami powierzchnia Księ­
życa nosi do dziś ślady tego wielkiego 
nalotu, który trwał 200 milionów lat, a 
zdarzył się około czterech miliardów lat 
temu. (PAI)

WITAMINA B-2
Najnowszym osiągnięciem Instytutu 

Chemii i Technologii Nieorganicznej Po­
litechniki Śląskiej jest opracowanie tech­
nologii elektrochemicznego wytwarzania 
rybozy, związku organicznego, stanowią­
cego podstawowy składnik w syntezie wi­
taminy B-2. Aktualnie w POLFIE trwają 
prace wdrożeniowe. O gospodarczym zna­
czeniu importowanej dotychczas witami­
ny świa'dczy fakt, że w głównej mierze 
przeznacza się ją na cele paszowe. Prak­
tyczna realizacja tematu rozwiązanego 
przez gliwickich naukowców — którego 
byli oni koordynatorem w skali RWPG 
— pozwoli na intensyfikację produkcji 
zwierzęcej. (INNOWACJE)

KOD I LASERY
— DLA SUPERSAMÓW

W Holandii prowadzone są badania nad 
systemem, który zautomatyzuje czynno­
ści kasowe w sklepach samoobsługowych. 
System składa się z kodu umieszczanego 
na opakowaniach, identyfikującego to­
war, jego ilość i cenę, oraz urządzenia 
laserowego do odczytywania kodu przy 
kasie. System ma ułatwić sprzedaż, u- 
trudnić „pomyłki” sprzedawców i kupu­
jących oraz zapewnić bieżącą kontrolę 
stanu zaopatrzenia sklepu. (PAI)

STOWARZYSZENIE 
EKSPORTERÓW RUD ŻELAZA

Nową organizację międzynarodową 
typu holdingowego utworzyły kraje 
eksportujące rudę żelaza. W skład 
tej organizacji wchodzą reprezenta­
cje 11 państw, w tym Algierii, Au­
stralii, Brazylii, Indii, Peru, Szwecji 
i Wenezueli, a więc zarówno kra­
jów rozwijających się, jak i rozwi­
niętych. Celem stowarzyszenia jest 
koordynacja polityki sprzedaży 
i obrona interesów głównych ekspor­
terów rudy żelaznej na światowym 
rynku tego surowca. Porozumienie 
w tej sprawie podpisano w Genewie.

AMERYKAŃSKI BILANS 
PSZENICY

Ministerstwo Rolnictwa USA opu­
blikowało krajowy bilans pszenicy 
na dzień 1 lipca 1975 roku, a miano­
wicie:

Zapasy tzw. przejściowe z- po­
przedniego sezonu — 8 min ton, zbio­
ry — 59,5 min ton, łącznie — 67,5 
min t.

Przewidywany rozchód roczny te­
go ziarna w sezonie 1975—76: zuży­
cie w kraju 21,3—22,0 min ton, eks-. 
port 28,6—32,7 min ton, zapasy przej­
ściowe 13,5—16,9 min ton. (MP)

TŁUSTY ROK 
DLA MILIARDERÓW

Od 20 lat tygodnik „Fortune” pub­
likuje szczegółowe analizy stanu in­
teresów 500 czołowych amerykań­
skich przedsiębiorstw przemysło­
wych. Ogłoszona przez „Fortune” 
najnowsza lista członków „klubu mi­
liarderów” za rok 1974 zawiera licz­
by i fakty o sensacyjnej, wymowie. 
Gdy z jednej strony recesja dopro­
wadzała do skraju bankructwa bud­
żety wielu państw, z drugiej strony

nastąpiło przyspieszone zgarnianie 
zysków w czołówce wielkiego bizne­
su. W ub. r. 500 największych kon­
cernów zagarniało dwie trzecie obro­
tów (834 miliardy doi.) przemysłu 
amerykańskiego i trzy czwarte zy­
sków (43,6 mld doi.), zatrudniało 74 
proc, siły roboczej w przemyśle 
(15 256 tys.), dysponowało majątkiem 
wartości 628 mld doi. o rocznej sto­
pie rentowności 13,6 proc, i przyno­
szącym udziałowcom 10-procentową 
dywidendę. W sumie osiągnięto re­
kordowy wzrost wpływów rzędu 25 
proc.

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
RYŻU

Światowe zbiory ryżu w sezonie 
1974/75 wyniosły 313 min ton, a więc 
były wysokie i przekroczył o 0,2 proc, 
rekordowe zbiory z r. 1973/74 (i o 8,7 
proc, zbiory uzyskane w r. 1972/73. 
Główni producenci — to ĆhRL 
(106 min t.), Indie (59, min t), Indo­
nezja (23 min t), i Bangladesz (18 
min t). Natomiast główni eksporte­
rzy w 1974 r. — to Birma (8 min t). 
USA (2 • min t) i ChRL (2 min t).

CIĄGNIKI W ZSRR

W rolnictwie ZSRR pracuje obec­
nie ponad 2 min ciągników różnej 
mocy. W 1975 r. przewiduje się wy­
produkowanie 477 tys. ciągników 
różnych typów o mocy od 7 do 300 
KM. Największą fabryką ciągników 
są zakłady w Mińsku używające 
marki fabrycznej „Białoruś”, (m)

WĘGIEL BRUNATNY 
W ENERGETYCE RFN

W RFN wydobyto w 1974 r. 126 
min t węgla brunatnego, tj. o 6,2 
proc, więcej niż w roku poprzednim. 
Udział węgla brunatnego w całości

energii pierwotnej zużywanej w 
RFN przekroczył 20 proc. Ok. 82 
proc, wydobytego węgla brunatnego 
wykorzystały elektrownie; na bazie 
węgla brunatnego wyprodukowano 
w roku ub. 35 proc, całości energii 
elektrycznej dostarczonej przez 
przez elektrownie cieplne. Ponadto 
wyprodukowano z węgla brunatnego 
6.3 min t. brykietów. Tak więc 
w RFN węgiel brunatny pomyślnie 
konkuruje z innymi źródłami ener­
gii-

EKSPORT SAMOCHODÓW 
W BRAZYLII

W , Brazylii zejdzie w tym roku 
z taśm montażowych około 1 mi­
lion samochodów. Rozwój przemy­
słu samochodowego w Bryzalii jest 
rezultatem zakładania w tym kra­
ju filii przez wielkie zagraniczne fir­
my takie, jak: zachodnioniemiecki 
„Volkswagen”, amerykański „Gene­
ral Motors”, włoska „Alfa Romeo” 
czy japońska „Toyota”. Brazylia ofe­
ruje bowiem tańszą siłę roboczą, sta­
wia mniej wymagań w dziedzinie 
ochrony środowiska, łatwiej tu o su­
rowce, a podatki są mniej dokuczli­
we. Niemal cała ta produkcja prze­
znaczona zostanie na eksport, głów­
nie do krajów Ameryki Łacińskiej, 
Stanów Zjednoczonych i państw 
arabskich.

TURYSTYKA W USA

Liczba amerykańskich turystów, 
odwiedzających obce kraje, w 1974 
roku w porównaniu z rokiem po­
przednim zmniejszyła się o 400 tys. 
do 6,4 min osób. Natomiast wydatki 
turystów w wymienionym roku 
zwiększyły się o 8 proc., do 9,2 mld 
doi. Spowodowane to zostało infla- 
cyjnym wzrostem cen usług. Europę 
zwiedziło 3,1 min osób — o 600 tys. 
mniej niż w 1973 roku. (MP)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ZAPASY CEMENTU

Przegląd stanu zapasów cementu 
w handlu wiejskim na koniec I pół­
rocza br. wykazał, że i na tym od­
cinku występują znaczne dyspropor­
cje międzywojewódzkie. Zwracają 
zwłaszcza uwagę szczególnie wyso- 
Kie stany zapasów cementu w woj. 
zamojskim (ponad 10 tys. ton), biało­
stockim (4,7 tys. ton), lubelskim (4,4 
p s ton), wielokrotnie przewyższa- 
1Tb Poz'om z analogicznego okresu

Szczególnie niskie stany zapasów 
cementu zanotowano natomiast w 
województwach: bielskim, często­
chowskim, kaliskim, opolskim, pil­
skim. poznańskim, sieradzkim, wło­
cławskim i zielonogórskim (od 0.1 do 
0.4 tys. ton).

Dysproporcje w stanie zaopatrze­
nia w cement wskazują, jak się wy- 
daje. że w znacznej mierze o stanie 
zaopatrzenia decydują aktualne moż­
liwości przewozowe. Dysproporcje te 
ze szczególną ostrością wystąpiły 
jednak w warunkach nowego po­
działu administracyjnego, gdy przed­
miotem analizy stały sie mniejsze 
obszarowo iednnstki. (Sb)

MNIEJSZE TEMPO 
ZATRUDNIENIA

Sygnalizowane w I półroczu br. 
osłabienie tempa wzrostu zatrudnie­
nia (do 2.9 proc., czyli do najniższe­
go tempa w okresie ostatnich czte­
rech lat) utrzymało się. i w łmcu br.. 
a nawet pogłębiło (wzrost o 2.3 proc, 
w porównaniu z lipcem ub. r.). Istot­
na cechą rozwoju gospodarki w br. 
jest więc szybsze od planowanego 
zwiększanie produkcji przemysłowej, 
budowlanej i obrotów detalicznych 
przv niższvm od planowanego wzro­
ście zatrudnienia.

Osiągnięcie to w znacznej mierze 
jest jednak prawdopodobnie wvni- 
kiem nie tyle poprawy dyscypliny 
zatrudnienia, co trudności w pozy­
skaniu nnwvch pracowników. (Sb)

OPÓŹNIENIA W PRODUKCJI
Pomimo osiągniętego w. lipcu br. 

dość wysokiego tempa wzrostu pro- 
dukcń sprzedanej przemysłu (11.2 
proc.) nie zostały nadrobione zanoto­
wane na koniec I półrocza opóźnie­
nia w produkcji niektórych zakła­
dów. W ośmiu podstawowych resor­
tach przemysłowych liczba przedsię­
biorstw nie wykonuiacvch opera­
tywnych planów sprzedaży wzrosła 
z 67 na koniec czerwca do 103 na 
koniec lipca. a niedobory produk­
cji potrzebnej do wykonania olanu 
wzroslv z ok. 1.8 mld zł. na koniec 
czerwca do ok. 2.5 mld zł na koniec 
lipca.

Jako podstawowe przyczyny trud­
ności realizacji planów sprzedaży 
nadal podawany jest brak wagonów 
do wywiezienia wytworzonych 
wyrobów, przerwy w dostawach. 
zaopatrzeniowych; •' i;, ńiedostatęćzńć • 
zatrudnienie./(Sb),. \

WZROST
IMPORTU RYNKOWEGO

Wartość dostarczonych na rynek 
w ł półroczu br. towarów importo­
wanych bvła o ponad 13 proc, wyższa 
niż w analogicznym okresie ub.r. 
Złożył się na to wzrost dostaw im­
portowanych towarów nieżywno- 
ściowych o ponad 18 proc, i towa­
rów żywnościowych o 6.3 proc.

Wydatniej wzrósł zwłaszcza im­
port radioobiorników, telewizorów, 
lodówek domowych, samochodów

osobowych, wyrobów z ceramiki 
szlachetnej, nawozów sztucznych i 
komponentów paszowych oraz her­
baty, kawy naturalnej i owoców cy­
trusowych. (Sb)

INWESTYCJE OPÓŹNIONE
Inwestorzy sygnalizują, że na nie­

których budowach szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej, któ­
re mają być uruchomione w br. wy­
stępują znaczne opóźnienia.
• W walcowni blach transforma­

torowych w Bochni opóźnienie wy­
nosi ok. półtora miesiąca z powodu 
braku potencjału wykonawczego 
(zwłaszcza rąk do pracy) u główne­
go wykonawcy.
• Na budowie ocynkowni blach w 

Hucie Florian opóźnienia wystąpiły 
głównie z powodu braku potencja­
łu wykonawczego.

O Zakończenie rozbudowy zakła­
du kół jezdnych do samochodów 
osobowych w FSC w Lublinie zo­
stanie prawdopodobnie opóźnione z 
powodu opóźnienia dostawy prasy 
„Verson” z USA.

0 Uruchomienie VI maszyny pa­
pierniczej w Zakładach Papierni­
czych w Wyszkowie jest opóźnione 
o 90 dni z powodu braku siły robo­
czej i luk w zaopatrzeniu.
• Opóźnienia w budowie Wy­

twórni Gazów Technicznych w Sie­
wierzu spowodowane brakami po­
tencjału wykonawczego. (Sb)

OSŁABIENIE TEMPA 
ZAŁADUNKU WAGONÓW

Usilne zabiegi, zmierzające do 
zwiększenia przewozu ładunków 
przez PKP. doprowadziły do dość 
wydatnego wzrostu liczby wagonów 
kolejowych (w porównaniu z lipcem 
ub.r. o 2,4 tys.). Stworzone w ten spo­
sób możliwości zwiększenia przewo­
zów nie zostały jednak w pełni wy­
korzystane. W lipcu br. przeciętnie 
na dobę ładowano bowiem tylko 41,1 
tys. wagonów, a wiec o 1,6 tys. mniej 
niż w lipcu ub.r. (Sb)

PRZEŁADUNKI W PORTACH
Przeładunki towarów w morskich 

portach handlowych w lipcu br. by­
ły tylko o 1,6 proc, wyższe niż w lip­
cu ub.r Niewielkie tempo wzrostu z 
czerwca br. (2,5 proc.) uległo więc 
w lipcu dalszemu osłabieniu. W kon­
sekwencji w okresie 7 miesięcy br. 
zarządy portów wykazały tylko 52,2 
proc, rocznego planu przeładunków, 
podczas gdy w analogicznym okresie 
ub. r. wykonano ponad 58 proc, rocz­
nego planu przeładunków.

Równocześnie mnożą się sygnały 
o tworzeniu się kolejek statków 
oczekujących na redach naszych por­
tów. (Sb)

USŁUGI
NADAL NIE NADĄŻAJĄ

Sygnalizowane niedostateczne tem­
po rozwoju usług dla ludności 
świadczony.ęh. przez'.' jednostki drob­
nej, wytwórczości 1 handlu .wewnę-.. 
trznego utrzymało się i*'w lipcu br. 
(wzrost o 15,5 proc, zamiast plano­
wanego na br. wzrostu w granicach 
ok. 25 proc.).

Jeszcze słabiej kształtuje się rea­
lizacja planu wpływów z opłat za 
usługi świadczone przez wszystkie 
Jednostki gospodarki uspołecznionej. 
W lipcu br. były one tylko o 7,6 proc, 
wyższe niż przed rokiem, a w okre­
sie 7 miesięcy br. przewyższały one 
poziom z analogicznego okresu ub. r. 
o 10.5 proc, zamiast planowanych ok. 
20 proc? (Sb)

SZACUNEK ZBIORÓW
Wstępny szacunek tegorocznych 

zbiorów wykazuje, że trzeba się li­
czyć ze słabszymi niż w ub. r. zbio­
rami zbóż (o kilka procent). Ewen­
tualna poprawa sytuacji paszowej 
dla potrzeb hodowli bydła uzależ­
niona jest natomiast od wyników 
drugiego pokosu siana. Zbiory z 
pierwszego pokosu siana są bowiem 
zbliżone do ubiegłorocznych. W r.ub. 
bardzo słabe były jednak zbiory z 
drugiego pokosu.

Lepiej zapowiadają się na wielu 
terenach zbiory okopowych, a 
zwłaszcza ziemniaków i buraków 
cukrowych. Na niektórych terenach 
Polski południowej już obecnie wi­
doczne jest jednak, że zbiory ziem­
niaków będą słabe, może nawet 
słabsze niż przed rokiem. Oznacza 
to, że trzeba się liczyć z dużym zróż­
nicowaniem terytorialnym warun­
ków hodowli trzody, co może mieć 
niekorzystny wpływ na tempo jej 
rozwoju.

Wstępny szacunek zbiorów rzepa­
ku wskazuje, że jego produkcja w 
br. powinna być ok. 30 proc, wyższa 
niż przed rokiem, kiedy to. jak wia­
domo. zbiory rzepaku wypadły szcze­
gólnie niekorzystnie.

Wcześniej rozpoczęte tegoroczne 
zbiory rzepaku sprawiły, że już w 
lipcu br. skupiono ok. 600 tys. ton, 
podczas gdy w lipcu ub. r. skup rze­
paku wyniósł tylko 112 tys. ton. (Sb)

SPADEK SKUPU JAJ
Odnotowana w czerwcu br. ten­

dencja spadkowa skupu jaj (o 4,5 
proc, w porównaniu z czerwcem 
ub. r.) w lipcu br. uległa dalszemu 
pogłębieniu (6,3 proc, poniżej lipca 
ub. r.).

Ponownie zwrócić wypada więc 
uwagę na potrzebę zwiększenia pro­
dukcji i skupu jaj, które powinny 
stanowić istotne uzupełnienie zao­
patrzenia rynku w białko zwierzece.

(Sb)

KONTRAKTACJA ŻYWCA
Zgodnie z wcześniejszymi przewi­

dywaniami, liczba zawartych kon­
traktów' na dostawy trzody chlew­
nej we wrześniu i październiku br. 
jest znacznie niższa niż przed rokiem 
(o ok. 20 proc). Nieznaczną tenden­
cję zwyżkową wykazała natomiast 
kontraktacja bydła rzeźnego (na 
wrzesień).

Trzeba się więc liczyć, że skup 
żywca rzeźnego, który w lipcu br. 
był o ok. 6 proc, niższy niż w ana­
logicznym okresie ub. r., w najbliż­
szych miesiącach nadal pozostanie 
niższy niż przed rokiem. (Sb)

SŁABA SPRZEDAŻ NAWąZÓW

Sygnalizowane w pierwszej poło­
wie bieżącego roku osłabienie sprze­
daży nawozów sztucznych utrzyma-' 
ło się i w lipcu br. (sprzedąno o bk. 
3 proc, mniej nawozów niż w lipcu 
ub. r.), pomimo znacznego zwiększe­
nia dostaw na potrzeby rynku (o ok. 
20 proc, w porównaniu z lipcem 
ub. r.).

Pierwszy miesiąc sprzedaży nawo­
zów pod nowe zbiory nie przyniósł 
więc pożądanego ożywienia zainte­
resowania rolników dalszą poprawą 
nawożenia. Godne rozważenia wyda- 
je się więc wydatne zaktywizowa­
nie usługowego wysiewu nawozów.

(Sb)

w kraju

na rynku

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR zwołało na 4 września br. 
XVIII plenarne posiedzenie Komite­
tu Centralnego poświęcone przyję­
ciu opracowanych przez Komisję 
Zjazdową wytycznych na VII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

• PREZYDIUM RZĄDU I PRE­
ZYDIUM CRZZ podjęły uchwałę o 
podwyższeniu wynagrodzeń w pod­
stawowych służbach kolejowych. Na 
uzyskanie podwyżki w wysokości 1 
mld złotych, od 1 września podwyż­
szono ceny biletów na pociągi pos­
pieszne o 45 proc., pociągi ekspreso­
we o 75 proc, oraz opłaty za prze­
wóz bagażu.

® PREZYDIUM RZĄDU rozpa­
trzyło przedłożoną przez ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki informację o kierunkach roz­
woju nauki w latach 1976—80. W 
tym okresie na rozwój nauki prze­
znaczy się ok. 3 proc, dochodu na­
rodowego. Prezydium Rządu rozpa­
trzyło rządowy program badawczo- 
-rozwojowy pn. „Kompleksowe prze­
twórstwo węgla”. Przewiduje on zin­
tensyfikowanie prac naukowo-ba­
dawczych zmierzających do najbar­
dziej właściwego wykorzystania tego 
cennego surowca. Ż powodu wystę­
pujących trudności na niektórych 
placach budów, Prezydium Rządu 
zobowiązało zainteresowane resorty 
do odrobienia powstałych opóźnień 
prac zakończenia robót w terminach 
ustalonych w planie.

& WARTOŚĆ 501 MLD ZŁO­
TYCH przekroczyła już produkcja 
przemysłu stołecznego- wykonana w 
okresie bież planu pięcioletniego. 
Do końca roku przemysł warszaw­
ski wytworzy ponad zadania pięcio­
letnie wyroby wartości ok. 50 mld 
zł.

Załoga Huty im. Lenina w Kra­
kowie znajduje się na finiszu 
bieżącego planu pięcioletniego. Za­
dania planowe na lata 1971—75 wy­
konała już załoga walcowni gorą­
cej, dając produkcję ponad 3,2 min 
ton.

Przemysł uspołeczniony woj.- opol­
skiego wykonał 5-letni plan sprze­
daży produkcji i usług war­
tości ok. 24 mld złotych. Z 
zadaniami 5-lecia uporały się 
przedterminowo m.in. Zakłady Che­
miczne „Blachownia” i Zakłady A- 
zotowe w Kędzierzynie, które do 
końca br. wyprodukują ponad plan 
wyroby wartości ok. 5 mld zł.

Załogą kopalni siarki w Grzy1- 
bowie (woj. tarnobrzeskie) wydo­
była 4800 tys. ton siarki, wy- „ 
konując zadania 5-letniego planu o' 
cztery i pół miesiąca przed termi­
nem. Do końca br. załoga kopalni 
wydobędzie jeszcze ok. 500 tys. ton 
siarki.

Załoga Spółdzielni Pracy Che- 
miczno-Wytwórczej „Spoiwo” w Ra­
domiu wykonała zadania planu 5- 
letniego wartości 515 min zł.

• RESORT PRZEMYSŁU MA­
SZYNOWEGO pomyślnie realizuje 
tegoroczne zadania planowe i utrzy­
muje wysokie tempo wzrostu pro­
dukcji i eksportu. Na 212 zakładów 
tego resortu tylko 8 nie wykonuje 
zadań produkcyjnych, kilka innych

przedsiębiorstw notuje niedociągnię­
cia w niektórych elementach swej 
działalności. Powstałą w nich sytua­
cję poddano analizie na spotkaniu 
dyrektorów słabiej pracujących za­
kładów z kierownictwem resortu 
przemysłu maszynowego. Na cen­
zurowanym znalazły się m.in. zakła­
dy radiowe „Diora” w Dzierżonio­
wie. Analizowano również sytuację 
w kilku przedsiębiorstwach prze­
mysłu motoryzacyjnego, w tym przy­
czyny opóźnień w dostawach samo­
chodów „Syrena” z FSM w Bielsku- 
-Białej.

® PODOBNIE JAK PRACE 
ŻNIWNE na ukończeniu są również 
przygotowania do ogólnokrajowych 
dożynek w Koszalinie. Kończy się 
prace kosmetyczne na terenach wy­
stawowych oraz w obiektach, w 
których odbędą się liczne imprezy 
handlowe i kulturalne. Ćwiczą tak­
że zespoły artystyczne, które wezmą 
udział w głównvch uroczystościach 
dożynkowych. W tym roku będą one 
miały nieco inny charakter niż w 
latach ubiegłych. Nawiązywać będą 
głównie do 30 rocznicy nawrotu 
Polski na Ziemie Zachodnie i Pół­
nocne oraz nad Bałtyk. Głównym 
akcentem — jak zawsze — będzie 
centralny wieniec dożynkowy, sym­
bol osiągnięć polskiego rolnictwa 
oraz 49 wieńców reprezentujących 
dorobek rolników 49 nowych woje­
wództw.

® OD 7 DO 14 WRZEŚNIA odbę­
dą się III Międzynarodowe Targi 
Jesienne w Poznaniu. Składać się na 
nie będą 3 specjalistyczne imprezy 
handlowe, a więc „Takon” czyli eks­
pozycja artykułów konsumpcyj­
nych; „Intermasz” — ekspozycja ma­
szyn dla przemysłu lekkiego, spo­
żywczego. rolnictwa, leśnictwa i o- 
grodnictwa oraz „Poligrafia” — 
obejmująca maszyny drukarskie, 
sprzęt oraz materiały tzw. małej po­
ligrafii. Zgłoszenia do udziału w 
targach napłynęły już z ponad 30 
państw. Ogólna powierzchnia ekspo­
zycji targów -wyniesie 85 tys. m 
kwadr. Oferta polska przedstawio­
na będzie na powierzchni 54 tys. m 
kwadr. Największą część ogólnej po­
wierzchni targowej zajmie ekspozy­
cja artykułów konsumpcyjnych.

® JESIENNE TARGI KRAJOWE 
W POZNANIU, otwarte, zostaną w 
tym roku 5 października. Ekspozy­
cja towarowa w zasadzie obejmie 
wszystkie wyroby rynkowe oferowa­
ne przez producentów na I półro­
cze 1976 r„ a w niektórych bran­
żach cały przyszły rok. Ogółem prze­
mysł kluczowy, terenowy, spółdziel­
czość i rzemiosło wystąpią z ofertą 
wartości 138 mld złotych, z czego 
120 mld zł przypada na artykuły 
nieżywnościowe.

® Z ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
W CHORZOWIE wychodzą codzien­
nie kilkusettonowe transporty kar­
bidu i saletry potasowej, przeznaczo­
nych dla odbiorcpw za granicą. 
Wszystko wskazuje, iż planowane na 
ten rok zadania eksportowe zostaną 
znacznie przekroczone. Na podkre­
ślenie zasługuje wysoka jakość cho­
rzowskiego karbidu. uzyskiwana 
dzięki ulepszeniu technologii wy­
twarzania. Na liście zagranicznych 
kontrahentów chorzowskich ..Azo­
tów” figuruje blisko 50 państw ze 
wszystkich kontynentów.

£ ROZPOCZĘŁA SIĘ PRZEBU­
DOWA organizacyjna naszego dro­
gownictwa. Dotychczas drogi pań­
stwowe nadzorowało Ministerstwo

Komunikacji, zaś drogi lokalne podle­
gały terenowym organom admini­
stracji . Obecnie gospodarzem obu 
tjch rodzajów dróg został resort ko­
munikacji, odpowiedzialny za ich 
rozbudowę, modernizację i utrzyma­
nie. Funkcje te spełniać będzie 17 o- 
kręgowych dyrekcji dróg koordynu­
jących pracę 180 rejonów dróg pu­
blicznych. Przebudowa organizacyj­
na drogownictwa ma być przepro­
wadzona do końca br.

• PORT HANDLOWY W KOŁO­
BRZEGU odwiedza coraz więcej 
statków handlowych polskich i za­
granicznych. Codziennie przy na­
brzeżu cumuje 5—6 jednostek, które 
zabierają drobnicę m.in. wyroby 
metalowe, mączkę rybną, płyty gip­
sowe oraz papierówkę. W tym roku 
portowcy kołobrzescy przeładowali 
blisko 118 tys. ton przekraczając 
planowe zadania. Warto dodać, że w 
porcie trwają intensywne prace mo­
dernizacyjne. Równocześnie trwa 
rozbudowa zaplecza portowego.

® DYSPONUJĄCY OKREŚLO­
NYMI MOCAMI przerobowymi 
przemysł cukrowniczy, chcąc efek­
tywnie wykorzystać całą masę su­
rowca, przystąpi do przerobu bura­
ków wcześniej niż zwykle. „Słod­
ką kampanię” zainaugurują cukrow­
nie woj. kieleckiego i lubelskiego. 
Zaczną one produkcję już w pier­
wszych dniach września.

• POLSKA LEŻY NA SOLI — 
twierdzą geolodzy. Rozpoznane w 
ostatnich latach zasoby tego surow­
ca nadające się do eksploatacji 
wzrosły przeszło 13-krotnie. Prawie 
3/5 powierzchni kraju zajmują po­
kłady solne. Grubość warstw sol­
nych przekracza w niektórych rejo­
nach 1000 m. Obok głębokich po­
kładów soli odkryto 10 tzw. wy- 
sadów, gdzie złoża' soli znajdują się 
niemal pod powierzchnią ziemi, jak 
w Rogoźnie. Lubieniu, Bełchatowie. 
Duże zasoby soli znajdują się tak­
że na Pomorzu Wschodnim tj. w re­
jonie Gdańska. Pucka, Łeby, na 
Podkarpaciu od Śląska po Przemyśl.

• W CIĄGU OSTATNICH TY­
GODNI zarejestrowano w kraju 
liczne zatrucia grzybami w związ­
ku z sezonowym nasileniem zbioru 
grzybów i ich spożycia. W związku 
z tym Główny Inspektor Sanitarny 
ostrzega przed zbieraniem i spoży­
waniem grzybów nie znanych lub 
wątpliwych pod względem przydat­
ności do spożycia.

® KOLEJNE PRZYPADKI ZA­
TRUCIA wód ściekami przemysło­
wymi zanotowano w woj. poznań­
skim. Jak podaje PAP, skażone zo­
stały wody jeziora miejskiego w 
Szamotułach, na którym pojawiły’ 
się duże ilości śniętych karpi, płoci, 
amurów, węgorzy i szczupaków. 
Trzeba dodać, że jezioro w ub. roku 
zostało zagospodarowane. Wstępne 
straty szacuje się na około 100 tys. 
zł.

£ NA POKAZIE OBUWIA W 
ŁODZI przygotowanego do kontrak­
tacji na I półrocze 1989 r. producen­
ci wystawili kolekcję obejmującą 
3 668 wzorów obuwia wśród których 
2742 wzory stanowiły nowości. Ko­
lekcja poddawana była wszechstro­
nnej weryfikacji. W rezultacie po­
nad 900 wzorów całkowicie wyeli­
minowano z kolekcji, w wielu in­
nych polecono producentom usunąć 
stwierdzone mankamenty.

UH MIĘDZYNARODOWE

W dniach od 7 do 14 września od­
będą się już trzecie z kolei Między­
narodowe Targi Jesienne w Pozna­
niu. W dwu poprzednich imprezach 
ton nadawał „TAKON” — Między­
narodowe Targi Artykułów Kon­
sumpcyjnych. Obecnie „TAKON” bę­
dzie jedną z trzech imprez targo­
wych obok ekspozycji ma'szyn dla 
przemysłu lekkiego, . spożywczego, 
rolnictwa, leśnictwa i ogrodnictwa 
..INTERMASZ”. oraz ekspozycji ma­
szyn drukarskich i urządzeń dla-„ma­
lej-poligrafii” — „POLIGRAFIA”.

Organizatorzy Targów informują, 
że największa będzie ekspozycja ar­
tykułów konsumpcyjnych. W pol­
skiej ofercie dominować będą pro­
dukty i przetwory spożywcze, które 
prezentować będą centrale handlu 
zagranicznego: „Agros”, „Animex”, 
„Rolimpex”, „Hortex”, „Polcoop”; 
„Rybex”.

Dużą ofertę przygotowuje też 
Zjednoczenie „Unitra”. Pokażemy na 
Targach najnowsze typy maszyn włó­
kienniczych,' kompletne zestawy 
urządzeń do produkcji wędlin, a tak­
że bardzo udany, płocki kombajn 
zbożowy „Bizon-Gigant”.

Oczywiście, jak co roku, zamie­
ścimy obszerne omówienia wyników 
III MPJ. a zwłaszcza poinformujemy 
o umowach zawartych na import ar­
tykułów konsumpcyjnych na nasz 
rynek Będzie u kogo kupić — udział 
w Targach zapowiedziało 30 państw 
oraz firmy z Berlina Zachodniego 
i Hongkongu.

HILARY, SZANUJ OKULARY

Odwiedził mnie kolega z Pozna­
nia. Podczas spaceru w Łazienkach 
— w niedzielę, 17 sierpnia — nie­
szczęśliwym trafem zbił okulary. I oto 
dzięki temu dowiedzieliśmy się obaj, 
że w Warszawie, bądź co bądź 1.5- 
-milionowym mieście, żaden z zakła­
dów optycznych nie prowadzi dyżu­
ru.

— Zapłaciłbym nawet trzy razy 
więcej — deklarował się kolega — 
za wstawienie szkła. Bez okularów 
czuję się fatalnie.

Poczekaliśmy do poniedziałku ma­
jąc nadzieję, że sprawę szybko za­
łatwimy. Gdzie tam! W punkcie nr 55 
„Foto-Optyki” przy ul. Nasielskiej 44 
(z tyłu Domów Towarowych „Cen­
trum”) poinformowano nas, że mogą 
wprawić szkło na 28 sierpnia. Z cie­
kawości spytałem jak długo trwa 
usługa ekspresowa. Odpowiedź „W 
ogóle nie prowadzimy”. Dlaczego? 
Nie uzyskałem odpowiedzi.

Dodam, że kolega przyjechał wła­
snym samochodem. Bez okularów nie 
mógł auta prowadzić. Zostawił go 
więc na strzeżonym parkingu w 
Warszawie, bo musiał wrócić do pra­
cy we wtorek.

Faktycznie, opłaciłoby mu się za­
płacić nawet pięciokrotnie więcej za 
wstawienie szkła — nie zmarno­
wałby czasu ani pieniędzy na pow­
tórną, przymusową podróż do War­
szawy po- samochód.

Od kilku już lat funkcjonuje w 
stolicy uspołecznione' i prywatne po- 
gotowió radiowo-telewizyjne. Dlacze­
go dotąd nikt nie zorganizował po­
dobnego pogotowia optycznego?

Sądzę, że takich pechowców, jak 
kolega znajdzie się codziennie kilku­
dziesięciu w tak dużym mieście. Za­
łóżmy, że 10 z nich chce zapłacić 
100 złotych za wykonanie usługi od 
ręki. Aż się dziwię, że nikt tak cięż­
kich pieniędzy nie chce zarobić.

WĘDRÓWKI ZA MASZYNĄ...

Mija we wrześniu br. równo rok 
od momentu sprzedania w warszaw­
skich sklepach ostatniej maszyny do 
pisania „Łucznik”. Przez te 12 mie­
sięcy indywidualny klient nie mógł 
ich kupić normalną drogą — w skle­
pie. Nielicznym tylko amatorom uda­
ło się nabyć używaną maszynę w 
warsztatach usługowych, bądź na ba­
zarze — byli szczęśliwi!

Byłoby to jeszcze zrozumiałe, gdy­
by w ogóle cała sieć detaliczna w

kraju nie dysponowała maszynami. 
Ale, oto pod koniec sierpnia jestem 
przypadkowo w Białymstoku. O dzi­
wo, maszyny są w każdym sklepie 
papierniczym. I stoją na wystawach 
od kilku tygodni. W jednym ze skle­
pów.natrafiłem na klienta, który do 
Białegostoku przyjechał specjalnie 
po maszynę aż z Wrocławia.

Jest to więc chyba nowy pomysł 
usprawniający naszego handlu — 
zaopatruje w duże ilości atrakcyj­
nych artykułów odrębnie każde 
większe miasto. Po maszyny do pi­
sania jeździć będziemy do Białego­
stoku, po lodówki do Wrocławia, od­
kurzacze do Rzeszowa, papier toa­
letowy do Kielc itd.

Oby skończyło się tylko na bia­
łostockim eksperymencie.

O POŁOWĘ MNIEJ

W odpowiedzi na notatkę „Brak 
kuchenek” (Ż. G. nr 27) otrzymali­
śmy od z-cy dyrektora Stołecznego 
Przedsiębiorstwa Handlowo-Usługo­
wego „Arged”, Haliny Kiszakiewicz 
następujący list:

„Rzeczywiście, od dłuższego czasu 
istnieje deficyt na kuchnie gazowe. 
Przyczyną występujących braków 
jest między innymi zmniejszenie 
przez producentów przydziałów 
kuchni do sprzedaży detalicznej. O 
ile w latach 1971—1973 wynosiły one 
od 3 do 3,5 tysiąca sztuk, to w la­
tach 1973—1975 przydziały wynoszą 
od 1,4 tys. do 1,5 tys. na kwartał.

Drugi powód to zwiększenie po­
pytu w związku z wymianą gazu w 
Warszawie.

Przy okazji informujemy, że spo­
dziewamy się. dostaw kuchni gazo­
wych z rożnem w cenie 3900 złotych. 
Sprzedawane będą w sklepach ze 
sprzętem zmechanizowanym przy ul. 
Żurawiej 6/12, ul. Marszałkowskiej 1, 
ul. Nowotki 33 oraz przy ul. Pięk­
nej 31/37”.

Dziwne są zaiste zwyczaje naszej 
dystrybucji — gdy popyt rośnie to 
maleją dostawy...

n-j

za granicą
■ Wydawnictwo ZNANIJE ogło­

siło w serii „EKONOMIKA” broszu­
rę dr. nauk ekonomicznych Borisa 
Moczałowa pt. „Potrzeby rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycznego”. 
Autor przytacza na wstępie szereg 
aktualnych, interesujących faktów i 
liczb. Podkreśla on, iż rozwinięta 
produkcja socjalistyczna zapewniła 
wysoki poziom zaspokajania Potrzeb 
ludzi pracy. Dochód narodowy ZSRR 
wyniósł w ub. r. blisko 350 mld rub­
li. Około 3/4 dochodu narodowego 
wykorzystano na konsumpcję, zaś 
Pozostałą część — na rozszerzenie 
produkcji socjalistycznej i na inne 
ogólnopaństwowe cele. Średnia płaca 
miesięczna robotników i pracowni­
ków umysłowych osiągnęła w ub. r. 
140,7 rubla, zaś z uwzględnieniem 
świadczeń i ulg ze społecznego fun­
duszu spożycia —190 rubli.

W latach 1970—1973 spożycie mię­
sa i przetworów mięsnych na 1 mie­
szkańca wzrosło przeciętnie z 48 kg. 
do 52 kg, jaj z 159 do 194 sztuk, 
warzyw — z 82 do 85 kg, owoców — 
z 35 do 40 kg. Stopniowo zmniejsza 
się ilość artykułów deficytowych. 
Codziennie wytwarza się produkt 
społeczny o wartości ok. 2 mld rubli, 
tj. dziesięć razy więcej aniżeli wyt­
warzano pod koniec lat trzydzie­
stych. Związek Radziecki wysunął 
się na pierwsze miejsce w świecie 
pod względem produkcji stali, 
sztucznych diamentów i wielu in­
nych wyrobów, które decydują o po­
stępie technicznym.

■ W miesięczniku PLANOWO- 
JE CHOZIAJSTWO zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
SED, wiceprezes Rady Ministrów 
i przewodniczący Państwowej Komi­
sji Planowania NRD, G. Schuerer o- 
mawia zagadnienia związane z do­
skonaleniem planowania w NRD. W 
artykule czytamy m. in.:

W kombinatach, fabrykach i 
przedsiębiorstwach oraz w spółdziel­
niach produkcyjnych i ludowych ma­
jątkach ziemskich, jak również 
instytutach i innych państwowych
organizacjach przemysłowych trwa 
współzawodnictwo pracy o wykona­
nie i przekroczenie zadań planowych 
1975 roku. Głównym celem współ­
zawodnictwa socjalistycznego ludzi 
pracy NRD dla uczczenia 30 roczni­
cy wyzwolenia z faszyzmu jest mo­
bilizacja rezerw w celu wykonania 
uchwalonych przez VIII Zjazd SED 
wytycznych do pięcioletniego planu 
na lata 197.1—1975. W ciągu czterech 
lat pięciolatki dochód narodowy 
brutto wzrósł o 24,1 proc. Produk­
cja przemysłowa wzrosła o 28,8 proc., 
a wydajność pracy o 27,6 proc. W 
rolnictwie zadania planowe zostały 
wykonane i przekroczone. Na rok 
1975 także zaplanowano wysokie 
wskaźniki wzrostu. Dochód narodo- 

zwy brutto ma wzrosnąć o 5,5 proc., 
produkcja przemysłowa o 6,3 proc, 
i wydajność pracy o 5,6 proc.

■ W Jugosławii notuje się poważ­
ny wzrost produkcji i zatrudnienia. 
W I półroczu br. produkcja przemy­
słowa w Jugosławii wzrosła o 7,7 
proc., a zatrudnienie w ciągu pierw­
szych 5 miesięcy br. o 5,3 proc., tj. 
o 2,3 proc, szybciej niż oczekiwano. 
Nadal jednak utrzymuje się wyso- . 
ka inflacja. Wzrostowi produkcji i 
zatrudnienia towarzyszy nadmierny 
wzrośt konsumpcji. Nominalny 
wzrost popytu krajowego i konsum­
pcji w pierwszej połowie br. wyno­
sił aż 25,6 proc, w stosunku do ana­
logicznego okresu ub. roku. Wydat­
ki inwestycyjne wzrosły o 50 proc., 
wydatki ludności o 30,5 proc., wy­
datki publiczne o 39 proc, i wydatki 
rządowe o 40 proc.

W ciągu I półrocza br. eksport Ju­
gosławii do krajów rozwijających 
się wzrósł o 71 proc., a do krajów 
Europy wschodniej o ,25 proc. Rów­
nocześnie jednak o 21 proc, spadł 
jugosłowiański eksport do krajów 
kapitalistycznych.

g Jak wskazują oficjalne staty­
styki eksport RFN do krajów socja­
listycznych wzrósł w porównaniu z 

w . analogicznym okresem ub. roku o 
22,2 proc, i wynosił 8,4 miliarda do­
larów. Udział eksportu do krajów 
socjalistycznych w ogólnym ekspor­
cie RFN wzrósł z 6,1 do 7,7 proc. 
(Statystyki obejmują kraje socjali­
styczne bez Jugosławii, ChRŁ, KRLD 
DRW i Mongolii). W omawianym 
okresie nastąpił szczególny wzrost 
eksportu RFN do Związku Radziec­
kiego — o 66 proc, w stosunku do 
analogicznego okresu reku poprzed­
niego.

H Według ocen ministerstwa rol­
nictwa USA, światowa produkcja 
masła w 1975 r. wyniesie mniej wię­
cej tyle, ile w roku ub. — 5,4 min t. 
Równocześnie jednak w krajach 
EWG wzrośnie ona z 1,64 min t w 
1974 r. do 1,69 min t w br.. a w 
USA z 0,43 min ton do 0,46 min t, 
podczas gdy w Oceanii przewiduje 
się spadek produkcji z 0,40 min t 
do 0,36 min t.

Produkcja sera, według ocen ame­
rykańskich, wzrośnie o 1 proc, z 6,98 
min t do 7,02 min t. W 1974 r. pro­
dukcja sera wzrosła o 6 proc, w sto­
sunku dn roku poprzedniego. W kra­
jach EWG produkcja wyniesie 2,73 
min t w porównaniu z 2,79 min t • 
w 1974 r. W USA utrzyma się na 
zeszłorocznym naziomie — 1,32 min 
ton, a w ZSRR wzrośnie z 0,57 do 
0,59 min ton.

H Według opublikowanych ostat­
nio danych, tonaż marynarki hand­
lowej Indii wyniósł pod koniec 
1974 r. 3,8 min BRT. Głównymi do­
stawcami statków fila Indii były: Ja- 
pońia 1— 4 statki o łącznym tonażu 
227,6 tys. BRT i Jugosławia — 2 stat­
ki o tonażu 126 tys. BRT.

Indyjskie towarzystwa żeglugowe 
borykają się obecnie z problemem 
braku głębokowodnych portów do 
obsługi nabywanych przez nie wiel­
kich statków., albowiem tylko Mad­
ras może przyjmować statki o za­
nurzeniu do 13 m.
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mimochodem

NIEWYMOWNE: SOS!
L i AJPIERW były tylko milane- 

zowe. O niezłym kroju, a przy 
pewnym zachodzie można je 

było nabyć w kilku kolorach. Szyte 
słabymi nićmi, po kilku praniach 
rozpruwały się doszczętnie, ale po­
nieważ ich cena nie przekraczała 
20 zł, nikt nie wchodził w tajemnice 
takiego nakręcania koniunktury ryn­
kowej. Potem działy się rzeczy za­
skakujące. Rynek zaczął rozpiesz­
czać nas bawełną niewymownych o 
nienagannej jakości, pięknych wzo­
rach i kolorach. Dziurawy był 
wprawdzie asortyment rozmiarów, 
ale wystarczyło, żeby rozbudzić na­
sze apetyty i poznać smak bawełnia­
nej higieny. Obok egzystowały róż­
ne stylonówe wyroby — do wyboru, 
co kto lubi.
Więc były te rzeczy na rynku. Nikt 

ich nie chwalił, ani ganił. Były oczy­
wiste, a że temat trochę delikatnej

natury, intymne milczenie wokół 
tej części garderoby zachowywały 
również publikatory.
Bieda przyszła nieoczekiwanie. W 

ciągu kilku miesięcy wszystko prze­
stało być oczywiste. W zapędach che­
mizacji gospodarki, w wielu dziedzi­
nach niezbędnej i potrzebnej, oka­
zuje się — trudno o umiar. W tej 
nieszczęsnej branży program chemi­
cznego podboju stał się operacją 
błyskawiczną. I niestety komplekso­
wą. Z miesiąca na miesiąc półki 
sklepów zapuszyły się stylonami, ny­
lonami, torlenami majtek, nie pozo­
stawiając utrudzonym poszukiwa­
niami klientkom żadnej alternatywy. 
Z tradycją zagnieżdżoną pod damską 
spódniczką dostawcy rozprawili się 
za jednym zamachem ogołacając na­
sze... hm (wiadomo co) z wszystkiego, 
co choćby w jakimś procencie nie 
pachnie chemią.

Ostatnim akordem pożegnania z 
bawełnianą przeszłością były figi w 
kolorze intensywny ugier obramo­
wany czarną koronką. Nie chodzi o 
niezbyt obyczajne skojarzenia suge­
rujące przeznaczenie jaskrawej bie­
lizny, tylko o praktyczną stronę. 
Jak wiadomo, są to części garderoby 
przeznaczone do gotowania, i na tym 
właśnie polega ich główny walor w 
bawełnianym wydaniu. Nie ma zre­
sztą już co o tym pisać, bo szok szyb­
ko ustąpił miejsca rozsądkowi, a że 
nie było wyboru w kolorach, pożeg­
nalna dostawa rozeszła się jak woda.
Nie wiem, jak jest w innych mia­

stach. W Warszawie stara się sytua­
cję ratować jeszcze stołeczny -..Se­
zam”, wyciągając z jakiś zakamar­
ków produkcyjnych ostatnie milane- 
zowo-bawelniane nośniki tradycji. 
Ale nec Hercules... Jedna placówka 
nie zdoła nastarczyć dla wszystkich.

Uszami wyobraźni - słychać już 
zgrzytliwe uwagi na temat, przewrot­
ności damskich upodobali. Przed laty 
za stylonowo-nylonowymi majtkami 
biegały po komisach klientki gonią­
ce za nowościami, kupując je nieraz 
po wyśrubowanych cenach. Były 
jednym z najbardziej opłacalnych 
artykułów zagranicznego obrotu 
uruchamianego przez przedsiębior­
czych turystów. Ale czas leci, gusta 
się zmieniają, a i w miarę upływu 
lat już zdrowie nie takie. Część ko­
biet ze względu na uczuleniowe scho 
rżenia nie toleruje tej części garde­
roby z tworzyw sztucznych. A nie­
które nie chcą jej poprostu używać 
w obawie przed uczuleniami i z wie­
lu innych przyczyn, które... Zacho­
wajmy dyskrecję w tym. jak powie­
dzieliśmy, delikatnym temacie.
Nie przystoi, być może uderzać, 

w wielki dzwon, kiedy chodzi o im- 
ponderabilia. Ale skoro w tym roku 
wszystko jest frontem do kobiet, 
ośmielam się podrzucić tę sprawę do 
rozwiązania. Może właśnie w trybie 
okazjonalnym. Bo choć to pozornie 
drobiazg, ale wierzcie mi, że życie 
kobiet ułatwić możemy usuwając
drobne utrudnienia. Tego Kot. ARCHIWUM

prasa
W dyskusjach na temat efektyw­

ności inwestycji główna uwaga skon­
centrowana jest na cyklach budo­
wy, czyli na oszczędności czasu. Bo 
też ze społecznego, punktu widze­
nia sprawa osiągnięcia szybciej efe­
któw z wydatkowanych środków 
jest najważniejsza. Warto jednak o- 
becnie zwrócić uwagę i na niektóre 
inne elementy tego problemu. Jed­
nym z nich jest tzw. współczynnik 
gamma, czyli stosunek nakładów na 
roboty budowlano-montażowe i na 
zakup maszyn oraz urządzeń. Spra­
wie tej poświęcił ostatnio artykuł 
MARIAN WYSOKI. („MASZYNY 
CZY MURY” — „FUNDAMENTY” 
Z 24 brn.).

Nie wchodząc w dyskusję ze wstę­
pnym twierdzeniem autora, że 
wpływ inwestycji na wzrost docho­
du narodowego w przyszłym pięcio­
leciu będzie rósł — naszym zdaniem

rosnąć będzie przede wszystkim 
znaczenie pozainwestycyjnych czyn­
ników wzrostu — warto zwrócić u- 
wagę ną porównania zagraniczne 
przytoczone w artykule. Wynika z 
nich, że jesteśmy pod tym wzglę­
dem „średni” — jeżeli chodzi o ca­
łość nakładów. Natomiast w prze­
myśle udział nakładów na roboty 
budowlano-montażowe jest u nas 
stosunkowo wysoki. Nie trzeba chy­
ba tłumaczyć, że nie jest to układ — 
z punktu widzenia efektywności — 
korzystny. Autor wymienia wiele 
przyczyn takiego stanu rzeczy. Nim 
jednak zastanowimy się nad czynni­
kami, które mogą poprawiać lub po­
garszać współczynnik gamma — pa­
rę słów o tzw. ..okolicznościach obie­
ktywnych.

Jest jasne, że decydujący wpływ 
ma struktura inwestycji. Jeżeli się 
np. buduje kopalnie — to wiado­

mo, że szczególnie w pierwszych fa­
zach budowy nakłady na roboty bu­
dowlano-montażowe muszą być bar­
dzo wysokie. Jeżeli się buduje za­
kłady elektroniczne — to oczywi­
ście wartość maszyn i urządzeń jest 
tu relatywnie wyższa. Otóż struk­
tura inwestycji w przemyśle w o- 
statnim pięcioleciu nie sprzyjała 
zmniejszaniu się udziału robót bu­
dowlano-montażowych w całości na­
kładów. Nie sprzyjała, bo po pier­
wsze trzeba było budować bardzo 
wiele zupełnie nowych obiektów, a 
wtedy trzeba dużo inwestować w 
mury, drogi dojazdowe itd., a po 
drugie — inwestycje modernizacyj­
ne i odtworzeniowe dotyczyły często 
obiektów tak starych, że trzeba by­
ło je w gruncie rzeczy budować od 
fundamentów.

Czy w tych warunkach istniały 
możliwości zwiększenia udziału na­

kładów na maszyny i urządzenia? 
Teoretycznie tak. Przede wszystkim 
przez stosowanie lekkiej obudowy, 
nowoczesnych konstrukcji hal i bu­
dynków. Niestety, nasze budownic­
two w latach ubiegłych skoncentro­

wane prawie wyłącznie na techno­
logiach budowy z betonu — nie mo­
gło się z dnia na dzień przestawić 
na inny sposób wznoszenia hal fa­
brycznych. Nie tylko zresztą, zawi­
niła tu jednostronność technolo­
giczna, ale i nawyki oraz zwyczaje 
projektantów. Praktycznie więc no­
we sposoby budownictwa przemy­
słowego przychodziły do nas z ze­
wnątrz i powoli adaptowane były 
przez rodzime przedsiębiorstwo bu­
dowlane. Ten etap mamy już jed­
nak za sobą i obecnie chodzi głównie 
o to, by było dostatecznie dużo lek­
kich konstrukcji i nowoczesnych ma­
teriałów budowlanych. Istnieje więc

duża szansa poprawienia efektywno­
ści inwestowania w latach następ­
nych.

Szansa ta może być powiększona 
bardzo poważnie przez zwiększenie 
udziału inwestycji modernizacyj­
nych. Większość zakładów bardzo 
starych została już zmodernizowa­
na — istnieje więc możliwość wy­
korzystania istniejących murów do 
instalowania w nich nowych ma­
szyn i urządzeń. Istnieje zresztą 
skłaniający do zwiększenia udziału 
modernizacji system ekonomiczny. 
Oczywiście, o ile system ten nie bę­
dzie tak wykorzystywany, jak w 
opisanym niżej przykładzie.

W pewnym zakładzie przemysłu 
rolno-spożywczego oglądałem pro­

dukcję eksportowych ogórków kon­
serwowych. Kierownik zakładu na­
mawiał mnie na przyjazd za 3 lata— 
„wtedy dopiero zobaczy pan co po­
trafimy. Naszą wytwórnię zmoder­
nizujemy”. Zapytałem o koszt mo­
dernizacji — padła okrągła sumka 
pół miliarda. Zapytałem, ile ko­
sztowało wybudowanie istniejącego 
zakładu — okazało się, że około 25 
min złotych. Moje zdziwienie wobec 
dysproporcji tych dwóch sum kie­
rownik skwitował mrugnięciem. „To 
oczywiście będzie budowa nowego 
zakładu. Te dwie istniejące małe ha­
le zamienimy na magazyny — ale 
pan rozumie, kredyty na moderni­
zację są niżej oprocentowane, my 
działamy w nowym systemie eko­
nomiczno-finansowym, musimy się 
więc z tym liczyć...”

s. c.

żywocik gospodarczy

|| Oddano niedawno do użytku 
północne skrzydło lubelskiego Zam­
ku. Po zewnętrznej stronie muru 
ułożona została posadzką z marmu­
ru. Obecnie leżą na niej hdłdy węqla. 
W&giel jest, naszym glóiÓiiTjm^ bpdąc- 1 
twepi narodowym, więc Zamkii'mar- . 
inury to stosowne miejsce do jego 
eksponowania.

• Wedle wypowiedzi miarodaj­
nych rzeczników rzemiosła, szewcy 
ulegną likwidacji. Przemianowani 
zostali na obuwników. Praczki zaś 
otrzymały tytuł zawodowy konser- 
Watorek odzieży. Jest to dalszy ciąg

akcji rugowania nazw zawodów, ma­
jących wielosetletnie tradycje. Padł 

już listonosz (dziś doręczyciel) i do­
zorca. Ogólnie głosi się, że praca to 
rzecz wzniosła i czyni się starania, 
by otoczyć szacunkiem wszystkie po­
żyteczne zawody. Równocześnie pra­
wie każde zajęcie poniżej dyrektora 
kąmujluje-,się nowymi nazwami w 
przeświadczeniu, że mimo wszystko 
wstyd być szewcem czy praczką.

0 „Trybuna Odrzańska” przynosi 
opis mozołu pracowników jednego z 
opolskich przedsiębiorstw, którzy 
biegali po sklepach i kupowali za. 
zakładowe pieniądze (z funduszów na 
turystykę) sprzęt potrzebny dyrekto­
rowi na urlop. Dyrektor odrzucił 
kilka przynoszonych mu namiotów 
uznając, że każdy z nich jest za cięż­
ki i może sfatygować mu samochód, 
jeśli namiot włoży się do bagażnika. 
Szczególnie wiele pracy nóg włożyło 
kilku pracowników w szukanie dla 
dyrektora termosu, bowiem sklepy, 
gdzie były termosy, nie wystawiają 
-rachunków potrzebnych do rozlicza­
nia sprawunku w księgowości. Na 
tle tych doświadczeń zrodził się po­

mysł wystąpienia do zjednoczenia, 
aby dyrektorowi podnieść ■ pensję. 
Przedsiębiorstwu się opłaci, gdy dy- 

1 rektora stać będzie na kupno termo­
su za własne pieniądze, . bo praca 
osób szukających termosu jest droż­
sza.

• 'We Wrocławiu odbył się pokaz 
mody szkolnej. Modelki prezentowa­
ły buty, które nosiły w rękach, a nie 
na nogach. Okazało się, że organi­
zatorzy pokazu — przedsiębiorstwa 
handlowe nie zdołały dobrać butów,

które pasowałyby na nogi, lub na­
dawały się do zrobienia w nich kil­
ku kroków. Garderoba, którą poka­
zano, była albo za mała albo za du­

ża, części eksponatów w ogóle nie 
pokazano, gdyż były one o wiele za 
duże lub o wiele za małe. Wylan- 
sowanie mającego u nas ludową tra­
dycję zwyczaju noszenia butów w 
rękach rozwiąże; wszystkie poważne 
kłopoty^.z jakimi boryka się prze- 
mysł obuwniczy.

• Tynkarzy, którzy na chwilę 
przerwali pracę przy tynkowaniu 
bloku nr 33—43 przy ulicy Krzywej 
na ęhorzowskim osiedlu Różanka, 
wyskoczyli na piwo i nie wrócili, 
chociaż od ich odejścia minęły dwa 
miesiące — zawiadamia się za po­
średnictwem prasy, że: 1) skradziono 
już ich narzędzia pracy oraz materia­
ły, w tym przede wszystkim defi­
cytowy cement, 2) lokatorzy domu ' 
nie mają nic przeciwko dalszemu i 
życiu przy oknach zaklejonych, gaze­
tami, gdyż z jednej strony przywykli, 
a z drugiej w gazetach są ciekawsze 
rzeczy, niż za oknem.

• Wrocławski skwer przy Arse­
nale pełni funkcje rekreacyjne,.

głównie nocą. W czasie codziennego 
porannego uprzątania pozostawio­
nych tam butelek i prezerwatyw 
znaleziono pełną dokumentację 
programu produkcji Zakładów Apa­
ratury Elektrycznej „Mera-Refa” w 
Świebodzicach Dolnośląskich oraz 
kartę katalogową elektronicznego 
przekaźnika czasowego typu RTx-10. 
Z ilości kopii wynika, że w nocnej 
naradzie na skwerze brało udział 
sześciu specjalistów. „Wieczór Wroc­
ławia” informuje sygnatariuszy do­
kumentów: dyrektora, głównego 
konstruktora, takiegoż inżyniera i 
takiegoż technologa, że są one 

do odebrania w redakcji. Uspo­
kaja zarazem, że wywiad go­
spodarczy z pewnością ich na skwe­
rze nie sfotografował, bo nawet Ja­
mes Bond nie ośmieliłby się tam 
wściubić nosa nocą, gdy pite jest na 
skwerze wino i uprawiana ars aman­
di.

• W parku im. Jordana wybudo­
wano specjalny basen dla dzieci z 
szatniami i natryskami. Po chlubnym 
zakończeniu budowy ustawiono na­
pis: „Kąpie! Wzbroniona”. Podpisa­
no: „Miejski Ośrodek Sportu Turys­
tyki i Wypoczynku” — „Krakowian­
ka”. Decyzja uzasadniona jest tym, 
że kąpiele brudzą wodę.

giełdą samochodowa

Fot. W. BARCHACZ

JEDEN Z OSTATNICH NUME­
RÓW „FINANCIAL TIMES” przyno­
si dane o samochodowym rynku, 
które temu i owemu mogą zburzyć 
ustalone poglądy na to co jest, a co 
nie jest samochodem, Otóż wśród 
dziesięciu marek samochodów, któ­
re cieszą się największym powodze­
niem na rynku angielskim, pierwsze 
miejsce zajmuje wóz rodzimej pro­
dukcji — Ford Escort. Ponad 32 proc, 
ogólnej liczby samochodów sprzeda­
wanych w Anglii w tym roku sta­
nowiły wozy sprowadzane z zagra­
nicy. Konkurencja była więc duża. 
Przy całym jednak zainteresowaniu, 
jakie wykazują Anglicy zwłaszcza w 
ostatnich 1—2 latach dla małych sa­
mochodów takich firm jak Datsun, 
Renault, Volkswagen czy Fiat, w 
praktyce decydują się przeważnie na 
kupno wozów krajowych. Trudno 

przesądzić co tu decyduje: dostęp­
ność, serwis, tradycja — taka jest w 
każdym razie rzeczywistość.

Z obserwacji rodzimej giełdy sa­
mochodowej wynoszę wrażenie, że 
dziś podziw dla wytworów zagra­
nicznych firm samochodowych ma 
bardziej charakter snobistyczny, a w 
każdym razie jest udziałem poważ­
nie zmniejszonej liczby obywateli w 
stosunku do sytuacji jaka miała 
miejsce jeszcze kilka lat temu. Lu­
dzie, którzy nie doznali jeszcze szczę­
ścia posiadania własnego samocho­
du, a chcą takowego doznać i nie są 
ani snobami, ani bezkrytycznymi 
zjadaczami chleba, czyli w miarę 
normalni, nie mieliby nic przeciw­
ko temu, żeby ujmować się za kra­
jową produkcją, gdyby jakość do­
starczanych samochodów była przy­
zwoita.

Sierpniowe notowania na giełdzie 

warszawskiej niewiele różniły się 
od propozycji lipcowych:

SYRENA. Oferty wahały się od 
20 tys. za egzemplarze po 7—8 latach 
eksploatacji do 93 za wozy nowe;

FIAT 126p. Wozów z tegorocznej 
produkcji prawie nie było. Te, które 
były wyceniano od 90—103 tys. zł.;

WARSZAWA 223. Cena na naj­
nowsze egzemplarze, to znaczy z ro­
ku 1973, dochodziła do 90 tyś. zł.;
. FIAT 12.5p (1300). Za nowy wóz żą­
dano „tyle ile w PKO i coś za faty­
gę”. W sumie 175—180 tys. zł., za­
leżnie od rozmiarów fatygi. Najwię­
kszy wybór, jak zwykle, był wśród 
grupy fiatów o 3—4 letnim stażu. 
Ceny 'tych egzemplarzy — 105—120 
tys. zł.;

FIAT 125p (1500) ’MR 75. Tegoro­
czna ńowość- FSO. nadal nie tanie­
je, czyli 210—220 tys. zł.

TRABANT 601. Brak nowych wo­
zów. Najczęściej ostatnio prezento­
wane oferty opiewają na 70 tys. zł.

WARTBURG 353. Pojawienie się 
nowego wozu było nie tylko w sier­
pniu, ale i w poprzednich miesią­
cach rzadkością. Oferuje się roczniki 
1972—1973 w cenach do 150 tys. zł.

DACIA 1300. Dwa czy trzy nowe 
egzemplarze, które były w sierpniu 
na giełdzie, miały ceny w granicach 
190 tys.

ZAPOROŻEC. Cena nowego wozu 
kształtowała się w sierpniu na po­
ziomie 125 tys. zł. Po- rocznej eks­
ploatacji samochód ten był o 20 tys. 
tańszy.

SKODA S-100. Najczęściej ofero­
wane były wozy w cenie 130—140 
tys. zł., tj. po 2—2,5 letniej eksplo­
atacji.

(jod)
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